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OBRAZ TYGODNIA
Lepsze wyniki

handlu zagranicznego
Spotkanie w Urzędzie Rady Ministrów z udziałem

W cotygodniowej rubryce „Obraz tygodnia” ostatni
„Tygodnik Powszechny” (nr 46 z 16 listopada 1986 roku)
przyniósł takie oto dwie informacje — mini-komentarze,
które cytujemy w całości: • „Trzy kolejne numery Try
buny Ludu” przyniosły teksty wymierzone w grupę osób,
która podpisała oświadczenie w sprawie sankcji gospo
darczych, w felietony Kisiela, w felietony Józefy Hennelo-
wej, w ekologiczne poglądy Stefana Bratkowskiego. @
Natomiast „Gazeta Krakowska” w dwu kolejnych nume
rach zamieściła z okazji 11 listopada bardzo obszerne
fragmenty książki Bohdana Cywińskiego „Rodowody nie
pokornych” wydanej w 1971 roku przez Wydawnictwo
„Znak” w ramach „Biblioteki Więzi”. Zapowiedziano rów-,
nocześnie trzeci „odcinek” tej głośnej książki”.

Poniżej drukujemy w odpowiedzi nasze na ten temat

informacje — mini-komentarze, tyle że w odróżnieniu
od „TP” pokazujące całą prawdę.

91 „Gazeta Krakowska”, jako pierwsza, nawet przed
„Trybuną Ludu”, bo już w dniu 24.10 br., przyniosła tekst
swojego redaktora naczelnego pi, „Kto stracił honor, a

kto pamięci nie stracił?” wymierzony w grupę osób, któ
ra podpisała oświadczenie — petycję do prezydenta Rea
gana o zniesienie sankcji gospodarczych. Obszerne frag
menty tego tekstu przedrukowały niektóre tytuły prasy
codziennej, w tym także „TL”, gg Również „Gazeta Kra
kowska” piórem Edwarda Wąsika (z-ca red. nacz. „GK”),
znów jako pierwsza przed „Trybuną Ludu” przyniosła
tekst wymierzony w felieton Józefy Hennelowej (z-ca
red. nacz. „TP”) Rozpoczynając, z okazji 11 listopada
druk bardzo obszernych fragmentów książki Bohdana Cy
wińskiego pt. „Rodowody niepokornych”, „Gazeta Kra
kowska” poprzedziła je takim oto tekstem, będącym zre
sztą cytatem wstępu: „książka ta chce być głosem w dia
logu, dialogu bezinteresownym i otwartym na wartości
ideowe i etyczne”.

Metodą od lat w tej rubryce „Tygodnika Powszechne
go” praktykowaną jest podawanie wybiórcze tylko części
informacji prawdziwych, twierdząc, że to cała prawda.
Nadto zawsze coś należy poprzestawiać, czegoś nie dopo
wiedzieć, poużalać się i popłakać nad swoim losem — gdy
„Tygodnik” zostanie skrytykowany, bo gdy krytykuje
sam to o tym zapomina — a wszystko pod tytułem „Ob
raz tygodnia” w poważnym zresztą periodyku. I metoda
druga — też już tradycyjna — złośliwości. Przyznając, bo
jak można było tego nie zrobić biorąc pod uwagę charak
ter gazety codziennej, jaką jest „GK”, że zamieściliśmy
obszerne fragmenty wspomnianej książki, w cudzysłowie
napisano słowo „odcinek” prawdopodobnie celem zdeza
wuowania dokonanego przez naszą redakcję doboru tek
stów. Drukując fragmenty książki Cywińskiego nie twier
dziliśmy i nadal nie uważamy, aby można było zgodzić
się z całą jej zawartością, ze wszystkimi postawionymi w

niej tezami. Nie oznacza to jednak aby nie była godna
uwagi, choć na ogół daleka jest od marksistowskiego
interpretowania tamtego okresu historii. Nic zresztą nie
stało na przeszkodzie aby z 600-stronlcowej pracy redak
cja „TP” wydrukowała na swoich łamach ukochane przez
siebie fragmenty — przepraszamy — „odcinki”.

Na koniec metoda trzecia, nowa — donos publiczny,
nawet wbrew faktom. Używając słowa „Natomiast” autor

rubryki bądź redakcja „TP” chciała (nie wierzymy w ża
den przypadek bądź nieznajomość języka polskiego) u-

powszechnlć taką — mniej więcej myśl: „Trybuna Ludu"
nas atakuje a „Gazeta Krakowska” (też partyjna) drukuje
fragmenty książki katolickiego Autora, nadto wydanej w

naszym, także „TP”, Wydawnictwie „Znak”. Za taki „wy
czyn” redakcja „Gazety” powinna dostać dobrą burę z

centrali . Nic z tego Panowie, ale żeby katolickie pismo na

partyjną gazetę — tą swoistą metodą donosiło do KC —

* to już koniec świata. A fe Panowie, kto się będzie spo
wiadał?

WARSZAWA (PAP). 14 bm.

odbyło się kolejne posdedze-
nij Komitetu Rady Ministrów
ds. Stosunków Gospodar
czych i Zagranicą. Oceniono
m. in. wyniki handlu zagra
nicznego po 10 miesiącach br.
Stwierdzono, że realizacja
zadań w wymianie towarowej
rozliczanej w rublach prze
biega pomyślnie. Nasz eksport
osiągnął już prawie 8,1 mld
rubli 1 był wyższy o 12 proc,
od wielkości
analogicznym
Wyższa niż
kłem była
namika importu z państw
socjalistycznych. Wartość
dostaw z tych rynków
przekroczyła 8,6 mld rubli 1

była o ponad 9 proc, wyż
sza od osiągniętej przed ro
kiem. Dotychczasowe wyniki
pozwalają na stwierdzenie, że
zadania tegorocznego planu

Zbigniewa Messnera

Rola samorządu załogi w życiu
gospodarczym

WARSZAWA (PAP). W U-
rzędzie Rady Ministrów odby
ło się 14 bm. spotkanie pre
miera Zbigniewa Messnera z

przedstawicielami rad praco
wniczych.

Potrzeba takiego spotkania
— podkreślił Z. Messner —

wynika z roli samorządu za
łóg w życiu gospodarczym o-

raz z wagi spraw podnoszo
nych m. in. na VI ogólnopol
skiej naradzie przedstawicieli
tego samorządu. Dotyczyły o-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Ine bowiem najistotniejszych

uzyskanej w

okresie ub. r.

przed ro-

również dy-

problemów gospodarczych — biorstw i stan naszej gospo-
zarówno dzisiejszych jak i

perspektywicznych.
Nawiązując do ważnego wy

darzenia w działalności samo
rządu — odbytej nie'dawno o-

gólnopolskiej narady ich
przedstawicieli — wiceprze
wodniczący sejmowej Komisji
Spraw Samorządowych Zbig
niew Pruszkowski zaprezento
wał wynikające z tych obrad
wnioski. Przypomniał, że w

wystąpieniach dominowała
troska o sprawy przedsię-

darki jako całości; wyrażano
także obawy o miejsce i przy
szłość samorządu i reformy
gospodarczej. Według przed
stawicieli samorządu linia re
formy, przyjęta na ostatnich
dwóch zjazdach partii, nie
jest w pełni realizowana w

praktyce, zaś intencje kierow
nictwa politycznego — są nie
kiedy wypaczane przez admi
nistrację.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

W dniach od 12 do 14 listo
pada 1986 roku W stolicy So
cjalistycznej Republiki Rumu
nii — Bukareszcie odbyło się
pod przewodnictwem naczel
nego dowódcy Zjednoczonych
Sił Zbrojnych, marszałka
Związku Radzieckiego Wiktora
Kulikowa kolejne posiedzenie
Rady Wojskowej Zjednoczo
nych Sił Zbrojnych Państw-
Stron Układu Warszawskiego.

W jej pracach wzięli-udział
członkowie Rady Wojskowej
oraz przedstawiciele mini
sterstw obrony Państw-Stron
Układu Warszawskiego i or
ganów dowodzenia Zjedno
czonych Sił Zbrojnych.

Rada Wojskowa rozpatrzyła
zagadnienia dotyczące rezulta
tów i wniosków, wynikających
ze spotkania sekretarza gene-

ralnego KC KPZR Michaiła
Gorbaczowa z prezydentem
USA Ronaldem Reaganem w

Reykjaviku.
Stwierdzono doniosły wkład

sojuszniczych państw socjali
stycznych w utrzymanie poko
ju, podkreślono konieczność
zwiększenia wspólnych działań
w interesie walki o likwidację -

broni jądrowej i redukcję u-

zbrojęnia klasycznego oraz u-.

mocnienie bezpieczeństwa mię
dzynarodowego.

Określono konkretne przed
sięwzięcia zmierzające do u-

trzymania wojsk i sił mor
skich wydzielonych z armii
sojuszniczych w skład
Zjednoczonych Sił Zbrojnych,
na poziomie , gwarantującym,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Stanowisko władz PRL

Polska
a Międzynarodowa Organizacja Pracy
WARSZAWA (PAP). W

związku z decyzją przedłuże
nia terminu wypowiedzenia
członkostwa Polski w MOP,
Polska Agencja Prasowa zo
stała upoważniona do przed
stawienia następującego sta
nowiska władz PRL:

Z dniem 17 listopada
upłynie dwuletni okres
wiedzenia przez Polskę
kostwa w

Organizacji
wypowiedzenia
została podjęta przez rząd

1986 r.

wypo-
człon-

Międzynarodowej
Pracy. Decyzja

członkostwa

PRL w następstwie rozpętanej
w 1982 r. na forum MOP ten
dencyjnej 1 wrogiej antypol
skiej kampanii. Rząd PRL

podkreślał wielokrotnie, że
warunkiem powrotu do nor
malnej współpracy z MOP
jest ustanie przyczyn, które
spowodowały notyfikację wy
powiedzenia członkostwa Pol
ski w organizacji. Doświad
czenia ostatnich miesięcy
wskazują jednak, że próby

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Krakowscy delegaci przed I! Zgromadzeniem OPZZ

To będzie ważne wydarzenie
(Inf. wL) Z udziałem prze

wodniczącego Ogólnopolskiego
Porozumienia Związków Za
wodowych, członka Biura Po
litycznego KC PZPR Alfreda
Miodowicza odbyło się wczo
raj spotkanie robocze delega
tów województwa krakow
skiego na II Zgromadzenie
OPZZ.

O przygotowaniach krakow
skiej delegacji poinformował
przewodniczący WPZZ Witold
Sochacki. Alfred Miodowicz
przypomniał, że związkowcy
pójdą na zgromadzenie już ze

znaczącym dorobkiem. Do o-

związkowego
m. in. uchwa-
związkach za-

funduszu so-

siągnięć ruchu
zaliczyć należy
lenie ustaw o

wodowych i o

cjalnym. Należy się też spo
dziewać w I kwartale przy
szłego roku zmiany ustawy o

zakładowych systemach wy
nagrodzeń. Jednym z ostat
nich dokonań OPZZ jest opu
blikowanie wyników
nad minimum
śnie problem
będzie jedną
szych spraw,
zgromadzenie.
wicz podkreślił też, że spot-

badań
socjalnym. Wła-

poziomu życia
z naj ważniej-

jakie podejmie
Alfred Miodo-

PRAWDZIWY

Fot Otto Link

Chióscy goście
w Jgioopolu"

(Inf. wŁ). W Kombinacie
Rolno-Przemysłowym „Iglo-
opol” w Dębicy gości delega
cja Chińskiej Republiki Lu
dowej na czele z Wang Jing-
-Ingiem. ambasadorem nad
zwyczajnym i pełnomocnym
ChRL w Polsce. Po zwiedze
niu gospodarstw rolnych w

Sieniawie, zakładów rolno-
-przemysłowych w Rzeszowie,
zakładów wiodących w Dę
bicy i zakładu rolnego , w

Straszęcinde, chińscy goście
spotkali się wczoraj z wice
ministrem rolnictwa, leśnic
twa i gospodarki żywnościo
wej Edwardem
skini. Członkowie
interesowali się
organizacji pracy
nacie, wynikami
nymł w gospodarce rolnej
oraz efektami wynikającymi
z powiązania gospodarki rol
nej z przemysłem spożyw
czym i metalowym. „Igloopol”
zaś zainteresowany jest chiń
skimi doświadczeniami w za
kresie upraw soi, kukury
dzy itp. (wisz)

Brzostow-
delegacji

systemem
w kombd-
uzyskiwa-

KRÓTKO

Wczoraj uczestniczyliśmy w próbie obciążenia mostu na

ul. Nowohuckiej. Przypomnljmy, że na tej bardzo ważnej
arterii komunikacyjnej włączono do ruchu czwarty pas.
Przebudowano most z trzypasmowego na czteropasmowy.
30 „steyrów” załadowanych piaskiem (20 ton) o łącznej wa
dze 30 ton każdy, ustawiono na moście, umożliwiając specja
listom pomiary związane z jego nośnością. Końcowe próby,
po których most zostanie oddany przez Krakowskie Przed
siębiorstwo Konstrukcji Stalowych 1 Urządzeń Przemysło
wych „Mostostal” do eksploatacji, zostanie zakończone dzi
siaj. W tym nowym eksperymencie związanym z mo
dernizacją obiektu brał udział projektant mostu dr Józef
Szulc, który w 1949 roku złożył projekt tegoż. Most wybudo
wano w 1951 r. (ml)

WARSZAWA (PAP). Sobota
15 bm. będzie w programach
pierwszych radia i telewizji
„Dniem związków zawodo
wych”. Reportaże, wywiady,
dyskusje prowadzone „na ży-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Wybory Miss Świata w Londynie

Najpiękniejsza mieszka w Trynidadzie i Tobago
LONDYN (PAP). W czwar

tek wieczorem w Royal Al
bert Hall w Londynie odbył
się finał dorocznego konkursu
na miss świata. W oczach 12-
osobowego międzynarodowego
jury, złożonego głównie z

przedstawicieli świata mody,
show businessu', środków ma-

sowego przekazu i sportu, naj
większe uznanie zyskała 23-
letnia przedstawicielka Tryni
dadu i Tobago — Giselle Je-
anne-Marie Laronde, z zawo

du sekretarka z Marabella.
Drobna ciemnoskóra brunetka
jest pierwszą reprezentantką
regionu Karaibów, która do-

czekała się najwyższego wy
różnienia w mającej już 36
lat imprezie, organizowanej
przez małżeństwo Erica 1 Ju
lię Morleyów. Giselle Laronde
zostawiła w pokonanym polu
76 konkurentek, w tym uwa-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Spis powszechny w 1988 r.

WARSZAWA (PAP). Jak wynika z infor
macji zawartych w miesięczniku „Wiadomo
ści Statystyczne” kolejny spis powszechny
(przeprowadzany w naszym kraju co 10 lat)
odbędzie się w 1988 r. i ma dostarczyć infor
macji o liczebności naszego społeczeństwa,
strukturze wiekowej i zawodowej Polaków,
ich poziomie wykształcenia, źródłach zarobko
wania, sytuacji rodzinnej, migracjach ludności
oraz warunkach zamieszkania. Przypomnijmy,
że wszystkie te informacje objęte są, oczywi
ście, tajemnicą spisową.

Milicja odzyskała
skradzione księdzu pieniądze

CHEŁM (PAP). Tylko dwie godziny potrze
bowali funkcjonariusze RUSW we Włodawie
na zatrzymanie przestępcy, który włamał się
do miejscowego domku katechetycznego i z

pomieszczeń mieszkalnych księdza Henryka K.
ukradł 73 tys. zł, 70 dolarów USA i dokumen
ty. Sprawcą włamania okazał się 28-letni
mieszkaniec Włodawy Zbigniew D., karany
już wcześniej za podobne czyny. Został on o-

sadzony w areszcie 1 wkrótce stanie przed są
dem.

kanie związkowców całego
kraju będzie po X Zjeździe
najważniejszym wydarzeniem
politycznym w ciągu najbliż
szych dwu lat.

Sekretarz KK PZPR Wła
dysław Kaczmarek powie
dział, że stale rośnie siła fu-
chu związkowego. W woje
wództwie krakowskim jest o-

becnie ponad 200 tys. związ
kowców czynnych zawodowo.
Coraz częściej występują oni
z różnymi inicjatywami, ,m. in.
na tzecz zwiększenia produk-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Rozpoczyna się ogólnopolska dyskusja na temat nowej instytucji

prawno-ustrojowej

Koncepcja rzecznika praw obywatelskich
Rada Krajowa PRON zwraca się do społeczeństwa o uwagi i ocenę

wariantowo opracowanej propozycji
WARSZAWA (PAP). Zgodnie z zapowiedzią Prezydium

Komitetu Wykonawczego Bady Krajowej PBON, rozpo
czyna się ogólnospołeczna dyskusja nad założeniami kon
cepcji organizacyjno-prawnej instytucji społecznych rzecz
ników praw obywatelskich. Założenia te opracowane zo
stały w Kadzie Państwa w porozumieniu z Prezydium
KW Bady Krajowej PBON. Przewiduje się, że dyskusja
nad tym dokumentem trwać będzie dwa miesiące tj. od
15 listopada br. do 15 stycznia 198T r. Uwagi kierować
należy do BK PBON Warszawa, Aleje Ujazdowskie 13,
kod pocztowy 00-902. W oparciu o nie Rada Krajowa
PBON wypracuje stanowisko, które przekazane zostanie
Kadzie Państwa.

A oto tekst dwóch wariantów założeń.

Wprowadzenie
Powołanie — z inicjatywy PRON i zgodnie z decyzjami

X Zjazdu Partii — instytucji społecznych rzeczników praw
obywatelskich powinno zapewnić wzrost skuteczności ochro
ny praw obywateli oraz praworządności działania organów
państwa i innych państwowych jednostek organizacyjnych
oraz organizacji społecznych, związkowych, samorządowych
i spółdzielczych.

Zgodnie z Konstytucją PRL strzeżenie i zapewnienie po
szanowania praw obywateli jest podstawową funkcją proku
ratora generalnego PRL. Czuwanie nad przestrzeganiem pra
wa i poszanowaniem praw obywateli należy też do ważnych
zadań rad narodowych. Dlatego usytuowanie instytucji
rzeczników powinno być spójne z rozwiązaniami ustawy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

(a) JAK DOWIADUJE
się dziennikarz PAP —

przewodniczący ■ Komisji
Planowania przy Radzie
Ministrów . wicepremier
Manfred Gorywoda złoży
wkrótce wizytę w Chiń
skiej Republice Ludowej.

W DELHI przyznano Na
grodę im. Jawaharlala Ne-
hru. za zasługi na rzecz

międzynarodowego porozu
mienia. Laureatem za rok
1985. został pośmiertnie wy
bitny działacz państwowy i
polityczny, były premier
Szwecji Olof Palmę.

NAJWIĘKSZA uczelnia
ekonomiczna w kraju —

Szkoła Główna Planowania
i Statystyki w Warszawie
ukończyła 80 lat. Z tej to

okazji w dniach 14—15 bm.
zorganizowano VIII zjazd
absolwentów.

Do uczestników zjazdu
przesłał list z najlepszymi
życzeniami premier prof.
Zbigniew Messner.

RONALD REAGAN wy
głosił przemówienie do na
rodu amerykańskiego po
święcone głośnej sprawie
dostaw broni dla Iranu.
Prezydent potwierdził, iż
Stany Zjednoczone dostar
czyły stronie irańskiej „nie
wielkiej ilości broni i części
zamiennych”, przyznał, iż
osobiście wydał polecenie
w tej sprawie. Ronald Rea
gan poinformował, iż do
stawy broni nastąpiły w

ramach „tajnej inicjatywy
dyplomatycznej” 1 rozpo
częły się 18 miesięcy temu.

Zaprzeczył, że dostawy
USA mają jakikolwiek
związek ze sprawą uwol
nienia amerykańskich za
kładników w Libanie, acz
kolwiek Waszyngton był
zainteresowany w uzyska
niu pomocy • irańskiej w tej
sprawie.

300 BISKUPÓW katolic
kich USA, uczestniczących

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

„Polscy naukowcy wnoszą cenną myśl...”

Prof. Gerhard Pulyerer -

doktorem honoris causa AM
w Krakowie

Gnf. wŁ) W pięknych wnę
trzach Collegium Maiue odby
ła się wczoraj uroczystość na
dania tytułu doktora honoris
causa AM w Krakowie Ger
hardowi Pulyererowi — pro
fesorowi mikrobiologii i higie
ny i Kolonii. Po odśpiewaniu

„Gaudeamus” przez chór aka
demicki rektor AM prof. Ma
rek Sych otworzył uroczystość
witając gościa, jego rodzinę i
przyjaciół. Prof. Piotr Heczko
jako promotor odczytał decy-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 6)

Ośrodek w Przegorzałach ma zostać oddany

w 1988 r.

W Krakowie obradowało Prezydium
Towarzystwa „Polonia44

(Inf. wL) Wczoraj pod prze
wodnictwem przewodniczące
go CK SD Tadeusza Witolda
Młyńczaka obradowało w

Krakowie Prezydium Rady
Naczelnej Towarzystwa Łą
czności z Polonią Zagraniczną
„Polonia”. Głównym tematem

było omówienie działalności
Instytutu Badań Polonijnych
oraz stanu budowy Ośrodka
Polonijnego im. Kazimierza

Pułaskiego w Przegorzałach.
Otwierający obrady rektor
UJ prof. Józef Gierowski du
żo uwagi poświęcił tei ważnej
inwestycji oraz konieczności

rozbudowy Uniwersytetu Ja
giellońskiego.

Przewodniczący Rady Nau
kowej Instytutu Badań Polo
nijnych UJ prof. Hieronim
Kubiak mówił o dorobku in
stytutu, który w ciągu 10 lat
zwiększył wydatnie potencjał
badawczy. Instytut prowadzi
wakacyjną polską szkołę, przez
którą przewinęło się 7600 słu
chaczy z zagranicy.

Dużym wydarzeniem na

skalę krajową był Kongres U-
czonych Polskich zorganizo-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 6)

W Tarnowie

„Łańcuch czystych serc

(Inf. wł.) Ponad tysiąc mło
dych osób, chociaż gdzienie
gdzie zauważyć można było o-

soby starsze, połączyło się
wczoraj w Tarnowie w „Łańcu
chu czystych serc”, na rzecz

walki z nałogami, szczególnie
zaś narkotykami. Łańcuch o-

plótł Stare Miasto z Rynkiem,
gdzie stał wśród młodzieży
sam szef „Monaru” Marek
Kotański, zachęcający przez
ustawione głośniki wszystkich
do połączenia się przez chwilę
razem. Następnie Marek Ko
tański spotkał się z młodzie
żą tarnowskich szkół i przed
stawicielami środowiskowego
koła „Monaru” w Tarnowie
(powstało niedawno) w sali
sportowo - widowiskowej w

Gumniskach. Była okazja do
porozmawiania o wszystkich
problemach nurtujących mło
dych ludzi, jak również do
przekazania zebranym infor
macji o najnowszej akcji Ko-
tańskiego „czystych serc” czyli
Inaczej: daj siebie innym.

(wlsz)

Spotkanie z kandydatami partii
w Krowodrzy

Podczas uroczystego spot
kania kandydatów partii ■
Egzekutywą KD PZPR Krowo
drzy, w przeddzień Dzielnico
wej Konferencji Sprawo
zdawczo-Wyborczej. I sekre-

tarz KD PZPR Władysław
Kasperczyk wręczył 36 oso
bom legitymacje kandydackie
partii.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

/redaktor 'dyżurny — — /

Dziś w sobotę oczekują na Wasze tele
fony od godz. 10 do 14 . red. Otto Link z

Sekretariatu Odpowiedzialnego o od godz.
14 do 18 red. Aleksandra Lisiecka — za
stępca sekretarza odpowiedzialnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie
dyżurują także od godz. 10 do 14 red. Ewa
Swlęs z Działu Partyjnego 1 od godz. 14
do 18 red. Janusz Hańderek — kierownik
Działu Społecznego.
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Posiedzenie Rady Wojskowej
•DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zachowanie równowagi woj-
łkowej między Układem War-
•zawsklm a paktem NATO.

Na posiedzeniu podsumowa
no także wyniki szkolenia o-

peracyjnego j bojowego Zje
dnoczonych Sił Zbrojnych
Państw-Stron Układu War
szawskiego za ubiegły rok, u-

stalono zadania na nowy rok
szkoleniowy oraz rozpatrzono
inne zagadnienia bieżącej dzia
łalności Zjednoczonych Sił
Zbrojnych.

Wszyscy uczestnicy posie
dzenia potwierdzili koniecz
ność dalszego rozszerzenia i

pogłębienia bojowego brater
stwa broni sojuszniczych ar
mii.

W sprawach, które były
przedmiotem obrad Rada Woj
skowa przyjęła uzgodnione re
komendacje i propozycje.

Posiedzenie przebiegało w

rzeczowej atmosferze, w du
chu przyjaźni 1 wzajemnego
zrozumienia.

KIłCfTK®

m

Polska
a Międzynarodowa Organizacja Pracy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) skę do podjęcia decyzji wy-
wykorzystywania różnych or- stąpienia z MOP, postanowił
ganów MOP do Ingerencji w przedłużyć o rok, to jest do
wewnętrzne sprawy Polski 17 listopada 1087 r., termin
nie zostały poniechane. wypowiedzenia członkostwa

Rząd polski, biorąc pod u- Polski w organizacji.
wagę apel Rady Ogólnopol- Rząd polski wyraża nadzie-
skiego Porozumienia Związ- ję, że ten kolejny gest dobrej
ków Zawodowych o ponowne woli spotka się z należytym
rozważenie sprawy członko- zrozumieniem kierownictwa
stwa Polski w MOP oraz wy- MOP i tych kół na Zachodzie,
rażając przekonanie, że sytua- których działalność spowodo-
cja w MOP będzie rozwijać wała decyzję o wypowiedze-
slę w kierunku usuwania niu członkostwa Polski w

przyczyn, które zmusiły Pol- MOP.

Spotkanie z kandydatami partii

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Im więcej w partii będzie
ludzi młodych i odważnych,
tym lepiej będzie się działo
w naszej ojczyźnie, tym
mniej będzie powodów do na
rzekań — powiedział sekre
tarz KD PZPR Waldemar
Kania — Macie szczególny a-

tut: młodość, a więc większą
wrażliwość, większy kryty

cyzm. Stąd też z wami właś
nie łączymy szczególne na
dzieje".

Wśród kandydatów partii
byli m. In.: członkowie ZSMP,
młodzi nauczyciele oraz pra
cownicy przedsiębiorstw i in
stytucji dzielnicy. Wstąpili do
partii, gdyż: „chcą więcej
wiedzieć o świecie, mieć wię
kszy wpływ na to, co dzieje
się wokół nich". (ev)

Doroczne nagrody przewodniczącego
Komitetu ds. Radia i Telewizji

za twórczość radiową i telewizyjną
WARSZAWA (PAP). 14 bm.

w Warszawie odbyła się u-

roczystość wręczenia dorocz
nych nagród przewodniczące
go Komitetu ds. Radia i Te
lewizji za twórczość radiową
i telewizyjną

Przewodniczący komitetu
Janusa Roszkowski podkreś
lił, że nagrody otrzymali ci,
którzy nie zadowolili się prze
ciętną, lecz mierzyli wyżej;
dzięki tym twórcom wielu lu
dzi miało możliwość lepiej
poznać sprawy naszych dni.

Gratulując laureatom wi

cepremier Zbigniew Gertych
powiedział, że radio i tele
wizja są zwierciadłem
współczesności a wyróżnieni
nagrodami wyostrzają jego
obraz dzięki swej wiedzy 1
talentowi.

W uroczystości wziął u-

dział członek Biura Politycz
nego, sekretarz KC PZPR
Jan Główczyk.

Wśród nagrodzonych znalazł
się Krzysztof Miklaszewski
OTV —■Kraków za cykl pro
gramów o teatrze Tadeusza
Kantora.

KUPIĘ deski dębowe lub jesio
nowe 1 ms. Tel. 55-46-43. g-46829

ZAKUPIĘ tarnamld, szlifierkę na
rzędziową NUA 25A, pilę ramową
PM 100 lub PM 120. Kraków, tel.
78-15-00, wewn. 31. g-46547

ŚLICZNĄ kotkę perską — sprze
dam. Centrum C 6/14. g-46963

ETERNIT falisty — sprzedam. O-
ferty 46871 „Prasa” Kraków, Wl
ślna 2.

Z dalekopisu
ZAMIAST STRACIĆ

NA WADZE,
STRACIŁA SAMOCHÓD

(a) Zgoła nieoczekiwany
skutek wywołały zwykłe
pigułki dietetyczne, które
27-letnia Sandra Galvan, o-

bywatelka Stanów Zjedno
czonych, kupiła w Meksy
ku. Na przejściu granicz
nym celnik przeszukujący
jej wóz odkrył pigułki, a

ponieważ nie zostały one

zgłoszone do odprawy cel
nej, uznał je za kontraban
dę. Na poczet grzywny
Sandrze Galvan zarekwiro
wano samochód. Tak więc
zamiast stracić na wadze
straciła samochód.

Od 1 października br.
znacznie zaostrzono przepi
sy celne w Stanach Zje
dnoczonych, by ograniczyć
przemyt narkotyków. Prze
pisy mówią jasno, że w ra
zie wykrycia najdrobniej
szych śladów jakiejkolwiek
substancji narkotykowej
lub farmaceutycznej po
jazd, w którym się ona

znajdowała ulega automa
tycznej konfiskacie. Nawet
zwykłe lekarstwo zakupio
ne w dodatku na receptę,
jak to miało miejsce w

przypadku pani Galvan, zo
stanie również potraktowa
ne jako przemyt, jeśli u-

przednio jego właściciel nie

zgłosi go w deklaracji cel
nej.

URSUS C-330 — sprzedam. Julian
Stach, Przeglnla 88, k. Olkusza.

g-46545

KOCIĘTA perskie — sprzedam.
Koniewa 55/73, tel. 37-70-68. g-46531

BLACHĘ ocynkowaną — kuplę.
Jodłownik, tel.«84. g-46525

M-2, własnościowe (bloki) —sprze
dam. Oferty 46586 „Prasa” Kra
ków, Wlślna 1.

JAMNIKI-szczenlęta — sprzedam.
Ul. Winiarskiego 10/7 (Prokoclm).

g-46845

ZAMRAŻARKĘ nową, cztery szu-

f'ady, wzmacniacz Vermona —

sprzedam. Tel. 34-44-37, od 17 do 20.

FIATA 1313, po wypadku —sprze
dam. Nowy Wiśnicz, tel. 286-16.

g-46779
MONTERA Instalacji sanitarnych,
montera-spawacza, pomocników,
także rencistów — zatrudnię. Ko-
tlarczyk, Jagodowa 19/29. Zapew
niam wysokie wynagrodzenie.

g-46842

KIOSK owoce-warzywa, w do
brym punkcie — sprzedam. Za
mojskiego 106, po godz. 19. g-46895

PRZYCZEPĘ kempingową — ku
plę. Oferty 46907 „Prasa" Kraków,
Wlślna 2.

VW Passat diesel, 1980 — sprze
dam. Tel. 22-68-71, od 17 do 20.

g-46906

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
Kraków, ul. Mazowiecka 23

ZATRUDNI NATYCHMIAST
A mechaników samochodowych 1 maszyn budowla

nych
▲ kierowców samochodów ciężarowych
▲ operatorów:

— koparek
— spycharek
— agregatów spawalniczych
— katara
— walca
— dźwigu 1 rozścielacie

Wynagrodzenie zasadnicze wg taryfikatora, 40% —

premii regulaminowej, nagrody jubileuszowe, dodatek
za wysługę lat.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Szkole
nia Kraków, ul. Mazowiecka 25, pokój nr 8, 9, tel.
33-44-55. wewn. 214, 215 i 297.

K-10237

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Podczas wspomnianej nara

dy domagano się też ochrony
uprawnień samorządu i przed
siębiorstw, które — zdaniem
dyskutantów — mogą być o-

graniczane w swym działaniu
w wyniku nowelizacji nie
których ustaw gospodarczych,
mimo nienaruszania ustawy
o samorządzie załóg. Pos. Z.
Pruszkowski stwierdził, że u-

czestnicy narady postulowali
wtedy konieczność zmian w

metodach pracy przedsię
biorstw i centrum gospodar
czego, w tym organów założy
cielskich.

Do tych spraw powrócili w

swych wypowiedziach przed
stawiciele rad pracowniczych,
zaproszeni przez premiera.
Podkreślali oni konieczność
konsekwencji w realizacji za
sad reformy gospodarczej, w

tym upatrując społeczną mia
rę wiarygodności działań rzą
du na tym polu. Mimo upły
wu kilku lat od wdrożenia re
formy, nadal — zdaniem dy
skutantów — nie widać końca
jej okresu przejściowego. Co

więcej, reforma ewoluuje w

kierunku sięgania po sposoby

zarządzania znane z poprzed
niego, nakazowo-rozdzielczego
systemu. Co najbardziej prze
szkadza we wdrażaniu zasad
reformy zgodnie z ustalenia
mi, widziane oczyma załóg?
Wśród przytoczonych przykła
dów znalazł się m. In. brak
zreformowania centrum go
spodarczego, zmiana reguł gry
ekonomicznej, korekty ustaw
bez uzgodnień z samorządami,
tendencje do tworzenia wiel
kich organizacji gospodar
czych. Poza brakiem racji e-

konomicznych, niektóre z tych
posunięć — stwierdzano —

godzą w kompetencje orga
nów samorządu przedsię
biorstw.

Jakie mogą być tego skut
ki? — pytano, udzielając za
razem odpowiedzi. Już obec
nie widać zniechęcenie części
działaczy samorządowych 1 o-

słabienie aktywności załóg w

realizacji zadań przedsię
biorstw. Tymczasem — jak
stwierdziło kilku dyskutan
tów — sensem reformy jest
m. In. to, aby jak najlepiej
zmobilizować załogi i wyzwo
lić w nich inicjatywy na rzecz

poprawy efektywności gospo
darowania.

Zabierając na zakończenie
spotkania głos, Zb. Messner
podkreślił, że sprawa umac
niania samorządu jest rzeczą
oczywistą. Znajduje to po
twierdzenie w różnych aktach
politycznych 1 wystąpieniach
przedstawicieli władz central
nych, jak również w działal
ności wielu organizacji. W
praktyce gospodarczej chodzi
teraz o to, aby najlepiej spo
żytkować aktywność samorzą
du, zwłaszcza na rzecz popra
wy efektywności ekonomicz
nej przedsiębiorstw.

Omawiając problemy reali
zacji reformy gospodarczej,
premier powiedział, że pow
stałe pewne zahamowania w

jej wdrażaniu lub rozwiąza
nia odbiegające od założeń
wyjściowych wynikają z licz
nych uwarunkowań ekonomi
cznych. Nie zmienia to faktu
dostrzegania w. niej przez rząd
jedynego czynnika, na którym
można oprzeć rozwój kraju.
Dopóki jednak nie osiągnie
my równowagi rynkowej —

stwierdził — dopóty proces u-

macniania reformy może na
potykać jeszcze na różne za
kłócenia.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
w dorocznej konferencji w

Waszyngtonie zaapelowało
do rządu amerykańskiego o

zaangażowanie się w reali
zację najważniejszych praw
człowieka w sferze socjal
nej. W liście pasterskim
biskupi uznali rozmiary
biedy w Stanach Zjedno
czonych za społeczny i mo
ralny skandal. W doku
mencie skrytykowano rów
nież olbrzymie wydatki na

zbrojenia.
NA KUBIE zakończyła

10-dniową wizytę delegacja
Chrześcijańskiego Stowa
rzyszenia Społecznego, na

której czele stał członek
Rady Państwa, przewodni
czący stowarzyszenia Kazi
mierz Morawski. Była to

pierwsza wizyta delegacji
polskich chrześcijan w Re
publice Kuby.

W MOSKWIE opubliko
wano tekst . wspólnej uch
wały Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR i Rady Mi
nistrów ZSRR „O planie
prac nad przygotowaniem
aktów prawnych ZSRR,
uchwał rządu ZSRR i pro
pozycji w sprawie dosko
nalenia ustawodawstwa
ZSRR na lata 1986—1990”.

Porażka Cracovii w Janowie

7:1 „Szarotek" w Gdańsku

Lepsze wyniki

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

cjl 1 podniesienia jakości wy
robów. Obradom II Zgroma
dzenia przyglądać się będą
również cl, którzy do ruchu
nie należą. Z tej racji związ
kowe forum może stać się
momentem przełomowym w

wydarzenie
rozwoju szeregów związko
wych — stwierdził sekretarz
KK PZPR. W imieniu władz
Krakowa Władysław Kaczma
rek życzył zebranym przyję
cia na zgromadzeniu jak naj
lepszego programu działania.

We wczorajszym spotkaniu,

które odbyło się w Zakładach
Przemysłu Tytoniowego, ucze
stniczyli również przewodni
czący KR PRON Ryszard Zie
liński i wiceprezydent Krako
wa Marian Kulig.

(ps)

Najpiękniejsza mieszka w Trynidadzie i Tobago
DOKOŃCZENIE ZE STR I)

żaną powszechnie za główną
faworytkę konkursu Miss Da
nii, 19-letnią sprzedawczynię,
Rosenberg Larsen, która zdo
była tytuł pierwszej wicemiss.
Natomiast drugą wicemiss zo
stała przedstawicielka Austrii,
21-letnia stewardessa Chan-
tal Schrieber.

Nowa miss zgodnie z trady
cją uzyskała nagrody mate
rialne, w tym 5 tys. funtów
w gotówce, opiewający na 25
tys. funtów roczny kontrakt
na występy w pokazach mody

1 prezentacji wyrobów prze
mysłu kosmetycznego na ca
łym świecie, a także w impre
zach o charakterze charyta
tywnym.

Giselle Laronde ma piwne
oczy. Dokładnych wymiarów
organizatorzy nie podali.

W konkursie wybrano także
miss poszczególnych konty
nentów. Giselle została oczy
wiście miss obu Ameryk, a

Pia Larsen z Danii — Miss
Europy. Druga z wielkich fa
worytek konkursu,1 20-letnia
nowozelandzka modelka Lyn-

da Marie McManus mu.siała
się zadowolić tytułem Miss O-
ceanii. 18-letnia Hiena Faye
Lapidos ze Swazilandu zosta
ła Miss Afryki, a jej rówie
śnica z Filipin Sherry Rosę
Byrne — Miss Azji. Wszystkie
one dostały się do finału kon
kursu miss świata. Odpadły
natomiast we wcześniejszych
bojach pierwsza czarnoskóra
Amerykanka w konkursie,
studentka dziennikarstwa Hal
le Berry i Miss Hongkongu,
koniecznie pragnąca „przejść
do historii".

15 K dzień związkowy
w radiu i telewizji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wo”, rozmowy telefoniczne ze

słuchaczami i telewidzami po
zwolą na wielostronne zapre
zentowanie problematyki
związkowej na 10 dni przed II

Zgromadzeniem OPZZ. Rów
nocześnie będzie to okazja do
konfrontacji ruchu zawodo
wego z opinią publiczną, z o-

czekiwaniami ludzi pracy.
W radiu „dzień związkowy”

rozpocznie się już o godzinie
6.30 w audycji „Poranne syg
nały”. Problematyka ta znaj
dzie się również w Innych
stałych audycjach radiowych
jak „Cztery pory roku” oraz

„Muzyka i aktualności”. Czy
będziemy negocjować umowy
społeczne z 1980 r.? Za czy
przeciw reformie? Komu po
trzebne minimum socjalne?
To tylko niektóre problemy,
jakie będą tego dnia podjęte
na antenie radiowej.

Natomiast telewizja skon
centruje się głównie na pro
jekcie programu polskich
związków zawodowych oraz

proponowanych zmianach w

statucie OPZZ przygotowa
nych na II Zgromadzenie. Dy
skusja z udziałem działaczy
związkowych rozpocznie się w

południe. Będzie następnie
prezentowana ze studia cen
tralnego oraz z ośrodków w

Gdańsku, Katowicach, Łodzi 1
Wrocławiu. Podsumowanie
przebiegu „Dnia” nastąpi wie
czorem, w magazynie „Czas”.

Zmarł Erich Koch -

zbrodniarz hitlerowski
WARSZAWA (PAP). 12 bm.

w zakładzie karnym w Bar
czewie zmarł w wieku lat 90
jeden z najbardziej krwawych
zbrodniarzy hitlerowskich —

Erich Koch. Był on m. In.

gauleiterem i nadprezyden-
tem Prus Wschodnich z sie
dzibą w Królewcu. Siepacze z

SS i Wehrmachtu podlegający
Kochowi, wymordowali pod
czas II wojny światowej 4
min ludzi; wywieźli na przy
musowe roboty do III Rzeszy
2 min Polaków, Rosjan i Ży
dów. Po powstaniu warszaw
skim Koch pomagał rabować
Warszawę — kiedy to powie
rzono mu organizację tran
sportu wszelkich kosztowności
wywożonych z naszej stolicy
do Rzeszy.

Po wojnie Koch został
schwytany przypadkowo,
przekazany okupacyjnym wła
dzom brytyjskim a następnie
Polsce. W 1959 r. za swe zbro
dnie otrzymał przed polskim
sądem wyrok śmierci,
którego jednak nie wykonano
— ze vzzględu na stan zdro
wia Kocha.

Red. Leszek Mazan specjalnie dla „Gazety”

Czy zobaczymy kiedyś
Bolesława Chrobrego?

(DOKOŃCZENIE ZE STR D
handlu zagranicznego w obro
tach z krajami RWPG będą
wykonane, a nawet przekro
czone.

We wrześniu i październi
ku osiągnięto też dobre wyni
ki w eksporcie rozliczanym
w dolarach. Wpłynęło to na

pewną poprawę zaawanso
wania realizacji zadań pla
nu eksportu na dwa miesią
ce przed końcem br. Eksport
na te rynki wyniósł prawie
5mlddoi.ibyło4,3proc,
wyższy od wartości eksportu
osiągniętej w tym samym o-

kresie ub. r. W CPR ną 1986
r. założono, że eksport rozlicza
ny w dolarach wzrośnie o 4.6
proc. Na szczególne podkreś
lenie zasługuje uzyskana dy
namika wzrostu eksDortu
wyrobów przemysłu elektro
maszynowego. Dostawy tych
towarów wyniosły ponad 1,2
mld doi. przekraczając war
tość dostaw zrealizowanych
do końca października 1985 r.

o 34 proc.
Rozpatrzono stan realizacji

zadań dotyczących rozwoju
współpracy gospodarczej z

Austrią. Oceniono w szcze
gólności zaawansowanie wy
konania zadań wynikających
z pobytu w Austrii, w kwiet
niu br., polskiej misji gospo
darczej pod przewodnictwem
wicepremiera Zbigniewa Sza-
lajdy.. Stwierdzono, że polsko-
-austriackie stosunki gospo
darcze rozwijają się pomyśl
nie. Austria, po RFN i Wiel
kiej Brytanii, Jest trzecim
partnerem pod względem
wielkości obrotów polskiego
handlu zagranicznego z kra
jami kapitalistycznymi. Dy
namicznie wzrastają polskie
dostawy do Austrii.

STOCZNIOWIEC GDAŃSK
— PODHALE 1:7 (1:3, 0:3,
0:1). Bramki zdobyli dla Pod
hala: Kowalczyk 13 i 30 min,
Książkiewicz 31 i 38 min,
Wronka 1 min, K. Ruchała 20
min, Ryłko 46 min; dla gos
podarzy Arszenik — 7 min.

Tylko przez pierwsze kilka
minut Stoczniowiec dotrzy
mywał kroku nowotarskiej
drużynie, a w 7 min po strza
le Arszenika było 1:1. W 13
min Kowalczyk uzyskał po
nownie prowadzenie dla goś
ci, którzy dominowali potem
ha lodowisku i odnieśli w

Gdańsku wysokie zwycię
stwo. Podhale było lepsze
pod każdym względem, gos
podarze jakby nieco oszczę
dzali siły na wtorkowy, bar
dzo ważny dla nich mecz z

Tychami w Gdańsku.
NAPRZÓD JANÓW —

ĆRACOYIA 6:4 (2:1, 2:1, 2:2).
Bramki zdobyli dla gospoda
rzy: Kwasigroch 11, 52, i 60
min, Liber 12 min, Adamek 30
min i Szeja 37 min; dla goś
ci: Gaik 11 min. Pieczonka
49, Klich 46, Stebleckl 53
min.

To był interesujący 1 bar
dzo emocjonujący mecz. Pro
wadzenie objęła Cracovia w

11 min, ale w ciągu 60 sek.
gospodarze zdobyli 2 bramki.

Kiedy w 37 min Naprzód pro
wadził 4:1 wydawało się. iż
Jest już po meczu. Ambitnie
grająca Cracovia po bram
kach Pieczonki i Klicha do
prowadza do stanu 3:4.

W 52 miń gospodarze
strzelają piątego gola, ale w

kilkanaście sekund później
Steblecki wykorzystując błąd
obrońcy Naprzodu strzela 4.
gola. Końcówka jest szalenie
emocjonująca. W ostatnich
sekundach goście próbują
odrobić straty i wycofują
bramkarza Jaskiernię. Tym
razem jednak ten manewr nie
powiódł się i Kwasigroch
zdobywa swoją S bramkę w

tym meczu, pieczętując zwy
cięstwo gospodarzy.

Pozostałe wyniki: Zagłębię
— ŁKS 12:1 (4:0, 2:0, 6:1),
Katowice — Tychy 2:4 (1:2,
0:1. 1:1). Mecz Polonia Bytom
— Polonia Bydgoszcz przeło
żony na niedzielę. (ANS)

1. Zagłębie 27: 7 95—49
2. PODHALE 26: 8 92—41
3. Polonia Byt. 26: 6 84—41
4. Naprzód 24:10 86—61
5. Tychy 16:18 72—66
6. CRACOYIA 16:18 55—62
7. ŁKS 12:22 65—96
8. Stoczniowiec 9:25 45—85
9. Katowice 9:28 55—98

10. Polonia Bydg .6:26 36—86

Na pożegnanie II ligi

Wisła — Sandecja w Krakowie
Kadra trenuje w Bydgoszczy 0 Boniek, Smola

rek, Wójcicki spieszą z pomocą
Nasza piłkarska kadra spo

sobi się do meczu z Holandią
w Amsterdamie w ośrodku
bydgoskiego Zawiszy. Jak nas

poinformowano wczoraj w

PZPN po telefonicznej rozmo
wie z Fońkiem ustalono, iż
piłkarz Romy dołączy do ko
legów trenujących w Bydgo
szczy. Na zgrupowanie przy-
jadą także Smolarek i Wójci
cki. Innych powołań piłkarzy
grających za granicą trener
Ła.zarek nie przewiduje.

W niedzielę nie gra ekstra
klasa, natomiast kończy run
dę jesienną II liga. W Krako
wie (niedziela, godz. 11) kibi
ce zobaczą pojedynek Wisły z

Sandecją. Krakowianie po o-

statniej porażce w Płocku ma
ją już 7 pkt. straty do lidera
i spadli na 4 miejsce w tabeli.
Dalsza strata punktów ozna
czać będzie coraz mniejsze
szanse na zajęcie miejsca pre

miowanego pojedynkami ba-
rażowymi o I ligę. W niedzie
lę trzeba więc koniecznie wy
grać, ale punkty potrzebne są
także Sandecji, która okupuje
przedostatnie miejsce w ta
beli. Zapowiada się twarda
walka o ligowe punkty.

Bardzo ważny mecz rozegra
w niedzielę Hutnik, który je-
dzie do Stalowej Woli. Stal a-

wansowała ostatnio na 3 miej
sce, „hutnicy” maja stratę do
rywala 3 pkt. W bezpośred
nim meczu punkty liczą się
podwójnie, myślę, że „hutnicy"
są tego świadomi.

Wreszcie Igloopol jedzie do
lidera Jagiellonii i, co tu u-

krywać gospodarze są zdecy
dowanym faworytem. Pozo
stałe mecze: Resovia — Hut
nik W., Korona — Górnik, O-
limpia — Avia, Broń — Wi
sła P., Włókniarz —• Zagłębie.

(ans)
!■.......... ...... ........ ! .
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Francja po raz drugi

W Pradze, w wielkim gma
chu Muzeum Narodowego o-

glądać można wykonaną w

gipsie głowę „czeskiego Mic
kiewicza” — Karola Hynka
Machy. Kuriozalność całej
sprawy polega na tym, że ge
nialny, zmarły przed 150 la
ty poeta nie był nigdy portre
towany, jego twarz znana jest
jedynie z opisów pamiętnikar
skich oraz z dość prymityw
nego, narysowanego grubą
kreską, autoportretu. Odtwo
rzeniu wyglądu posłużył nie
codzienny sojusz antropologa
z artystą rzeźbiarzem, przy
czym obaj stosowali metody
zapożyczone z kryminalistyki.

Szczątki Karola Hynka Ma
chy, spoczywające od chwili
pogrzebu w Litomierzycach, 1

października 1938 roku prze
wiezione zostały do Pragi i
pochowane na . „Praskiej Skał
ce” czyli na cmentarzu zasłu
żonych na Wyszehradzie.
Przed dziewięcioma miesiąca
mi kierownik pracowni antro
pologii postaci historycznych
Muzeum Narodowego w Pra
dze, prof. Emanuel Vlczek,
ekshumował z grobu czaszkę
poety i przewiózł ją do mu
zealnej pracowni. Profesor
dysponował już wynikami ba
dań szkieletu Machy, jakie
przeprowadzone zostały przed
powtórnym pogrzebem w ro
ku 1938. Badania te wykaza
ły, że poeta liczył 174—175
cm wzrostu, wielkość mózgu
należała do średnich, czoło
szerokie, nos wąski i długi,
ostro zarysowana broda. An
tropologowi znany był rów
nież niejeden opis przyjaciół
Machy, przedstawiający poe
tę jako człowieka o wysokim
czole, orlim nosie i niedużych
ustach. Według tych sa
mych relacji Macha miał mo
dre oczy i kasztanowe włosy.

Już w pracowni muzealnej
przeprowadzono dalsze bada
nia czaszki, wykonano po raz

drugi pomiary antropome
tryczne, zdjęcia rentgenowskie
itp. Stwierdzono m. in„ że
właściciel czaszki uległ w

dzieciństwie jakiemuś wypad
kowi, który pozostawił ślady
w kościach twarzy, a tym sa
mym—wukładzieustiw
całej mimice. Wzięto to pod
uwagę przy realizacji orygi-
nalnego zadania: rekonstrukcji
całej głowy „na bazie” eks
humowanej czaszki.

Rozpoczęto od sporządzenia
gipsowego modelu czerepu.
Następnie na modelu tym za
znaczono farbami główne sku
piska mięśni, rekonstruując je
następnie ze specjalnego ga
tunku plasteliny. Precyzyjne
kontrole grubości nanoszonych
warstw „mięśni” zapewniało
użycie ultradźwięków. Potem

przyszła kolej na profil, na

modelowanie warstw 6-, a w

okolicach nasady nosa 8-mili-
metrowych. Były to czynności
ogromnie żmudne, ale na o-

statnim etapie prac przyszedł
profesorowi w sukurs znany
czeski artysta rzeźbiarz Milan
Knobloch. Na wystawie w

Muzeum Narodowym można
prześledzić cały przebieg mo
delowania głowy 1 poszczegól
nych faz tego antropologicz-
no-plastycznego eksperymen
tu, zakończonego — jak pisze
prasa — pełnym sukcesem .

Ba. ale jak to można stwier
dzić, skoro nikt nigdy Machy
na portrecie nie widział?

— Daję gwarancję na 90
procent, że wyglądał właśnie
tak, jakim widzi go pan na

tej rzeźbie — mówi prof.
V!czek. — Oczywiście, jakiś
margines na fantazję mieć
musieliśmy: jak np. wymode
lować uszy. Owe pozostałe
„niepewne” 10 proc, nie do
tyczy jednak profilu: za jego
wierność pierwowzorowi ręczę.

— Nie brała panów chęć, by
trochę „pochlebić” poecie, któ
rego wielkość 1 miejsce w na
rodowej kulturze niejako zmu
szają do myślenia o nim „na

klęczkach”?
— Myślę, że byliśmy do

końca uczciwi; odtwarzając
rysy twarzy kierowaliśmy się
wyłącznie tym, co nakazywał
kształt czaszki, ślady na niej
i oczywiście, relacje pamiętni
karskie. Poza wszystkim Ma
cha był autentycznie przystoj
nym mężczyzną. Układ fry
zury, jaką pan widzi, podyk
towany został analogiami do

innych twórców tamtejszej
doby romantyzmu i liryzmu,
fantazji 1 rozmarzenia.

— Czy to pana pierwsza od
tworzona głowa?

— Nie. Na podstawie eks
humowanych czaszek zrekon
struowałem już głowy Wacła
wa I i Karola IV. Moim ma
rzeniem jest — jako, że od
trzydziestu lat badam kości
królów i książąt z rodów pa
nujących w Czechach — do
tarcie do czaszki Bolesława
Chrobrego. Prócz badań an
tropologicznych podjąłbym
wtedy próbę zrekonstruowa
nia głowy waszego sławnego
króla, a naszego (przez matkę
Dubrawkę) ziomka. Zdaje się,
że nikt jeszcze tego u was

nie zrobił?

LESZEK MAZAN

Wizytacja w organach
administracji

W nawiązaniu do wcześ
niejszych zapowiedzi praso
wych — Sekretariat Komitetu
Rady Ministrów do Spraw
Przestrzegania Prawa, Po
rządku Publicznego i Dyscy
pliny Społecznej w dniach od
10 do 13 bm. dokonał wizyta
cji w niektórych organach ad
ministracji i zakładach pra
cy. Kontrolowano tempo 1
sposób wdrażania „harmono
gramu realizacji zadań wyni
kających z programu zapo
biegania i zwalczania patolo
gii społecznej i przestępczoś
ci w latach 1986—1990".

We wstępnym etapie wizy
tacją objęto jednostki organi
zacyjne urzędu prezydenta m.

st. Warszawy, urzędy dzielnic
Praga — Południe i Śródmie
ście, urzędy miasta i gminy
Piaseczno oraz Pruszków. Do
konano również wizytacji w

wybranych zakładach pracy.
Zapoznano się z planami dzia
łania oraz przeprowadzono
liczne rozmowy z aktywem
społecznym i zawodowym,
które pozwoliły na sformuło
wanie wstępnych spostrzeżeń
i wniosków w zakresie bada-,
nych problemów. Wyniki wi
zytacji zostaną omówione na

najbliższym posiedzeniu Pre
zydium Komitetu Rady Mini
strów do Spraw Przestrzega
nia Prawa, Porządku Publicz
nego i Dyscypliny Społecznej
i przekazane właściwym or
ganom administracji i zakła
dów pracy.

Wspomniana wizytacja za
początkowała działania kon
trolne Sekretariatu Komitetu,
jakimi w najbliższym czasie
objęte zostaną inne organa
administracji państwowej za
równo terenowe jak i central
ne. O spostrzeżeniach i wnio
skach z wizytacji będą infor
mowane właściwe organy po
lityczne i państwowe oraz opi
nia społeczna.

Już po raz drugi Francja
będzie areną zmagań najlep
szych światowych zawodni
ków i zespołów w konkuren.
ćjach zimowych. Właśnie
Francji i jej 16-tysięcznęmu
miasteczku Albertville powie
rzono organizację kolejnych
igrzysk w 1992 roku. Przy-
pomnijmy, że pierwsze mi
strzostwa odbyły się w alpej
skiej francuskiej miejscowoś
ci Chamonix.

Wiadomość z Lozanny ze
lektryzowała opinię publiczną
tego kraju i przemieniła się
w powszechną radość f zado
wolenie. Na ulicach skando
wano: „Mamy igrzyska, ma
my igrzyska”.

Za autorów tego sukcesu
uważa się trzech ludzi: Mi-
chela Barmiera — przewodni
czącego Komitetu Przygoto
wawczego i jego zastępców
Henri Dujola i J. C. Killy’ego
sławnego ongiś narciarza, 3-
-krotnego mistrza z Grenoble.

Ten ostatni powiedział:
„Wraz z kolegami byłem na

wszystkich kontynentach, by
przekonać ludzi, że kandyda
tura Albertville warta jest

poparcia. Dopiero w trakcie
tej akcji przekonałem się,
czym jest naprawdę ruch
olimpijski. Gdy byłem spor
towcem nie zdawałem sobie
W pełni sprawy, jak ważną
sprawą są igrzyska”.

Znacząca to i wielce waż
na wypowiedź w dobie, kiedy
świat rozdarty jest przeróż
nymi konfliktami i kiedy
idea olimpijska łącząca naro
dy i ludzi wielokrotnie pod
dawana jest ogromnym na
ciskom, ogromnej próbie, ale
cieszyć się trzeba, że wycho
dzi na szczęście z tych opre
sji obronną ręką.

I krótka notka o mieście —

organizatorze. Miasto Albert
ynie założone zostało w 1836
r przez Charlesa Alberta de
Savoie, Wcześniej istniała w

tym miejscu mała osada bę
dąca schroniskiem udających
się do Rzymu. Jak twierdzą
ludzie, którzy odwiedzili tę
alpejską miejscowość, jest ono

urokliwe, a jego atmosfera
sprzyjać będzie na pewno
wszystkim, którzy tu przybę
dą na igrzyska za 6 lat.

(RM)

Towarzyszowi

Julianowi

Wielgoszowi
wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci MATKI składa

KOMITET
KRAKOWSKI PZPR

Lodowisko zaprasza
Sztuczne Lodowisko OSiR

„Krakowianka” zaprasza na

ślizgawkę w sobotę — mała
taflaod10do12iod14do
16, a duża tafla od 14.15
do16iod17do18,30;wnie
dzielę — duża tafla od 10 do
12iod14do16,małatafla
od10do11.45iod14do
15.45. Na miejscu jest wypo
życzalnia sprzętu. (a)

8 miejsce Piotrowskiego
Mistrzostwa świata w pod

noszeniu ciężarów. W w. 100
kg złoty medal zdobył Vlad
(Rumunia) — 437,5 kg, usta
nawiając w rwaniu rekord
świata — 200,5 kg, srebrny
Sieriegin (ZSRR) — 430,0 kg,
a brązowy — Szanyi (Węgry)
— 412,5 kg. Piotrowski z wy
nikiem 380,0 kg zajął 8 miej
sce.

Kalendarzyk
sportowy

Piłka nożna, II liga: Wi
sła — Sandecja, niedziela —

godz. 11.

Siatkówka kobiet, I liga:
Wisła — Polonez, sobota, go
dzina 17, Wisła — AZS War
szawa, niedziela, godz. 13.

<$> Koszykówka kobiet, II li
ga: Korona — Start Lublin,
sobota, godz. 11.

Piłka ręczna kobiet,
Fuchar Polski: Cracovia —

Sośnica Gliwice, niedziela
godz. 11, hala Wawelu.

Jubileuszowa
akademia Cracovii

Dzisiaj o godz. 16.00 w

Starym Teatrze im. He
leny Modrzejewskiej odbę
dzie się uroczysta jubileu
szowa akademia Klubu
Sportowego „CRACOVIA",
zorganizowana z okazji 80-
- lecia istnienia klubu. Po
akademii przewidziane jest
spotkanie protektora . jubi
leuszu, wicepremiera prof.
Zbigniewa Gertycha z dzia
łaczami, zawodnikami j tre
nerami Cracovii.

W kilku wierszach

(s) W Sosnowcu rozpo
czął się półfinałowy turniej
pucharu Polski siatkarzy. Re-
sovia — Górnik Kazimierz 3:0
(15:6, 15:9, 15:8), Hutnik Kra
ków — Beskid 3:0 (15:3, 16:14,
16:14).

❖ Po 5 rundach turnieju
siatkarzy o Puchar Japonii
prowadzi USA przed Japonią
— po10pkt.iZSRR—9pkt.
W najciekawszym meczu

ZSRR przegrał z Japonią 2:3.
Pozostałe wyniki: USA —

ChRL 3:0.

Mamczarczyk
W skład plng-pongowej dru

żyny Cracovii, która po woj
nie zdobywała mistrzostwo
Polski obok Dobosza, Zięby,
Kowala wchodził także Mam
czarczyk.
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Tt tot tema, 15 listopada 1118
roku, • godz. 9 wieczorem, zmarł
w Vevey w Szwajcarii na skle
rozę naczyń wieńcowych jeden z

największych pisarzy polskich,
laureat Nagrody Nobla w dzie
dzinie literatury — Henryk Sien
kiewicz.

niejeden raz próbowano
— pisząc o Sienkiewiczu
— uciec od tzw. publicy

styki, doraźnie formułowanych są
dów na rzecz opinii wyważonych,
naukowych, uzasadnionych licznymi
cytatami. I ciągle jeszcze sprawa
Sienkiewicza jest sprawą interesu
jącą nie tylko węższe kręgi history
ków literatury. Przedstawiciele ich
zresztą formułują zbyt ryzykowne
mniemanie, że owa wyklęta publicy
styka nie ma racji bytu, jest nie
potrzebna, bo zaciemnia obraz tej

kich krajach polskich, « w dzisiej-
szych czasach ma to duże znaczenie
wobec spodziewanego przyszłego
kongresu”. (Sienkiewicz miał tu na

myśli przyszły kongres pokojowy.)
Warto w tym miejscu zacytować

z książki Juliana Krzyżanowskiego
pt. „Henryk Sienkiewicz. Kalendarz
życia i twórczości” (rok wyd. 1956)
następującą uwagę i opinię odnoszą
cą się do roku 1915: „W nie przezna
czonym do druku, a ogłoszonym do
piero w roku 1936 wstępie listu do
St. Osady Sienkiewicz przedstawia
swój stosunek do N.K.N. (Naczelne
go Komitetu Narodowego) i sprawy
legionów. Kategorycznie potępia tu

akcję polityków galicyjskich, liczą-

książkowej „Ogniem 1 mieczem" w

dwóch tomach. No i zaczął się ten

taniec, ten polonez karmazynowy
ataków, pomówień, aprobaty i u-

wielbienia...
Aleksander Świętochowski, ten

wielki arcypozytywista, szybko za
atakował Sienkiewicza za nieścisło
ści historyczne. Jest rzeczą natural
ną, że oczywiste potknięcia w cy-
towaniach z języka ukraińskiego zo
stały natychmiast wychwycone przez
skrupulatnych filologów-felietoni-
stów, ale opinia z pozytywistycznej
„Prawdy”, że „Ogniem i mieczem”
wywołało „koteryjną chwalbę, ame
rykańską reklamę, durzenie i gwał
cenie opinii” — jest niewybredną

W 70. rocznicę zgonu

wierność wobec obowiązku 1 hono
ru, ofiarę złożoną z ambicji i po
myślności osobistej; takie zwycię
stwa nad samym sobą uzewnętrznia
się pod piórem Sienkiewicza w e-

fektownym i patetycznym geście,
któremu brak jednak niekiedy do
statecznej motywacji psychologicz
nej i sytuacyjnej”.

Ciekawe co napisał Kazimierz
Wyka w publikacji (był to referat
wygłoszony na sesji „Henryk Sien
kiewicz. Twórczość i recepcja świa
towa” w listopadzie 1966 roku): „Z
amerykańskiego doświadczenia Sien
kiewicza przeniknęły... do *Trylogii*
nie tylko stepowe krajobrazy, po
zwalające pisarzouń autopsją zza o-

ceanu zastąpić nieobecną w jego pa
mięci autopsję ruskiego i tatarskie
go brzegu Dniepru i krain tam roz
postartych... Przeniknęło również o-

kreślone doświadczenie ludzkie,
wzory typów i charakterów cenione
przez Sienkiewicza, wreszcie nie-

„BIADA LUDZIOM BEZ SERCA" (10)

Sienkiewicz - wieczna sprawa polska

„W środowisku lekarskim podnoszą się
głosy gprzeciwu: — Nie mamy czasu ani
możliwości, aby zajmować się przeszczepa
mi serca, za dużo jest w Polsce chorych cze
kających na zwykłą Operację kardiochirurgi
czną — odnotowała Anna Romaszkan w 44
nrze „Polityki” i odpowiadając na tak pos
tawiony problem wyjaśniła: „W Zabrzu
wszystkie przeszczepy (osiem! — przyp. red.)
wykonane zostały w nocy, poza normalnym
programem operacyjnym (3 — 4 operacje
dziennie). Koszty przeszczepu serca, tłuma
czą chirurdzy, są u nas niższe niż operacja
wszczepienia dwóch czy trzech zastawek (po
1700 doi. za zastawkę). Dość drogie są je
dynie leki potrzebne choremu po przeszcze
pie, ale chory nie operowany, w ciężkim
stanie także wymaga intensywnego 1 kosz
townego leczenia”.

Kontynuujemy naszą opowieść o tym jak
w Zabrzu powstał zgrany, mocny zespół lu
dzi, którzy poważyli się na transplantację
serca po 16 latach od pionierskiego przesz
czepu prof. Jana Molla. Książka naszego re-

Idakcyjnego kolegi (zatytułowana „Gra o ży
cie”) złożona została w Państwowym Zakła
dzie Wydawnictw Lekarskich; jej ukazanie
spodziewane jest w II kwartale 1987 roku.

twórczości, która dość wcześnie
przecież znalazła swoich apologe
tów i przeciwników. Sienkiewicz na
leży — z punktu widzenia kryte
riów czasowych — do epoki pozy
tywizmu w literaturze polskiej. Jed
nakże chętniej go nazywamy praw
dziwym romantykiem, bo bardziej
nam w pamięci utkwiła jego „Try
logia”, niż wczesne nowele, a nawet

publicystyka. Naiwnością byłoby są
dzić, że nie jest argumentem fakt
natychmiastowego znikania książek
Sienkiewicza w nowych i nowych
wydaniach ze współczesnych księ
garń polskich. Lata pięćdziesiąte „o-
gołociły” spis lektur obowiązkowych
w szkole średniej o „Ogniem i mie
czem” przy położeniu nacisku na

„Potop” i „Pana Wołodyjowskiego”.
W ogóle były to czasy dość nieprzy
chylne dla człowieka, który pisał
„ku pokrzepieniu serc”. Wszystkie
grzechy reakcjonizmu, solidaryzmu
narodowego przypisano temu czło
wiekowi, który' dość bezceremonial
nie demonstrował swoje związki z

konserwą krakowską. Gdy trzeba
było zapytać Polaków o lokalizację
pomnika Mickiewicza w Krakowie
— przeważyła opinia Sienkiewicza
o konieczności budowy tego monu
mentu w Rynku Głównym. Głos pi
sarza — zarówno w kształcie publi
cystycznym, jak, i w formie pisma
do cesarza niemieckiego — dotyczą
cym zbrodni katowania dzieci pol
skich we Wrześni i w ogóle stosun
ku Prus do Polaków był głosem o

nieprawdopodobnym zasięgu poli
tycznym. Nie ma więc potrzeby u-

zasadniania, jak wiele znaczyła po
stawa społeczna i polityczna twór
cy „Krzyżaków”, który w czasie I
wojny światowej, w Szwajcarii
czynnie współorganizował Komitet
Generalny Pomocy Ofiarom Wojny
w Polsce (wespół z Ignacym Pade
rewskim i Antonim Osuchowskim).
Napisał wówczas, w 1915 roku w

liście do Komitetu Chicagowskiego
o tej pracy: „Komitet ma wpraw
dzie i musi mieć charakter filantro
pijny, a nie polityczny, ale wszela
ko mówi wciąż całemu światu o

Polsce, o jej tragedii dawnej i dzi
siejszej, i tym samym zwraca na

nią uwagę powszechną, budzi zain
teresowanie się, współczucie i su
mienie polityczne Europy. Przede
wszystkim, zaś jest od czasów roz
biorów kraju jedyną instytucją nie
spiskową, lecz uznaną i działającą
we wszystkich zaborach i dzielni
cach. Jest to niejako politycznym
uznaniem jednolitości polskiego na
rodu i wspólności spraw we wszyst-

Fot. CAF.

cych na zwycięstwo Austrii i Nie
miec, z sympatią zaś i żalem spo
gląda na młodzież walcząca, w polu.
Z żalem, młodzież ta bowiem bije
się po stronie Niemiec, z sympatią,
kontynuuje ona bowiem z poświę
ceniem tradycje polskich walk o

niepodległość".
*

28 lutego 1884 roku w „Słowie”
ukończono druk „Ogniem i mie
czem”, I części Trylogii (w „Cza
sie” krakowskim drukowano tę po
wieść w dniach od 8 maja 1883 ro
ku do 5 marca roku 1884, a więc
prawie równocześnie z drukiem w

gazecie warszawskiej). Tego samego
roku „Słowo” wydaja w formie

napaścią. I tak zawsze było, i tak
zawsze się dzieje do dziś, kiedy pi-
szą o wielkim polskim pisarzu. War
to też odnieść się dzisiaj do opinii
zawartej, przez prof. Henryka Mar
kiewicza w „Pozytywizmie” (Insty
tut Badań Literackich PAN, „Histo
ria literatury polskiej” pod red. Ka
zimierza Wyki, PWN 1978): „Artyz-
mówi fabularno-opisowemu towa
rzyszy w eTrylogii» znakomity dar
postaciowania. Bohaterowie Sienkie
wicza to na ogół natury czynne i
kierujące się emocjami... Sienkiewicz
obdarza swych pozytywnych boha
terów siłą i sprawnością fizyczną,
która pozwala im na niezwykłe czy
ny bohaterstwa i brawury, ale u-

świetnia także ich heroizm moralny,

jedna obserwacja typu socjologicz
nego, dotycząca społeczności in statu

nascendi, na rubieżach określonych
cywilizacji lub na ich różnolitym
plemiennie i kulturowo styku".

Również „Quo vadis” (1896) cha
rakteryzowało się dobrą znajomo
ścią źródeł i kreacyjną siłą posta
ciowania. Nie bez znaczenia jest
mniemanie, że w „Krzyżakach”
(1900), kiedy Sienkiewicz dyspono
wał w odniesieniu do wieku XV
znacznie mniejszym zasobem źródeł
— pisarz w sposób genialny stwo
rzył dzieło o mocnej konstrukcji fa
bularnej bez unikania scen rodzajo
wych p zacięciu nawet psychologicz
nym, kiedy ów pęd rodzących się
polskich obyczajów, rozkwitu pol
skiej kultury nabierał dopiero roz
machu.

Śmieszne się dzisiaj wydają za
rzuty, że zwycięstwa („militarne lub
przynajmniej moralne” jak pisze
Markiewicz) pod Zbarażem, Często
chową, Kamieńcem, Beresteczkiem,
Warką, Chocimiem, pod Grunwal
dem przyczyniały się do fałszowa
nia prawdziwego wizerunku polskiej
historii. Sienkiewicz wybierał prze
cież w sposób świadomy te chwaleb
ne dla jedności narodu i państwa
momenty dziejowe Polski i chciał
przez to najwyraźniej w świecie
krzepić serca i organizować polską
świadomość narodową.

Można by wiele mówić o zależno
ściach źródłowych (te chwały pisa
rzowi nie ujmują!), o zależnościach
łączących dzieło Sienkiewicza z Wal
terem Scottem, Kraszewskim, nie mó
wiąc o „Szkicach historycznych”
Kubali. Ale przecież żaden pisarz
nie jest wolny od kontaktu intelek
tualnego ze współczesnym mu sta
nem badań. Prawda psychologiczna
nawret w stosunku do najbardziej
kwestionowanej postaci, jaką jest
Jarema Wiśniowiecki nie poniosła
uszczerbku ani na moment: czy nikt
się nie zastanowił nad tym, że ten

magnat, dość świeżej rzymskoka
tolickiej proweniencji, obiektyw
nie służył jednak utrzymaniu jed
ności państwowej Rzeczypospolitej?
Czy tragiczna postać Kostki Napier-
skiego, w końcu oczywistego jur-
gieltnika szwedzkiego, ma mi być
bliższa, niż Jarema? Byłaby to zbyt
wulgarna miara postępowości.

Sienkiewicz jest ciągle żywą po
stacią w dziejach naszej literatury,
zaś jego mistrzostwo pisarskie nie
zostało nigdy zaatakowane nawet

przez najzłośliwszych krytyków i
otwartych wrogów.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Dostawy zamówionego sprzętu i ■wyposaże
nia oddziału ciągle się opóźniały. Nie by
ło wiadomo, kiedy wreszcie ruszą z robotą.

Latem 1985 roku rozjechali się na urlopy. Wie
dzieli, że nie zapracowali na nie. Gdy 1 sierp
nia docent Religa wrócił z wakacji,- wszedł na

drugie piętro i zobaczył wokół ślady nie kończą
cych się robót murarskidh. Z zafrasowaną miną
minął własny gabinet i poszedł na Blok Ope
racyjny. Znając oddziałowe zwyczaje, spodzie
wał się zastać tam resztę pracowników. Rze-

serc. Uczą się ich na nowo. Ciągle nie mogą
uwierzyć w niewiarygodną poprawę samopo
czucia. Zniknął ból, oddech stał się mniej łap
czywy. Do wszystkich zakątków ciała dociera
nareszcie potrzebny zapas energii. Długo jesz
cze będą się przystosowywać do życia w zdro
wym świecie. Przecież jeszcze niedawno nie
byli w stanie wejść o własnych siłach na pół-
piętro. Teraz mogą to czynić wielokrotnie i to
bez najmniejszej zadyszki. Wspinają się jednak
w pierwszych tygodniach bardzo ostrożnie —

nie wierzą swojemu szczęściu.
Ten strach jest najbardziej widoczny u dzie

ci. Dziewięcioletni chłopczyk, którego w Zabrzu
zoperowano, nigdy dotąd nie mógł z rówieśni
kami bawić się jak równy z równym. Nie by
ło w jego krótkim życiu bieganiny za piłka,
wycieczek, drobnych, dziecięcych rywalizacji.
Gdy naprawiono mu niedoskonałe od urodzenia
serduszko, nie bardzo w to wierzył. Instynk
townie ciągle kierował swoim ciałkiem tak, jak
by nie otrzymywało wystarczającej ilości oży
wczej krwi. Najczęściej widywałem go, jak sku
rczony siedział na piętach oparty o ścianę. Pa
miętał, że w tej pozycji nie brakuje mu

powietrza. Panicznie się bał powrotu tych
cierpień.

Dzieci na oddziale jest bardzo niewiele. Prze
ważają pacjenci w typowym dla zawałów wie
ku: czterdziesto-, pięćdziesięcioletni Mężczyźni
w zdecydowanej przewadze. W oczy rzuca się
natomiast co innego. Wszystkie pielęgniarki to
młodziutkie dziewczęta. Również lekarze mają
nie więcej niż trzydzieści parę lat. Pod tym
względem zabrska klinika odbiega od przecięt
nego polskiego szpitala. To zderzenie młodości,
żywiołowości i, co tu ukrywać, urody oraz si
wizny na skroniach, szwankującego zdrowia,
czasem śmierci, musi robić na postronnym ob
serwatorze duże wrażenie. Fascynuje też ufność
i nadzieja, z jaką ci doświadczeni przez życie
zwracają się do dwudziestoparolatków.

STAWANIE
na nogach

czywiście, ze smętnymi minami siedzieli. Zmie
rzył wszystkich wzrokiem, uśmiechnął się i po
wiedział:

— Nic mnie nie obchodzi! Za piętnaście dni

Sienkiewicz dużo podróżował, spędzał czas w ciągłych rozjazdach — przy
tym bardzo często zahaczał o Kraków, co oczywiście łączyło się prawie
zawsze z pobytem w domu Janczewskich przy ulicy Wolskiej 16 (dziś Ma
nifestu Lipcowego). W tym samym domu mieszkał w 1955 r. potomek w

prostej linii Cypriana i Edwarda Janczewskich — Edward Walery Janczew
ski. Nie odziedziczył jednak po swoim ojcu zamiłowań botanicznych, był
natomiast cenionym geofizykiem, autorem pierwszego w języku polskim
„Zarysu sejsmologii stosowanej” i wielu ciekawych prac z zakresu ruchów
ziemi. Dom, który Edward Walery Janczewski przekazał w użytkowanie
Zakładowi Geofizyki Akademii Górniczo-Hutniczej był właśnie miejscem
częstych odwiedzin Sienkiewicza. Z osobami tam wówczas mieszkającymi
i z Sienkiewiczem wiąże się interesująca ciekawostka, którą pragnę tu
przedstawić. Interesująca przede wszystkim dlatego, że pozostał po niej
trwały ślad, bardzo cenny i mało znany.

Profesor Janczewski pamiętał wizyty autora „Trylogii’’ w rodzinnym do
mu, pamięta zabawy i wakacje spędzane z dziećmi Sienkiewicza w Zako
panem. Jeden szczególnie przyjazd Sienkiewicza do Krakowa utkwił Ed
wardowi Waleremu Janczewskiemu w pamięci.

Było to u schyłku roku 1901. Ojciec profesora Akademii Górniczo-Hutni
czej, Edward Janczewski, został wybrany na rok 1901/1902 rektorem Uni
wersytetu Jagiellońskiego. Zaszczytna godność miała 1 swoje złe strony,
przed którymi nowo obrany rektor jak mógł, tak się bronił. Międsy inny
mi trzeba było Uniwersytet oficjalnie reprezentować I przemawiać do mło
dzieży.

Sienkiewicz podzielał zadowolenie rodziny s uzyskanej przez szwagra
godności. (Żona rektora Janczewskiego z domu Szetkiewicz była rodzoną
siostrą pierwszej żony Sienkiewicza.) Sam był wówczas w bardzo dobrym
nastroju, brał udział w przyjęciu u Kotarbińskich. Gdy się dowiedział, te

nowy rektor ma kłopoty z przemówieniem, które winien wygłosić * okazji
uroczystej immatrykulacji, ofiarował się z napisaniem szwagrowi... mowy
rektorskiej. Chciał zresztą potem tej mowy wysłuchać, żeby stwierdzić, Ja
kie wrażenie wywrą jego słowa na młodzież. Niestety, musiał wyjęchać z

Krakowa przed immatrykulacją (która nastąpiła 7 grudnia 1901). W każ
dym razie mowę napisał. Mój uprzejmy informator pamiętał bardzo dobrze,
że Sienkiewicz zamknął się w gabinecie rektora 1 na kilka chwil przed go
dziną 14 (kiedy to w domu Janczewskich zaczynał się obiad) mowa była
gotowa. Napisana została na „domowym” papierze listowym Janezewskich,
posiadającym znaki wodne w kształcie pajęczyny.

Autograf Sienkiewicza zachował się w papierach profesora Janczewskie
go. Po wygłoszeniu przemówienia opublikował Je „Czas”. Tekst wydruko
wany w dzienniku brzmi nieco inaczej niż tekst autografu. Ja zaś — repor
ter „Gazety Krakowskiej” — przepisałem starannie nieznany tekst Henry
ka Sienkiewicza.

czystą, wdraża wam metodę, za po
mocą której można naukę tę nie
tylko posiąść, ale i rozwijać należy
cie.

(4) Udział w ćwiczeniach semina
ryjnych jest także jednym z niepo
ślednich praw waszych. Księgozbio
ry uniwersyteckie stają się waszy
mi księgozbiorami: również pracow
nie, czyli laboratoria, róionież klini
ki, a nadto i te wszystkie pomoce
materialne, którymi bądź to pod po
stacią stałych stypendiów, bądź jed
norazowych zasiłków, rozporządza
nasza wszechnica.

(5) Wywyższone jest więc, pano
wie, wasze stanowisko społeczne,
zapewniony chlubny tytuł studen
tów Wszechnicy Jagiellońskiej, za
pewnione przewodnictwo naukowe
i ułatwione prace. Zaprawdę są to

przywileje niepomierne i prawa za
szczytne. Pamiętajcie jednak, że jak
z wszelkich, to i z tych praw i przy
wilejów rodzą się obowiązki, których
spełnienie jest po prostu sprawą
waszego sumienia i waszej czci, a

obowiązki te są tym większe, że sta-

jęcie się studentami jednego z
dwóch tylko na całym świecie ist
niejących uniwersytetów, na któ
rych nauka, dzięki opiece i dobrot
liwości monarchy, podawana jest w

naszym wspaniałym ojczystym języ
ku. Panowie! te, słowa wskazują za
razem na cały ogrom zadań, które
bierzecie na wasze młode barki. Do
was należy dowieść światu, że na
sza nauka i nasza kultura może za
jąć pierwszorzędne stanowisko w

dziejach ludzkości, a zatem, że ży
cie nasze i jego narodowy rozkwit
są niezbędną potrzebą i warunkiem
pomyślnego rozwoju życia po
wszechnego.

„Panowie.
(1) Wielokrotnie przemawiano już

z tego miejsca do poprzedników wa
szych i wykazywano im, jak wielką
i doniosłą w życiu młodzieńca jest
chwila, w której imię jego zapisane
zostaje do starożytnych matrykuł
naszej wszechnicy. I zaiste chwila
jest doniosła, a zarazem pełna ra
dości—idlawas—idlamnie,
który mam obowiązek przedstawić
wam, wedle starożytnego obyczaju,
całą jej uroczystość i powagę.

(2) Byliście dotychczas wychówań-
cami niższych zakładów pedagogicz
nych, dziś wstępujecie w progi za
kładu prawdziwie naukowego. By
liście dziećmi uczącymi się pod do
zorem zwierzchności tego wszystkie
go, czego to zwierzchność uczyć się
wam nakazywała, od tej natomiast
chwili wybór gałęzi wiedzy pozosta
wia się waszej woli — a pilności
strzec będzie jedynie wasze poczu
cie obowiązku. Byliście uczniami

„Mowa rektorska”

autora
gimnazjów, obecnie każdy » wat o-

trzymuje godność studenta jednego
ze starszych i jednego ze sławniej
szych uniwersytetów w Europie.

(3) Uniwersytet ten przyznaje
wam i większą swobodę, i rozliczne
prawa, jakich nie mieliście dotąd.
Więc przede wszystkim uznaj* on

was niejako za synów i przekazując
wam własną świetną tradycję, wkła
da na was obowiązek utrzymania
jej nadal. Otwiera wam wrota wie
dzy w ogólności. Daje wam do wy
boru wszystkie swe fakultety i w

wykładach, które się na nich odby
wają, ukazuje wam drogi wiodące do
specjalnego wykształcenia, niezbęd
nego dla dalszych luaszych zazoodów
— a wreszcie, jeśli chodzi • naukę

lata, najgórniejszych może próbować
lotów, a przeto powinniście sobie
powiedzieć: dojdziemy, dorównamy,
wyprzedzimy! Jakoż od was tylko,
od Waszej pracy, od waszego wy
trwania, od waszej miłości do oj
czyzny i wiedzy zależy, aby takie
zamiary nie okazały się pustym je
no i chełpliwym dźwiękiem, ale sta
ły się czynem. Bo gdzie indziej prze-
ciwią się polskiej kulturze i hamu
ją ją, jak ów zły duch, który chcąc
zahamować wzrost zboża, zasypał je
ziemią, aby zarazem i ukryć je
przed oczyma ludzi. Tu pole przed
wami otwarte. A wiedzcie przy tym,
że jeśli zdołacie zająć wybitne sta
nowiska na niwie nauki, jeśli polską
kulturę wyniesiecie na najwyższy
możliwy poziom, jeśli zmusicie his
torię, aby zapisała wasze polskie na
zwiska między tymi, które rozbłysły
niepoźytą i wiekopomną chwałą,
będzie to zarazem z waszej strony
najgłębszą i najdonioślejszą polity
ką narodową. Nie traćcie nigdy s

pamięci tej prawdy, że nie przez
partie, nie przez frakcje, nie przez
rozliczne stronnictwa, które wyra
stały i pieniły się jak fale na burz
liwej toni społeczeństw helleńskich,
żyła i odżyła Grecja — ale przez ów
prometeuszowy płomień, który prze
kazała ludzkości wraz z imionami
swoich mistrzów i mędrców.

(7) Byłaby bez wątpienia niewy-
rozumiałą, a co więcej oschłą i bez
duszną taka zwierzchność, która by
zabraniała waszym młodym sercom

bić dla ideałów współczesnych, a

waszym umysłom odczuwać współ
czesne, choćby nawet doraźne prądy.
Nie! Nikt tego od wa* nie wyma
gał ani obecnie, ani na przyszłość.
Lecz co innego jest współczucie, a

co innego bezpośredni udział w ob
jawach i stosunkach politycznego
życia, do którego to udziału czyni
człowieka zdolnym tylko dojrzałość,
tylko rozwagą, tylko doświadczenie

„Trylogii”
(6) Opatrzność obdarzyła naród

polski znamienitymi zdolnościami do
wszelkich sztuk i nauk, tak, iż bez
zbytniej przesady miałaby prawo ta

ziemia i ta społeczność rzec wam,
iż nie tylko tego oczekuje od was,

abyście dorównali obcym, ale tego,
abyście ich przewyższyli na wszel
kich polach. I nie mówcie, iżbyście
nie zdołali do takich wyżyn dosięg
nąć, kto bowiem z góry wyrzeka się
przodownictwa, ten z góry osłabia
się na duchu. Młodość, jako skrzyd

długich lat i wielki spokój myśli.
Nie wątpię, że z upływem czasu

przymioty takie zakwitną w was i
przyozdobią wasze umysły. Tymcza
sem jednak zarówno pożądanym,
jak i koniecznym jest, abyście u-

mieli odróżnić rzecz główną i stałą
od rzeczy pobocznych i przemijają
cych... (Fragmenty)

(Z książki Olgierda Jędrzejczyka
„Krążownik Wielopole” — r. 1984)

robimy pierwszy zabieg! Natychmiast brać się
do roboty!

Podwładni wy buchnęli śmiechem. Stojący za

jego plecami popukiwali się w czoło. Kiedy już
się naśmiali do woli, przyszła. kolej na oburze
nie.

— Panie docencie, pan chyba zwariował.
Niech pan się rozejrzy. Nie ruszymy nawet za

miesiąc.
Któraś z odważniejszych krzyknęła — tu mi

kaktus wyrośnie, jak zdążymy! — pokazując
na dłoń.

— Kićka, ty mnie nie denerwuj. Do roboty.
Natychmiast...

Wszyscy skonsternowani popatrzyli po sobie,
ale jakoś nikt się nie ruszał. Pierwsza, jak zwy
kle w takich wypadkach, podniosła się z krzes
ła Patricia. Znała docenta najdłużej, pracowali
razem jeszcze w Wolskim. Czuła, że tym razem

lepiej z szefem nie zaczynać.
Przez dwa tygodnie na oddziale furczało i

wirowało. W ogólnej bieganinie wszyscy, od do
centa po kucharki, sprzątali, myli, aż zaczęło na

oddziale błyszczeć. Potem meble, sprzęt medy
czny, lekarstwa, ubrania, pościel. Gdyby czekali
na potrzebnych do wykonania niektórych prac
fachowców, nie zrobiliby nic. Trudno, trzeba
było się przekwalifikować.

Kiedy 15 sierpnia odbierali z warszawskiego
superekspresu profesora Sitkowskiego i wieźli
go samochodem do Wojewódzkiego Ośrodka
Kardiologii, wszyscy prężyli dumnie piersi, że

zdążyli na czas. Tremę miał tylko Zbigniew
Religa, gdyż nie był pewien, czy wszystkie za-

I montowane urządzenia będą działały. Niektóra
instalacje miały przejść dopiero swój chrzest.
Były obawy czy nie nawali tlen, ssaki, któreś
z urządzeń diagnostycznych. Ale słowo się rzek-
ło. Wycofać się nie wypadało.

Z tej pierwszej operacji zostało na pamiątkę
kilka zdjęć. Na prawie wszystkich Pacia Czer-
wińska-Dziemian trzyma w garści wielką tek
turową jedynkę. To rzeczywiście było ich świę
to.

Operowano czterdziestosiedmioletnią kobietę.
Zespół prowadził prof. Wacław Sitkowski. W
tej formie dziękowano mu za łata wspólnej

| pracy i przepraszano za to, że Religa uwiózł do
Zabrza najlepszych \ członków jego zespołu.

Asystentami profesora byli: Religa i Boche
nek. Na inaugurację zrobiono komisurotomię,
czyli korektę zastawki mitralnej. Z całego za
biegu zapamiętali przede wszystkim niesamo
wity upał panujący na sali. Na zdjęciach widać
aż ciemne o<5 potu koszule chirurgów. Lecz mi
mo to wszystkie fotografowane twarze tryskają
radością. Wreszcie rozpoczęli pracę, do której
tęsknili i na którą czekali dwa lata!

Zachowało się też inne zdjęcie. Już w kame
ralnym gronie jedna z pielęgniarek trzyma na

dłoni... kaktus.
*

ażdy szpitalny oddział różni się czymś od
pozostałych. Na kardiochirurgii uwagę
zwraca przede wszystkim to, że: większość

spacerujących po korytarzach lub leża.cych w łóż
kach pacjentów ma na piersiach świeżą, poope
racyjną bliznę. Czerwono zaognioną, ściągniętą
czarnymi, grubymi nićmi. Te blizny to swoista
nobilitacja. Mimo że są jeszcze osłabieni za
biegiem, wiedzą, jż ten, być może najtrudniej
szy moment w życiu, mają już za sobą. Zanim
tu trafili, długo chorowali Niektórzy nawet
dwadzieścia kilka lat. W końcu podjęli decyzję
ostatecznej naprawy. Dla każdego z nieh była
to decyzja ryzykowna. Nawet laik wie, że ope
racja na otwartym sercu należy do najtrudniej
szych. Na tym oddziale chorzy również umie
rają. Czasem nawet na operacyjnym stole. Ale
mimo to przybywa ich do Zabrza coraz Więcej.
To ich ostatnia szansa ratunku.

Otuchy nabierają dopiero kilka dni po ope
racji. Paradują wtedy z dumnie wypiętą pier
sią. Na eałym oddziale jest bardzo ciepło, mo
gą więc bez obawy spacerować w rozpiętych
piżamach. W trakcie tych rehabilitacyjnych
przechadzek spotykają się z pacjentami z po
łożonej na tym samym piętrze kardiologii. Ci z

kolei spoglądają na nich trochę nieufnie, może

dlatego, że sami stoją przed ważnym progiem.
Oba oddziały są zresztą komunikacyjnie po

łączone na kategoryczne żądanie Zbigniewa
Religi. Wielu lekarzy uważało, że pacjent kar
diologiczny źle znosi widok operacyjnej gorą
czki na oddziale obok. Że nie powinien oglądać
chorych wiezionych pod tlenem z sali opera
cyjnej, ani leżących na schodach olbrzymich
plastikowych worków pełnych zakrwawionych
śmieci operacyjnych. Ale docent przeforsował
swój zamysł Chciał, aby było właśnie odwrot
nie. Niech chorzy to wszystko widzą, zanim
podejmą decyzję. Niech kardiochirurgia nie
stanie się w ich oczach tajemnym (choćby nawet

cudotwórczym) warsztatem naprawczym. A po
za tym widok chorych, którzy w cztery, pięć
dni po operacji mogą chodzić, powinien być dla
nich najlepszą zachętą.

Sama operacja dokonuje w ich ■wnętrzu tak
totalnyah zmian, że. mimo pewnych siebie min,
» niepokojem wsłuchują się w pracę własnych

Wojewódzki Ośrodek Kardiologii odbiega
też od przeciętnego szpitala tym, że nie
mal zawsze, w dzień i w nocy na kory

tarzach, a nawet w salach czy bloku poopera
cyjnym kręci się sporo osób postronnych. Nie
są ubrani w służbowe kitle, nierzadko ściskają
w ■rękach wiązanki kwiatów. Po prostu w

WOK można odwiedzać chorych o każdej
porze. Dlatego, że wszyscy tu przebywający to

chorzy naprawdę w ciężkim stanie. Każda go
dzina może być ostatnią, więc nie odbiera im
się okazji spędzenia czasu z najbliższymi.

Na samej kardiochirurgii pacjenci przebywa
ją krótko. Po przyjeździe z domu, lub przeno
sinach z kardiologii przez kilka dni' przygoto
wywani są do zabiegu Wyniki badań specjalis
tycznych przywożą na ogół ze sobą. Jeśli nie
ma żadnych przeciwwskazań, po dwóch, trzech
dniach idą na’ stół. Z narkozy budzą się już na

popie. Tam, w otoczeniu licznego personelu i
elektronicznej aparatury, powoli dochodz-ą do
siebie. Po następnych dwóch dniach leżą już na

oddziale. Po ośmiu powinni być przenoszeni na

kardiologię. To oczywiście stan idealny. Jakie
kolwiek komplikacje wydłużają ten rozkład
jazdy. Gdy na kardiologii jest tłok, wówczas
^operowani pacjenci mają darowanych jeszcze
kilka dni na oddziale i prosto stąd idą do do
mu. Czytelnikowi może się wydać, że jest to

pozbywanie* się, z powodu braku wolnych łó
żek, nie wyleczonych i wymagających dalszej
opieki. Doktor Andrzej Bochenek, gdy słyszy
takie opinie, wybucha śmiechem.

— W Wielkiej Brytanii pacjent z przeszcze
pionym sercem idzie do domu dziewiątego dnia
po operacji, a po kilku tygodniach wraca do
normalnej pracy. W Polsce ludzie się przyzwy
czaili, że człowiek z pooperacyjną blizną na

piersiach, brzuchu, nawet udzie (!) jest inwali
dą wymagającym troskliwej opieki do końca
swoich dni. Być może tak było kiedyś, ale te
raz...? Czasem, obserwując pracę chirurgicznych
oddziałów, ma się wrażenie, że tam nie leczy
się ludzi, lecz jedynie ratuje ich życie i na

wszelki wypadek robi się z nich... rencistów.
Nieporozumienie! My tych ludzi w pełni uzdra
wiamy. Oni powinni nie tylko żyć, ale i praco
wać jak wszyscy inni. Te wszystkie sanatoria,
procenty inwalidztwa, to złe, przestarzałe na
wyki. To nie te czasy, kiedy za sukces uznawa
no przedłużenie funkcjonowania organizmu.
Operowany człowiek ma nie tylko leżeć i mia
rowo oddychać, lecz normalnie funkcjonować.
Zresztą ten anachronizm myślowy rozwijają
sami pacjenci. Funkcjonująca u nas ustawowo

zagwarantowana opiekuńczość przynosi cza
sem szkody.

Wiele w tej opinii racji Tym bardziej, że

kardiochirurgia, uznawana za jedną z najdroż
szych dziedzin medycznych, w rzeczywistości
mogłaby nieść nie tylko ratunek chorym.
Ozdrowieńcy powracając do pracy zmniejszali
by rzeczywiste, ponoszone przez społeczeństwo,
koszty zabiegów. Może to wulgarne porówna
nie, ale silnik naprawiamy lub wymieniamy w

samochodzie po to, aby ten nadal był użytecz
ny, nie ku ozdobie parkingu czy garażu.

Cała kardiochirurgia to zaledwie trzydzieści
osiem łóżek szpitalnych, do tego można
ewentualnie doliczyć sześć łóżek i separa

tkę na popie. W awaryjnych przypadkach uży
wany jest też ,,mały pop” — czteroosobowa sal
ka, w której według planów ma być poopera
cyjny oddział dziecięcy. Jak widać, wielu pa
cjentów jednocześnie zmieścić na oddziale nie
można. Lecz jest to wystarczająca liczba, aby
tygodniowo robić kilkanaście operacji. Czy to
dużo? Chyba' nie. Mając dwie sale operacyjne
i czternastu chirurgów można by zabiegów ro
bić więcej, ale też o ich liczbie decyduje co

innego. Operuje się cztery dni w tygodniu, od
poniedziałku do czwartku. Pozostały czas po
święcony jest na sprzątanie i dezynfekcję blo
ku operacyjnego. Wprawdzie w Zabrzu nie
zanotowano jeszcze ani jednego wypadku in
fekcji pooperacyjnej, ale w ośrodkach, w któ
rych operuje się na okrągło — cały tydzień —

przypadki takie się zdarzają. Każdy pacjent
musi swoje na popie odleżeć. Łatwo więc obli
czyć, że jeżeli każdemu damy dwa dni, to za
biegów można by robić tylko dwanaście. Lecz
przy dobrej organizacji można tę liczbę zwię
kszyć. Bywa, że jednego dnia robi się sześć za
biegów na otwartym sercu. Tylu operacji kar
diochirurgicznych nie robi żaden ośrodek w

kraju. Pamiętajmy jednak, że w Zabrzu są do
tej działalności najlepsze w Polsce warunki.

Sam Blok Operacyjny jest wzorem tego typu
obiektów. Dwie przestronne sale, zabiegowe,
każda z osobnym, kompletnym zapleczem. Trzy
wygodne pokoje dla dyżurujących lekarzy i
pielęgniarek oraz doskonale wyposażona pra
cownia diagnostyczna — wszystko oddzielona
od reszty oddziału śluzą. Służy ona koniecznej
zmianie stroju, obowiązującej wszystkich wcho
dzących na teren bloku. Sale operacyjne wy
posażone są w najlepszy obecnie na świecie
sprzęt. Kosztował miliony dolarów. Stół opera
cyjny jest szczelnie otoczony najróżniejszą po
trzebną aparaturą. W chwilach przerw więk
szość pomieszczeń naświetlana jest promienia
mi podczerwonymi, mającymi pomóc w utrzy
maniu sterylności obiektu, (c. d. n.)

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
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Trzeba mieć lokomotywę,
a wagony pojada sameo • •

Nietypowa to gmina pod każdym względem.
Prostokątny rynek w środku wsi, z miejs
ką zabudową, nadaje jej wygląd miastecz

ka. Do tego liceum ogólnokształcące
1 szkoła muzyczna — i to gdzie — na wsi!
Gminna władza kulturę traktuje równie po
ważnie, jak siewy czy żniwa. Strażacy w straż
nicach otwierają świetlicę. Mieszkańcy, zamiast
tradycyjnie upijać się w gospodzie, wolą spę
dzać wieczory w klubie. Ba, domagają się, aby
świetlicę otwierano punktualnie i „żeby coś
tam działo się”. Taka jest teraz gmina Gdów.

A przecież w Wiatowicach przez ostatnie 20
lat nic się nie działo. Nawet zapomnieli, jak
wyglądają prawdziwi kolędnicy. Odmieniło się,
gdy wieś w czynie społecznym wyremontowała
strażnicę, istny dom kultury. Od tego czasu

wszyscy siedzą w klubie. I rada sołecka, i soł
tys Marian Kostecki z żoną Heleną, i dyrektor
szkoły Władysław Wnęk — też z żoną, i Koło
Gospodyń Wiejskich z przewodniczącą Stachni-
kową, i ZMW z Lucyną Kogutek. Z tego sie
dzenia i gadania wyszło, że Wiatowice nie wy
mknęły się sroce spod ogona, że mają własnych
artystów, że nie muszą być gorsze od innych.
Ba, mogą być lepsze!

Zaraz przypomniano kolędników, którzy oka
zali się — jednak! — najlepszymi, zajmując I

miejsce na przeglądzie wojewódzkim. Zaraz przy
wołano śmiguściarzy, którzy stali się praw
dziwą rewelacją wielkanocnych
Wystawiono wesele wiatowickie,
tychmiast podbiło
Przygrywała własna
KGW. I tego mało im było! Założyli więc teatr

dramatyczny, który zajął honorowe III miejsce
na wojewódzkim przeglądzie w Proszowicach.
Czyż trzeba dziwić się, że z tego impetu Wiato
wice, gdy przez 20 lat nic się nie działo, wybra
ły gminne konfrontacje kulturalne, że ponow
nie zadziwiły gminę oryginalnymi dożynkami,
które latami będzie się rozpamiętywało.

Możliwe, że Wiatowice najzwyczajniej poza
zdrościły Ciszawie, gdzie życie kulturalne kwit
nie od niepamiętnych czasów. I postanowiły
dorównać. Tymczasem Ciszawa zaskoczyła zno
wu i nie dała się wyprzedzić. Tutejszy Klub
Rolnika z gospodynią Danutą Mętel i prze
wodniczącym rady społecznej klubu Zbignie
wem Białatą — sięga po laury wojewódzkie.
Jest najlepszy w Krakowskiem. Zespół re
gionalny pieśni i tańca „Cichawianie” rozsławił
wieś na całe województwo. Jego członkowie sa
mi uszyli stroje, nie oglądając się na pomoc i
dotację. Koło ZMW z Józefem Mardoszem do
kłada starań, aby w klubie nie było pustych
wieczorów.

Nie ma konkursu, przeglądu, wystawy, sej
miku, w którym by nie uczestniczyli gdowianie.
Niemal regułą stało się, że z wojewódzkich im
prez przywożą najwyższe wyróżnienia.

— Jak to się dzieje? — pytają dookoła ze

zdumieniem.
— Trzeba mieć lokomotywę, a wagony same

pojadą — odpowiada sentencjonalnie dyrektor
ka Gminnego Ośrodka Kultury w Gdowie Te
resa Szlachetka — Trzeba 'znać ludzi, że ten

Franek, a tamta Jadzia,
rozmawiać. Zza biurka
nie załatwi.

Dyrektorka, urodzona
doskonale mówi gwarą,
dnuje sobie ludzi
przewodniczącą KGW zapyta, czy udał się os
tatni placek, młodych z ZMW poprosi o drobną
przysługę, staruszków zachęci, by przypomnieli
dawne melodie i piosenki. Przy okazji, jakby.
od niechcenia, mimochodem napomknie, że są
siednia wieś robi to, inna tamto, a tu jakoś nie
mrawo. Wstyd.

GOK pamięta o wielokrotnie sprawdzonej
zasadzie, że najlepiej do wyobraźni przemawia
właściwy przykład. Dlatego organizuje imprezy
w całej gminie, bez nadzwyczajnego wyróż
niania własnej siedziby, chociaż na miejscu by
łoby najwygodniej (w jednym budynku GOK,
kino „Promyk” i biblioteka). Schodzi się wów
czas cała okolica, porównuje, komentuje. Część
obraża się że nie u nich część uważa, że sami
mogliby zorganizować jeszcze lepiej. Wsie są
honorowe, rwa się do rywalizacji, bo każda
chce być lepsza od sąsiada.

Z tego honoru powstają zespoły,
trzyki, grupy obrzędowe Ten sam

zuje otwierać kluby i świetlice,
strażnice, organizować konkursy.

— Wszystko za czapkę gruszek — mówi Te
resa Szlachetka — gdyż nikt z wiejskich artys
tów za występy nie bierze ani grosza.

Okazji do rywalizacji nie brakuje. Przypom
niano sobie tradycję słaźby — nie proszonych
gości weselnych Któryś z regionalnych zespo
łów w odświętnych strojach daje koncert zdu
mionym weselnikom. Ci wywracają kieszenie,
żeby opłacić występy, zaś zaskoczeni gospoda
rze nie chcą ich wypuścić z domu. Resztę „agi
tacji” na rzecz folkloru robi gminna wieść. By
wało, że na ślub z udziałem zespołów wylęgał
cały Gdów.

obrzędów,
które na-

Kraków.wymagający
kapela, śpiewał chórek

trzeba umieć z nimi
papierami niczego się

pod Nowym Sączem,
czym natychmiast żje-

Sołtysa zagada o zdrowie.

kapele, tea-
honor naka-
remontować

— I pomyśleć — wspomina dyrektorka —jak
do niedawna w Gdowie strój krakowski wzbu
dzał sensację. Ludzie jakby wstydzili się swych
korzeni, tradycji. Na szczęście to minęło. Teraz
nawet na próby zespołu przychodzą całe wsie.
Honor honorem, ale przedtem, co dyrektorka

dyskretnie pomija, trzeba spędzić wiele go
dzin w terenie, szukając wspomnianych

„lokomotyw”. Objechała gminę tak dokładnie,
że zna ją lepiej niż
trzech przysiółkach,
gród, nie ma żadnej
Urząd Gminy nadał
wną, przez co żaden
że ich rozwiązać. W
pozbywać się Klubów Rolnika (ponoć to dla
nich zbytnie obciążenie finansowe), a tu prze
ciwnie — otwierano nowe. Świetlicom zaś za
gwarantowano etaty, opłacane z Gminnego Fun
duszu Rozwoju Kultury.

Budżet GOK jest skromny: 6 min zł. Pienią
dze głównie przeznacza się na utrzymanie bu
dynków. Urząd Gminy przejął stronę technicz
ną: remonty, inwestycje, zakup sprzętu i opału.
Tym zajmuje się referentka Barbara Cebula, !
która w sprawy kultury angażuje się bardziej,
niż wymaga tego zakres obowiązków.

Kierownik kina „Promyk” Kazimierz Matu-
szyk ustala program tak, by uzupełniał ofertę
GOK. Zawsze znajdzie dodatkowy czas na pro
jekcję sfilmowanych lektur szkolnych. W jed
nym tylko tygodniu obejrzało „Podróże Pana
Kleksa” ponad 1000 widzów. Kino równocześ
nie, pełni rolę sali widowiskowej, stąd wtorki
i piątki zarezerwowano na próby zespołów.

Reprezentacyjnym zespołem GOK są „Gdo
wianie”, laureaci wielu wojewódzkich przeglą
dów. Ostatnie sukcesy: I miejsce w konkursie
zespołów ludowych w Iwanowicach oraz I mie
jsce na przeglądzie teatrów wsi krakowskiej za

inscenizację dożynek „U naszego jegomościa”.
Ukoronowaniem osiągnięć teatrzyku dziecięcego
„Akademia Pana Kleksa” były występy w War
szawie w ramach „Teatru Wsi Polskiej” (tak
jest!).

Dyrektorka, po wielu przykrych doświadcze
niach, straciła zaufanie do artystów zawodo
wych.. Przyjeżdżali z tak marnymi programami,
że poirytowani widzowie masowo opuszczali
salę.

— Nie zależy mi na takiej kulturze — mówi.
— Dlatego przestałam zapraszać nawet najwy
bitniejsze nazwiska, odkąd głośna aktorka ze

stolicy przez godzinę plotła ńiewyobraźalne
bzdury. Tyle wtedy najadłam się wstydu, że
wolę zorganizować wyjazd do teatru w Kra
kowie.

Wyjątek stanowi Teatr „Groteska”, który na

dobre zadomowił się w Gdowie, poważnie tra
ktując wiejską publiczność. |

W sprawozdaniach przestała „podpierać się” i
znanymi nazwiskami. Tak praktykuje więk- I
szość placówek, chwaląc się potem, kogo tonie |
goszczono.

— Jej pasją jest folklor. O sobie mówi, że
’

została etnografem, ale — podkreśla — samo
ukiem. Wciąż czyta fachową literaturę, stale
coś nagrywa na taśmy magnetofonowe, wydo
bywając z zapomnienia ludowe pieśni, melodie,
przyśpiewki, obrzędy. Na ich podstawie pisze ;
scenariusze występów, układa repertuar zespo
łów. Wyszukuje talenty śpiewacze, muzyczne,
taneczne.

— Przyjechała nasza pani! — mówią po wsi
z szacunkiem na jej widok.

Najlepszych wysyła na konkursy i przeglądy.
W ubiegłym roku Władysław Cebula z 6-letnią s

córką Magdą przywieźli do Gdowa główną na- |
grodę. z festiwalu w Kazimierzu Dolnym (w |

kategorii „mistrz i uczeń”).
Na 15 listopada szykują się obchody 20-lecia

orkiestry dętej. Założył ją pierwszy kapelmistrz
Leon Kaganek. Teraz dyryguje nią Józef Sitko.
.Wszyscy występują społecznie. Zresztą cała
gdowska kultura opiera się na ofiarności spo
łeczników. Dyrektorka nigdy nie liczy godzin,
chociaż sama kieruje GOK, będąc zatrudniona
na pół etatu (w ośrodku jest dwa 1 ćwierć eta
tu). Podobnie — na „połówce” — pracuje
równik kina Kazimierz Matuszyk.

Gminna Rada Narodowa rygorystycznie kon
troluje wykonanie wszelkich decyzji dotyczą
cych kultury. Spodobał się jej projekt założe
nia skansenu. Jest pierwszy obiekt — wiekowa
zagroda.

I mnóstwo dawnęgo sprzętu, rozproszonego po
chałupach. Czas najwyższy ocalić, bo inaczej z

murowanych (już!) kamienic powyrzucają go
na. śmietnik.

— To byłoby dzieło mego życia — nie ukry
wa Teresa Szlachetka. I już krząta się wokół
sprawy, jut typuje obiekty, już prowadzi per
traktacje w sprawie kupna, szuka mecenasów
przyszłego skansenu.

A tymczasem, zanim nastąpi jego otwarcie,
zaprasza na jubileusz orkiestry. Ech, cóż to

będzie za wielkie dęcie w trąby!
WOJCIECH KLEMIATO
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TEATR

terdzieści lat minęło od prapremiery „Dwóch teatrów*
Jerzego Szaniawskiego w krakowskim Teatrze Pow
szechnym. Większość Czytelników nie pamięta chyba, że

pojawił się taki teatr (a raczej jego nazwa) zaraz po wojnie
w byłym kinoteatrze Domu Żołnierza, a jeszcze wcześniej,
byłej ujeżdżalni koni przy ul. Lubicz, gdzie gnieździ się o-

becnie Operetka. Czyli część Teatru Muzycznego. Na razie
jednak — część muzyki przyszłości.

Więc — jako się rzekło — na początku r. 1946 ówczesny
dyrektor Teatru Powszechnego, znakomity (pamiętny, tytuło
wy Ojciec z dramatu Strindberga, a także ks. Kordecki z

przedwojennego filmu wg „Potopu” Sienkiewicza) aktor Ka
rol Adwentowicz, wystawił po raz pierwszy w ogóle dosyć
niezwykły utwór Szaniawskiego. Obaj artyści znaleźli się po
wyzwoleniu Krakowa w naszym mieście, skąd — później —

zgodnie również z kolejnością alfabetyczną wywędrowali:
Adwentowicz do Łodzi i Warszawy. Szaniawski do Warsza
wy i Zegrzynka.

Wracając jednak do pierwszych realizacji scenicznych
Dwóch teatrów, warto dodać, że prapremierę przygotowała
reżysersko Irena Grywińska, a dyrektor Adwentowicz grał
rolę Dyrektora Teatru „Małe Zwierciadło”, zaś jego Muzę —

Lizelottę Elżbieta Osterwianka, córka dyrektorującego
podówczas Teatrowi im. J. Słowackiego Juliusza Osterwy,
podczas gdy skromną (jak na niego) scenografię projektował
30-letni wtedy Tadeusz Kantor. Ale już za rok, dyrektor
Bronisław Dąbrowski sterujący, za krakowską miedzą, dwie
ma scenami Katowic pod jednym imieniem St. Wyspiańskie
go — wystąpił w sztuce Szaniawskiego (z Tadeuszem Łom
nickim w roli Chłopca z Deszczu), też jako „dyrektor”, co

widocznie tak przypadło mu do gustu, że po upływie dzie
sięciolecia (r. 1957) ponownie skonfrontował — tym razem

już w Krakowie — swe dyrektury w Dwóch teatrach z

Muzą-Lizelottą (Ludwiką Castori) i Dyrektorem Teatru Snów
(to już z Szaniawskiego) Mieczysławem Voitem. Tyle, że oso
biście spektakl reżyserował, w przeciwieństwie do realizacji
katowickiej, której autorem był Edmund Wierciński. Ponie
waż Teatr im. Wyspiańskiego — za czasów Dąbrowskiego,
a po nim Krasnowieckiego i Woźnika — regularnie przysy
łał, zwłaszcza po pisarzy, autokary do Krakowa przed każdą
premierą, przeto i tamto przedstawienie mogliśmy obejrzeć
natychmiast oraz wciągnąć je do rejestru bardzo licznych i
żywo dyskutowanych premier początkowej pięciolatki tea
tralnej.

No, więc — żeby nie przedłużać tych wspomnień w roz-

arobnieniach — powiem oa razu, ku czemu zmierzam. Primo
— do przypomnienia pierwszych w 40-letnich dziejach in

własne podwórko. Tylko w

gdzie na krzyż parę za-

bazy dla kultury. Wszędzie
placówkom osobowość pra-
gestor samowolnie nie mo-

całym kraju geesy poczęły

kie-

Oto kolejny fragment ostatnie
go, VIII tomu „Dzieł” Oskara
Langego. Nosi cn tytuł „Działal
ność naukowa 1 społeczna 1904—
1965”. „Dzieła” zostały wydane
przez Państwowe Wydawnictwa
Ekonomiczne w Warszawie w nie
wielkim nakładzie, toteż druk
fragmentów zapisków 1 notatek
tego wybitnego naukowca 1 eko
nomisty zainteresuje zapewne
naszych Czytelników.

Kursywą zaznaczamy opraco
wania redakcyjne. Tytuły pocho
dzą od redakcji „GK”.

15 lipca 1944 r. powtórnie wypły
nęła z inicjatywy W. Wasilewskiej i
E. Osóbki-Morawskiego sprawa ob
jęcia przez Oskara Langego resortu

spraw zagranicznych w PKWN. Pro
fesor udzielił poparcia Komitetowi
bezzwłocznie po jego powstaniu na

zgromadzeniu zwołanym przez Ame-
rykańsko-Polską Radę Pracy w Chi
cago oraz w specjalnym oświadcze
niu dla prasy amerykańskiej i ame-

denta Roosevelta i Departamentu
Stanu w sprawie mojego przystąpie
nia do PKWN jest nieprzychylne,
nasuwają mi się wątpliwości, czy
przez moje przystąpienie do Komi
tetu Wyzwolenia osiągnięto by za
mierzony cel. Ministrem spraw za
granicznych Polski musi być czło
wiek, którego wszystkie wielkie mo
carstwa przyjmą życzliwie. W szcze
gólności musi on posiadać umiejęt
ność kierowania sprawami w taki
sposób, że powstanie nić porozumie
nia między Związkiem Radzieckim a

Stanami Zjednoczonymi. Jeśli byłby
on persona non grata dla rządu Sta
nów Zjednoczonych i jego dobre in
tencje byłyby przez ten rząd saboto
wane, niewiele on osiągnie, może na
wet stanąć na przeszkodzie dobrym
stosunkom między Stanami Zjedno
czonymi, Polską i Związkiem Ra
dzieckim. W tej sytuacji zamierzam
udać się do Waszyngtonu i zoriento
wać się, jak będzie przyjęte moje
przystąpienie do Komitetu Wyzwo
lenia Narodowego przez prezydenta
Roosevelta i Departament Stanu.
Zdobycie informacji może mi zająć

lenia. Zdezorientowana Polonia a-

merykańska będzie bardzo obstawać
za kompromisowym rozwiązaniem.
Po pewnym czasie większość przej
dzie na stronę rządu polskiego, jeśli
będzie on uznawany przez Stany
Zjednoczone. Do mnie i do Krzyckie-
go zgłasza się wielu byłych oponen
tów, aby dać wyraz solidarności i
gotowości do współpracy.

Jestem przekonany, że istnieje du
ża szansa dla Komitetu Wyzwolenia,
że będzie on uznany przez Stany
Zjednoczone. Kompromis z członka
mi rządu londyńskiego przyspieszy
uznanie, ale nie jest on absolutnie
konieczny. Naciski na korzyść rządu
londyńskiego są w chwili obecnej
znacznie silniejsze w kołach brytyj
skich, aniżeli tutaj. W tym stanie*
rzeczy doradzałbym:

1. Zrobić wysiłek w celu włącze
nia do Komitetu Wyzwolenia Miko

Z teki dzieł
OSKARA

LANGEGO

je Komitet Wyzwolenia jako „ko
munistyczny” 1 „narzędzie obcego
mocarstwa”. Klikę tę należy znisz
czyć i teraz nadszedł moment, aby
to uczynić. Jeśli Komitet Wyzwole
nia pójdzie w tej sprawie na kom
promis, szybko znajdzie się w takiej
sytuacji jak Sikorski. Pozycja Komi
tetu Wyzwolenia jest bardzo mocna,
natomiast rządu londyńskiego bar
dzo słaba. Nie ma potrzeby ponosić
kosztów za zdobycie Mikołajczyka
wraz z zachowaniem starej, wojsko
wej i dyplomatycznej kliki”.

Pomoc dla PKWN ze strony O.
Langego była wielostronna. M. in.
doradzał działania w celu zyskania
pomocy UNRRA dla oswobodzonych
ziem polskich. Sierpień 1944 r. kładł
się cieniem tragedii powstania war
szawskiego na polityczne rozwiąza
nia sprawy polskiej.

29 sierpnia O. L. w Waszyngtonie
odbył na własne życzenie rozmowę z

Charlesem Bohlenem w Departa
mencie Stanu; celem było przedsta
wienie swoich poglądów na temat

ostatniego rozwoju sytuacji w sto
sunkach polsko-radzieckich, przede
wszystkim w związku z wybuchem
Powstania Warszawskiego i jego
bardzo ciężkiej sytuacji. Ch. Bohlęn
z rozmowy z O. L. sporządził szcze
gółowe memorandum, według jego
słów O. L. „był niezwykle przygnę

Polskiego Komitetu Ulgzurolenia narodowego
j rykańsko-polskiej. W sprawie obję

cia resortu spraw zagranicznych O.
j Lange zasugerował tekst wystąpie-
i nia PKWN do prezydenta Stanów

Zjednoczonych oraz spowodowanie
osobistego listu Stalina do Rooseuel-

| ta. Pisma takie zostały wystosowane
i w początkach sierpnia. 12 sierpnia

„Departament Stanu zawiadomił
ambasadora Harrimana o treści
przesłanej przez Prezydenta odpo
wiedzi dla Stalina: że O. L. jako oso
ba prywatna ma całkowitą swobodę
działania, ale na obecnym stadium
rząd Stanów Zjednoczonych nie mo
że angażować się w tę sprawę w

żadnym kierunku. W związku z tym
zalecono Harrimanowi, by nadal o-

ficjalnie nie przyjmował do wiado
mości treści pisma. PKWN w spra
wie O. L.”. Departament Stanu
USA dostrzegał trudności w popar
ciu osoby, która by weszła w skład
Komitetu otwarcie rywalizującego z

rządem uznawanym przez Stany Zje
dnoczone. Nie zamykałoby to drogi
do rozwiązania w terminie później
szym,kiedy wyłoniłby się rząd uzna
wany przez wszystkie mocarstwa.

Chodziło przede wszystkim o możli
wość kompromisu między PKWN a

S. Mikołajczykiem.
O. Lange przeprowadził wszech

stronną analizę tego stanowiska w

liście do PKWN (zachował się ręko
piśmienny brulion tego listu):

„Zostałem powiadomiony o odpo
wiedzi prez. Roosevelta. Oto moja
interpretacja tej odpowiedzi:

1. Nie może on udzielić oficjal
nego poparcia mojego przystąpienia
do Polskiego Komitetu Wyzwolenia
Narodowego, ponieważ mogłoby to
oznaczać uznanie Komitetu. Jeśli je-

.dnakże miąłbym wziąć udział w rzą
dzie, w którym uczestniczy Mikołaj
czyk, udzieli on temu aktowi.oficjal
nego poparcia, gdyż taki rząd będzie
uznany przez Stany Zjednoczone.
(Skreślone zdanie: Moja internreta-
cja oświadczenia Roosevelta: „Ponie
waż brak wiadomości o wynikach
pertraktacji z Mikołajczykiem, na

tvm etapie nie mogę udzielić popar
cia”).

2. Działanie Roosevelta jest obec
nie zdeterminowane względami
wpływu na wybory. Obawia się on

utraty głosów Amerykanów polskie
go pochodzenia. Wydaje ml się, że
uważa on polski rząd koalicyjny z

Mikołajczykiem za podstawową
sprawę dla zdobycia głosów Amery
kanów polskiego pochodzenia. Dlate
go wykorzystał on list marszałka
Stalina jako okazję do wywarcia
nresji do zawarcia kompromisu z

Mikołajczykiem.
Sprawą zasadniczą Jest poznanie

prawdziwej opinii Drezydenta Roose-
velta. Jeśli jest ona pozytywna, a

wyrażenie Jej powstrzymały wyłącz
nie nadchodzące wybory, przystąpię
do Komitetu Wyzwolenia Narodowe
go, nawet jeśli Roosevelt nie udzieli
otwarcie swojego błogosławieństwa.
Jednakże, jeżeli stanowisko prezy-
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scenizacji Dwóch teatrów i okazji aktualnej premiery w

TEATRZE BAGATELA. Po wtóre, zmierzam do skojarze
nia tego faktu z jubileuszem 40-lecia pracy aktorskiej Julia
na Jabczyńskiego, którego na scenie ujrzałem (i usłyszałem,
bo to człek rozśpiewany) właśnie tu, w budynku narożnym
u zbiegu ulic Karmelickiej i Krupniczej — zanim teatr roz
począł zmieniać nazwy: z TUR, Młodego Widza i Rozmai
tości na onegdajszą (z lat 20.) Boyową Bagatelę. Jab-
czyński, jako młode i bardzo przystojne chłopię — jeśli
mnie wzrok i pamięć nie zawodzą — zaprezentował się
dziarsko w Klubie Kawalerów. Wprawdzie długo w stanie
kawalerskim nie wytrzymał, ale to jego (oraz Zofii Więcła-
wówny) sprawy. Stąd i rodzinnie ów sceniczny jubileusz je
szcze ładniej się dopisuje. Spory kawał czasu spędził nasz

Jubilat w Teatrze im. J. Słowackiego pod okiem dyr. B. Dą
browskiego. więc może w Dwóch teatrach zagrał teraz Dyre-
rektora „Małego Zwierciadła” z samego... zapatrzenia? No,

Dwa jubileusze w
nie przesadzajmy, albowiem Jabczyński, acz niekiedy przy
pomina sylwetką Dąbrowskiego, gra jednak inaczej. Co do
wodzi, że nawet po czterdziestu latach dramat nie musi sko
stnieć w dawnych formach interpretacyjnych. Czy fakt, iż
nie skostniał, przemawia automatycznie na korzyść ostatniego
ujęcia inscenizacyjnego? — oto jest pytanie. Skądinąd wia
domo, że wbrew pozorom ani w życiu, ani w sztuce nic się
automatycznie nie dzieje. Ale o tym — i samym przedsta
wieniu — za chwilę.

Teraz, po trzecie, zajmijmy się nie tyle Dwoma teatrami

Szaniawskiego, ile kłopotami z jego dramaturgią. I to kłopo
tami, jakie sprawia zarówno teatrom, jak i niektórym czyn
nikom oceniającym tę twórczość — od strony merytorycznej
i artystycznej. Ktoś kiedyś przypiął temu łagodnemu, milczą
cemu a mądremu humaniście etykietkę, którą doklejono
do całej jego twórczości: szaniawszczyzna. Za etykietką miały
kryć się miazmaty ckliwego sentymentalizmu, bezideowości
— a jeśli już cokolwiek z ideologii, to niemal „czysta” w

swej mglistości mistyka. Wszystkie owe insynuacje wynika
ły z niezrozumienia lub powierzchownego oglądu istoty dra-
matopisarstwa Szaniawskiego. Oczywiście, nie brakuje w

jego utworach nut sentymentalnych, odwołań do poetyckiej
wyobraźni, swoistego — może i nieco staroświeckiego —

romantyzmu lub naiwności, czy też jej masek, nakładanych
na prawdziwe, często dobrotliwie ironiczne, oblicze toleran
cyjnego mędrca (przyszłego profesora Tutki?), lecz nie zapo
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Cała demokratyczna Polonia miasta Toronto 1 okolicy proszona była
o przybycie. Repr. J. Wcisło

około tygodnia. Możliwe, że moja o-

sobista obecność będzie miała wpływ
na stanowisko rządu amerykańskie
go.

Utworzenie Polskiego
Wyzwolenia Narodowego
brze przyjęte przez prasę
merykańskie. Mimo że

nadzieję na kompromis między Ko
mitetem Wyzwolenia a rządem lon
dyńskim, ogólna opinia czyni głupo
tę rządu londyńskiego odpowiedzial
ną za sytuację. Opinia amerykańska
jest pod tak silnym wrażeniem zwy
cięstw Armii Czerwonej, że nie jest
skłonna do kwestionowania polityki
radzieckiej w stosunku do Polski. Z
chwilą, gdy Komitet Wyzwolenia
będzie mocno ugruntowany w Pol
sce, żądania kompromisowego roz
wiązania uspokoją się.

Wśród polskich przedstawicieli
dyplomatycznych w Nowym Jorku
zorganizowała się grupa gotowa do
współpracy z nowym rządem pol
skim. Grupa ta będzie dokładała
starań do kompromisowego rozwią
zania, ale jeśli nie będzie można 1-

naczej, zaakceptuje Komitet Wyzwo-

Komitetu
było do-
1 radio a-

wyrażano

łajczyka i kilku inyeh członków
rządu londyńskiego. Widziałem Mi
kołajczyka w ubiegłym miesiącu,
zrobił na mnie wrażenie poważnego
człowieka, tylko źle poinformowane
go o sytuacji w Polsce. (Stańczyk
obawiał się spotkania ze mną, po
nieważ „Nowy Świat” zaatakował go
za to, że rzekomo chciał się ze mną
widzieć). Poszedłbym nawet aż tak
daleko, że zaproponowałbym Miko
łajczykowi stanowisko przewodni
czącego Komitetu Wyzwolenia, któ
ry wówczas powinien by przyjąć
nazwę Tymczasowego Rządu Naro
dowego. Uratowałoby to prestiż rzą
du amerykańskiego 1 brytyjskiego.

2. W żadnych okolicznościach nie
wolno dopuścić do takiego włączenia
członków rządu londyńskiego, które
byłoby w rezultacie przejęciem sta
rej kliki dyplomatycznej 1 wojsko
wej, albo jakiejś jej istotnej części.
Jeśli taka miałaby być cena za włą
czenie członków rządu londyńskiego,
to taki kompromis należy odrzucić.
Stara klika dyplomatyczna i wojsko
wa kontynuuje swoją podłą działal
ność także w chwili obecnej; ataku-

minajmy, że termin szaniawszczyzna powstał w okresie wo
jującego dogmatyzmu końca lat 40. i początku 50<
2« tolerancję doktrynerzy utożsamiali z zagubieniem czuj
ności rewolucyjnej; z liberalizmem, skąd zaledwie krok do
ideowego rozkładu szczególnie na terenie „inżynierii dusz
ludzkich”, dla których to dusz jedynym drogowskazem w

twórczości był tzw. socrealizm.

Szaniawszczyzna stała się jakby ułatwionym celem, do
którego strzelano i na wyrost, i dla odwrócenia uwagi od
drętwej mowy, A kłopoty z Szaniawskim wywodziły się
głównie — w teatrach — z nieumiejętnego sposobu inter
pretacji niemal każdego dzieła scenicznego. Albowiem w koń
cu okazało się, że skoro teatr dysponuje wszelkimi możliwo
ściami wystawienia jego sztuk — ale bez koturnowego za
dęcia pseudopoetyckiego i z odpowiednio dobraną obsadą
aktorską — wówczas zerwie się .zasłona sztuczności oraz

afektacji, które uważano potocznie za filary szaniawszczyzny.

„Dwóch teatrach”
Ba, łatwo rzec: zerwie się, gdy sam autor po trochu utrudnia
zdarcie pozłótki młodopolskiej z wielu kwestii w swoich
dziełach, zaś reżyserzy i aktorzy z uporem starają się cele
brować ton deklamatorski przedstawień. W zasadzie nie pa
miętam Dwóch teatrów granych prosto i choćby bez odro
biny pomnikowych póz, aczkolwiek zdaję sobie sprawę, że
na spektakle tuż powojenne padało jeszcze gorące tchnienie
minionych wydarzeń. Stąd prawie wszyscy, którzy przeżyli
śmy tamten koszmar, bezwiednie pomagaliśmy uwznioślać na
wet rzeczy zwyczajne, jeśli tylko dotyczyły czasu niezwyczaj
nego.

Adwentowicz reprezentował właśnie starą szkołę aktorskiej
wzniosłości. Wierciński oddziałał na Dąbrowskiego podobną
stylistyką inscenizacji. Również po 10 latach. Były to wi
zje sceniczne, pozbawione jeszcze dystansu (także i do Sza
niawskiego), tyle, że bronione jakby aktorstwem bezdystan-
sowym, choć ogromnie sugestywnym w głębokich intonacjach
oraz szerokim, upoetycznionym geście. No, i pokazywane w

sprzyjającym wtedy klimacie na widowni. Dziś chcąc wy
stawiać Dwa teatry trzeba je przede wszystkim odpatetyzo-
wać, przywrócić im skrywaną między wierszami ironię, czy
niekiedy, autoironię. Wreszcie — przesunąć akcenty ze sko-
jarzeniowo-wojennych na pytania o uniwersalny model tea
tru i jego dwa odbicia w jednym lustrze człowieczych do
znań. O cóż bowiem chodzi w Dwóch teatrach? Przecież nie
o tani, hurraoptymistyczny romantyzm „krucjat dziecięcych*

biony* i wyrażał obawy, że „z punka
tu widzenia psychologii Polaków*

ewentualny upadek powstania w sy
tuacji, gdy armia radziecka znajduje
się już tak blisko, może zaciążyć
niekorzystnie na stosunkach wzaje
mnych, a także na szansach Mikołaj
czyka na dojście do porozumienia I
lubelskim Komitetem Wyzwolenia
Narodowego.

Po rozmowie z Bohlenem O. I*

powrócił do Chicago.
30 sierpnia O. L. wysłał telegram

do PKWN (za pośrednictwem ZPP w

Moskwie):
„Amerykanie polskiego pochodze

nia głęboko poruszeni doniesieniami
prasowymi z Lublina w związku ze

stanowiskiem Waszego rzecznika w

sprawie Powstania Warszawskiego.
Jakiekolwiek były motywy politycz
ne powstania, jest ono teraz sprawą
całego polskiego narodu i wszystkich
Narodów Zjednoczonych. Wasi przy
jaciele w Stanach Zjednoczonych o-

czekują od was zapewnienia pełnego
moralnego i materialnego poparcia
walczącym Warszawiakom. Pomoc
przekazywana przez amerykańskie,
brytyjskie, polskie samoloty znaidu-
je entuzjastyczne uznanie. Wasi
przyjaciele powitają z radością wia
domości o waszym udziale”.

Odpis telegramu O. L. przesłał do
Waszyngtonu E. R. Stettiniusowi,
podsekretarzowi stanu, z adnotacją:
„Chcę Pana zawiadomić, że jako o-

soba prywatna wysłałem następują
cy telegram”.

30 sierpnia O. L. napisał do E. Mo
rawskiego i W. Wasilewskiej, człon
ków Polskiego Komitetu Wyzwole
nia Narodowego: „Po gruntownym
zbadaniu sytuacji w Waszyngtonie
stwierdziłem, że prezydent Roosevelt
będzie popierał moje przystąpienie
do Komitetu Wyzwolenia lub do
rządu polskiego tylko wówczas, gdy
będzie gotów dać oficjalne dyploma
tyczne uznanie. W chwili obecnej u-

znanie zależy od koalicji z Mikołaj
czykiem *). Niestety, prestiż Komite
tu Wyzwolenia bardzo ucierpiał na

skutek kryzysu dotyczącego udziele
nia pomocy Powstaniu Warszawskie
mu. Domagam się, abyście zrobili
wszystko co w waszej mocy w spra
wie udzielenia pomocy walczącym w

Warszawie i odkładam na później
dyskusję o odpowiedzialności.

W tych okolicznościach sprawa
mojego udziału powinna być odłożo
na. Jestem do Waszej dyspozycji, je
śli mój udział przyczyni się do na
wiązania więzów przyjaźni między
Związkiem Radzieckim a Stanami
Zjednoczonymi. Tymczasem możecie
powziąć wszelkie decyzje, jakie u-

ważacie za konieczne w sprawie sek
cji spraw zagranicznych. Jeśli spra
wa mojego.udziału miałaby nasunąć
trudności w waszych pertraktacjach
z Mikołajczykiem, proszę nie czulcie
się związani jakimiś zobowiązaniami
w stosunku do mnie. Z drugiej stro
ny, jeśli to może być pomocne, po-
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oraz powstańcze zrywy, lecz w głównej mierze o prawo ar
tysty do marzeń, do kształtowania rzeczywistości (teatralnej
również) z wyobraźnią: zarówno liryczna, jak i z przymruże
niem oka; o prawo do niedopowiedzeń, czyli pobudzania re
fleksji odbiorcy.

Szaniawski odczytywany współcześnie (już poza bezpośred
nimi komentarzami pełnymi uproszczeń ideowo-artystycz
nych) w gruncie rzeczy odsłania poprzez dwa teatry: Ma
łego Zwierciadła i Snów — teatr jeden z całą mnogością
rozwiązań realizacyjnych. Od ekspozycji realistyczńo-żarto-
bliwej na scenie gabinetu Dyrektora Zwierciadła a następ
nie jednoaktowych (w środku sztuki) sekwencji w Matce i
Powodzi, do niby-odrealnionej przestrzeni scenicznej Dyre
ktora Teatru Snów — i osoby, i wątki z I oraz II aktu roz
wijają się w. umownych ramach Świata Snów, czy w o"óle
zaświatów. Pisarz z przekornym uśmieszkiem odkrywa praw
dy... najprostsze. Nawet banalne w swojej wymowie nazy
wania spraw znanych po nowemu. I akurat tu, moim zda
niem, kryje się ponadczasowe znaczenie całego dramatu.
Nie w pozorowanej „akcji” anegdotycznej. Trzeba to. jod ak
wygrać na scenie z pełną precyzją i zachowaniem filozo
ficznego dowcipu jako cudzysłowu.

Niestety, spektakl BAGATELI — mimo że zdradza (za
rzadko) chęci zdystansowania się do przesiąkniętych namasz
czeniem form widowiska — nie umie się od nich uwolnić.
Reżyser Tadeusz Malak, sam świetny recytator i znawca

sztuki recytacji, zbyt gorliwie przepoił koturnowością słowa
i ruchu obie jednoaktówki, zaś w jubilacie Julianie Jabczyń-
skim nie wyzwolił tej ironicznej przewrotności, którą ten
że ongiś olśniewał widownię Starego Teatru w Indyku
Mrożka, jako Kapitan dowodzony z maestrią przez Lidię
Zamków. A przecież w Dwóch teatrach wystąpili, obok Jab
czyńskiego, aż dwaj dyrektorzy — jeden faktyczny oraz ze

scenicznego „Teatru Snów” (Tadeusz Kwinta), drugi zaś, o

ile wiadomo: naczelny, jednak bez ujawniania nazwiska na

afiszu (jako Skrzypek) do muzyki samego Zygmunta Koniecz
nego i z oprawą scenograficzna Wojciecha Krakowskiego.
Tymczasem na scenie niby wszyscy starali się jak mogli, a

efekt tego był po prostu przeciętny, żeby nie powiedzieć —

mizerny.
W przedstawieniu udział wzięli — poza już wymienionymi:

Ewa Lejczakówna (Lizelctta), Krystyna Stankiewicz (Laura),
Jerzy Bączek (Woźny), Eugeniusz Dykiel (Chłopiec), Boh
dan Grzybowicz (Autor), Bogdan Gładkowski (Montek). Jako

osoby z „Matki”: Stanisława Waligórzanka (Matka), Barbara
Omielska (Pani), Marian Czech (Leśniczy), Jolanta Januszów -

na (Żona). Jako osoby z „Powodzi”: Zbigniew Mieczyński
(Andrzej), Jolanta Gadaczkówna (Anna), Bogdan Kiziukie-
wicz (Ojciec), Zbigniew Sluzar (Kapitan).

JERZY BOBER



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA BStr.5

Kończymy druk fragmentów książki Bohdana Cy
wińskiego zatytułowanej „Rodowody niepokornych”. We
wstępie do niej napisano:

■Jdąo poprzez historię najnowszą wstecz, docieramy do
krótkiego okresu lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesią
tych ubiegłego wieku, kiedy — po dłuższym ugorowaniu
— zaczęły się w polskiej myśli ideologicznej 1 politycznej
rodzić nowe idee i nowe kierunki, które określiły na
stępnie mapę ideologiczną społeczeństwa niemalże do
czasu drugiej wojny światowej. Wczesne dzieje tych nur
tów ideologicznych to dzieje jednego pokolenia polskiej
Inteligencji. Pokolenia urodzonego w pobliżu powstania
styczniowego i wychowanego w okresie najciemniejszej
nocy politycznej, jaka kiedykolwiek zapadła nad Polską.
Pokolenia, które potrafiło odrodzić polskie życie poli-
tyczne, stworzyć potężne stronnictwa o wyraźnych pro
gramach, wnieść swój istotny wkład w odzyskanie nie
podległości w 1918 roku, wreszcie — w wieku zdecydo
wanie bliskim emerytalnego — podjąć trud budowy od
rodzonego państwa”.

Niełatwo wpatrzeć się w przeszłość już odległą, ożywić
obrazy od dawna zatarte, spojrzeć wstecz dalej niż sięga
własna pamięć. A jednak spróbujmy dokonać tego wy

siłku, przypomnijmy, jak to wyglądało, jak to musi wy
glądać. ,

Ulico warszawskiego śródmieścia tamtych lat: Wilcza,
Hoża, Wspólna, Nowogrodzka, Żurawia, Złota, Szpitalna,
Niecała, Leszno... Każdego dnia Inna, adresów lepiej nie
notować, po prostu proszę zapamiętać. Piętro drugie, trzecie,
pierwsze; front, oficyna... Pięć pierwszych pań wchodzi scho
dami frontowymi, pozostałe — kuchennymi, od podwórka.
I proszę nie przychodzić w ostatniej chwili, wszystkie naraz,
żeby stróż nie zwrócił uwagi...

Stróż wygląda ze swego okienka w bramie i oczyma lu
struje wchodzące kobiety. Urzędowa czapka z daszkiem, ale
pod nią swojska twarz warszawiaka. Widzi, że co chwila
wchodzą w bramę młode panny o zaaferowanych twarzach.
Nie sposób nie zwrócić uwagi. Ale pamięta: przy noworocz
nych życzeniach dostał przecie w tamtym mieszkaniu potrój
ną gratyfikację, a panienka mówiła mu nawet, żeby przy
syłał do niej swoje dzieciaki wieczorami, to je nauczy czytać
i pisać po polsku. Udaje więc teraz, że nie widzi, jak kolej
no na to samo piętro kierują się coraz to nowe panny, poś
piesznie zamiatając długimi sukniami kamienne stopnie
schodów. Po jakimś czasie kobiecy potok urywa się. a w

parę minut później na te same schody kieruje się jeszcze ja
kiś poważny pan w podniszczonym garniturze. Stróż wie:
to już koniec łańcucha odwiedzin. Za jakieś dwie godziny
ów pan wyjdzie pierwszy, a w ślad za nim, pojedynczo lub
parami zaczną zbiegać ze schodów i znikać na ulicy tamte
młode kobiety. Będzie znów spokój przez kilka dni, aż do
następnego razu.

Mieszkanie jest rozległe, duże pokoje tworzą amflladę.
Przestronny salon z łatwością pomieści dwadzieścia osób,
siedzących wkoło na krzesłach, kanapkach, otomanach.
Twarze jeszcze dziewczęce, ale włosy zaczesane gładko do
tyłu i upięte w węzły, suknie długie, ozdobne tylko skrom
nymi białymi kołnierzykami, a gdzieniegdzie broszką, spra
wiają wrażenie nad wiek poważne. Gdy do salonu wejdzie
profesor, wesołe rozmowy urwą się od razu, twarze spoważ
nieją także, ręce chwycą za ołówki i elegancko oprawne ka
jety. Rozpocznie się wykład — może o piśmiennictwie pol
skim doby najdawniejszej, może o teorii ewolucji w histo
rii naturalnej, a może też o stosunku wzajemnym pracy i
kapitału podług ekonomistów doby dzisiejszej: Marksa i
Lassalle’a... Niezależnie od tematu wszystkie głowy pochylą
się nad notatkami, pilnie streszczając wykład profesora.
Kobieta dzisiejsza musi być światła, wiedza jest podstawą
równouprawnienia, musimy nadrobić braki spowodowane
niemożnością podjęcia oficjalnych studiów uniwersyteckich.
Jak dobrze, że znaleźli się ci profesorowie, ludzie ukształce-
ni za granicą, dla których zabrakło uniwersyteckich katedr
i którzy chcą nam udzielać zdobytej przez siebie wiedzy... (...)

„Uniwersytet Latający”, bo jego to obrazek staraliśmy się
tu przywołać, nie pojawił się znikąd i nie działał w próżni.
Jego powstanie i działanie stanowiło ambitną odpowiedź
pokolenia emancypantek na rzucone przez pozytywistów ha
sło równouprawnienia kobiet. Kwestia pozycji społecznej ko
biety była zbyt nabrzmiała, by nie wywołała odzewu. Za
sadniczym problemem była tu oczywiście sprawa wykształ
cenia: lata siedemdziesiąte i osiemdziesiąte ubiegłego stu
lecia to w historii naszej oświaty okres wielkiej eksplozji

szkolnictwa żeńskiego — mimo nie sprzyjających warunków
politycznych, pensje żeńskie powstają w tym czasie w War_
szawie i Innych miastach rzeczywiście jak przysłowiowe
grzyby po deszczu. Pensje jednak, choćby utrzymane na naj
wyższym poziomie, stanowią jedynie odpowiednik szkoły
średniej 1 to odpowiednik niepełnowartościowy, ze skróco
nym programem i bez uprawnień maturalnych. Dalsza edu
kacja jest dla kobiety zamknięta. Nieliczne jeszcze są w

Europie wyższe uczelnie, na których może ona studiować.
Polki pozbawione są tych szans: studia zagraniczne są nie
zmiernie kosztowne, zamożne nawet rodziny wahają się
przed wysłaniem córki do Szwajcarii czy Francji, nie chcąc
ponosić dużych kosztów dziewczyńskiego kaprysu emancy
pacyjnego. (...)

ykładowcom należy się więcej uwagi. Nienormalna sy
tuacja w warszawskim święcie naukowym sprawiała, że

najwybitniejsi uczeni epoki z uwagi na swą narodowość
1 przekonania odsunięci byli od pracy na uniwersytecie. Część
spośród nich emigrowała za granicę w poszukiwaniu nor
malnych warunków do pracy, wielu jednak pozostawało w

kraju, by zarabiać na życie nauczaniem w prywatnych pen
sjach żeńskich, dawaniem lekcji po domach i — w miarę
możliwości — prowadzić w mniejszym lub większym zakre
sie pracę twórczą. Twórczość naukowa rzadko bywa zaję
ciem szczególnie rentownym — w tamtej epoce nad Wisłą

BOHDAN CYWIŃSKI
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byłaby niewątpliwie deficytowa dla budżetów kadry nauko
wej.

Społeczeństwo w niewielkiej tylko mierze rozumiało po
trzebę rozwijania nauki polskiej w latach niewoli, ci zaś
nawet, którzy pojmowali wagę tego zadania, rzadko miewa
li możliwość jakiegokolwiek wsparcia finansowego działal
ności naukowej. Mimo to jednak z inicjatywy społecznej po
wstał w 1879 roku instytut popierania nauki — półoficjalna
kasa im. Mianowskiego — dawnego rektora Szkoły Głównej.
Zadaniem kasy była pomoc ludziom parającym się nauką,
fundowanie stypendiów zagranicznych, finansowanie publi
kacji naukowych, pomoc w wydawaniu czasopism o charak
terze naukowym lub oświatowym. Kasa im. Mianowskiego
zasilana wyłącznie ofiarami zamożniejszych 1 bardziej uświa
domionych jednostek, reprezentujących zresztą bardzo roz
maite poglądy polityczne, społeczne i orientacje filozoficzne,
funkcjonowała poprzez cały najtrudniejszy dla polskiej kul
tury 1 nauki okres 1 przetrwała aż do czasów Polski nie
podległej, święcąc w roku 1929 swój chlubny jubileusz pięć
dziesięciolecia. W okresie 1880—1914 budżet jej zasilało 75
dotacji Indywidualnych na łączną sumę 860 tysięcy rubli.
Z punktu widzenia ofiarności społecznej było to niewątpli
wie wiele i warto by może poświęcić w pamięci narodowej
jakieś miejsce tym 75 mecenasom, za których pieniądze wy
chodziły czasopisma, książki, a żądne wiedzy głodomory
mogły kontynuować studia w Niemczech, Francji, Szwaj
carii czy Anglii. Z punktu widzenia potrzeb było to jednak
bardzo mało: pozbawieni nie tylko jakiejkolwiek subwencji
państwowej, lecz i normalnego statusu uniwersyteckiego na.

ukowcy żyli z reguły w niedostatku, a czasem w nędzy. (...)
Sytuacja ta odbiła się niewątpliwie na doborze kadry wy

kładowców do Uniwersytetu Latającego. Sprawa mogłaby
być bardzo trudna — tajny charakter wykładów mógł dzia
łać odstraszająco, a w świecie naukowym temperamenty re
wolucyjnych konspiratorów nie są przecież szczególnie czę
ste. Niemniej potrzeba przekazywania wiedzy, jak zresztą
zapewne 1 sytuacja materialna sprawiły, że możliwością wy
kładów na tajnym uniwersytecie zainteresowała się czołówka
ówczesnej nauki polskiej. (...)

Obecność jednak wśród nich takich postaci jak Chlebow
ski, Chmielowski czy Chrzanowski w zakresie literatury,
Mahrburg w filozofii, Korzon i Smoleński w historii, Dawid
w pedagogice, Nałkowski w geografii, Nussbaum-Hilarowlcz
w biologii, czy wreszcie Krzywicki w socjologii świadczy
dostatecznie o naukowym poziomie Uniwersytetu Latające
go. Nietrudno uwierzyć, że uczelnia dysponująca takim ze
społem osób mogła swym poziomem z łatwością przewyż
szyć uniwersytet oficjalny, zwłaszcza w sytuacji, w której
na tajnych wykładach gromadziły się wokół profesorów ze
społy ludzi autentycznie zapalonych do zdobywania wiedzy (...)

Panie stanowiły nieodmiennie trzon studiującej młodzieży.
Było ich wiele. W momencie największego rozkwitu Uni
wersytetu Latającego, przypadającego na rok 1889/90, licz
ba zapisów na wykłady (z góry płatne!) osiągnęła blisko ty
siąc zgłoszeń, co oznacza przynajmniej kilkaset realnie stu
diujących słuchaczek. W ciągu dwudziestu lat funkcjonowa
nia uczelni liczbę jej absolwentek ocenia się na około pięć
tysięcy kobiet. Było wśród nich niemało postaci wybitnych,
kontynuujących później studia za granicą. Jedną z pierw
szych z tej kategorii był nie kto inny, tylko sama Maria
Skłodowska-Curie. (...)

naczenie uniwersytetu nie ograniczało się jednak do
przekazywania tylko wiedzy. W programie studiów ude.
rza zdecydowanie nachylenie praktyczne: nie chodzi je

dynie o przekazanie wiadomości, ale o uformowanie men
talności słuchaczek i słuchaczy. Proporcja tematyczna wy
kładów wskazuje wyraźnie na kilka elementów tej formacji.
Są to: urobienie światopoglądu scjentyczno-ewolucjonistycz-
nego, radykalnej świadomości społecznej, głębokiego i u

gruntowanego wiedzą historyczną poczucia polskości, wresz
cie nastawienie na praktyczną działalność społeczno-oświa-
tową. (...)

Zarówno analizowane przez nas w poprzednim szkicu taj
ne samokształcenie męskiej młodzieży gimnazjalnej, jak 1
opisywana tutaj formacja kobiet — inteligentek dokonywa
na na Uniwersytecie Latającym, były zjawiskami działają
cymi na szeroką skalę społeczną. W wyniku tej formacji
upowszechniły się wśród pewnego odłamu inteligencji pew
ne zasadnicze poglądy: światopogląd pozytywistyczny, zwią
zany z nim kult wiedzy, pogląd o niezbędności podniesienia
najpierw oświaty i cywilizacji ogółu społeczeństwa, a na
stępnie o konieczności rozwiązania konfliktów socjalnych,
wreszcie o potrzebie uświadomionego dążenia do odzyskania
niepodległości. (...)

skazywaliśmy już poprzednio na bogactwo i różnorod
ność czynników wpływających na formowanie się
świadomości społecznej inteligenta polskiego tamtych

lat. Próbując na ich tle określić specyficzną funkcję tego
czynnika, jaki starfowiła działalność naukowa, pedagogiczna
i publicystyczna owych profesorów — mędrców, winniśmy
docenić chyba ich twórczą rolę właśnie w kształtowaniu
etosu inteligenta-społecznika, który w ich szkole uczył się
zajmowania charakterystycznych postaw zaangażowania, tak
szeroko owocujących w późniejszym dorobku polskiej oświa
ty, kultury, ruchu spółdzielczego, a także w profilu społecz-
nika-naukowca następnych pokoleń, tworzących kadrę Wol
nej Wszechnicy Polskiej 1 instytucji jej pokrewnych ducho
wo. (...)

Dotychczasowe spostrzeżenia dotyczące poglądów moral
nych mędrców sytuują ich jakoś na mapie współczesnych
im propozycji postaw etycznych, nie stanowią jednak jesz
cze odpowiedzi na pytanie o kształt etosu, który oni sami
stawiali jako wzór swemu słuchaczowi czy czytelnikowi —

radykalnemu inteligentowi polskiemu z przełomu stuleci.
Stawianie takiego wzoru, konstruowanie modelu, nie przy

chodziło im łatwo. Gorący antyklerykalizm odstręczał ich
od wszelkich form zawodowego moralizatorstwa. Z drugiej
jednak strony zdawali sobie sami sprawę z potrzeby gene
ralnej odnowy moralności społecznej: ta odnowa moralna
miała stać się decydującym czynnikiem społecznego postę
pu.

Wiedzieli, że przygotowują kadrę oświeconych działaczy
dla tego postępu — kształcili nauczycieli, społeczników, wy
chowawców. Wraz z wiedzą musieli im przekazać i postawę
etyczną, przygotować ich do trudnej pracy wymagającej
Siłaczek i Judymów. To był motyw pierwszy. Motyw drugi
był głębszy, sięgający wyznawanej przez nich teorii prze
mian społecznych, sensu oczekiwanej rewolucji. To rozumie
nie rewolucji jako przewrotu zachodzącego przede wszyst

kim w mentalności społecznej, w zasadach etycznych, jakia
rządzić mają życiem społeczeństwa, odróżniało ich od zastę
pu tych, którzy rewolucyjny przewrót sytuowali przede
wszystkim na płaszczyźnie dokonań politycznych 1 którzy
walczyli o nowy system w podziemiu partii socjalistycz
nych. (...)

Mędrcy z Uniwersytetu Latającego mieli przygotować eli
tę, kadrę wychowawców, wybitne jednostki, które, w zało
żeniu, miały stanąć u steru społeczeństwa. (...)

dzyskanie niepodległości w 1918 roku było wydarze
niem zbyt doniosłym w tyciu narodu 1, stanowiło zbyt
wielką cezurę w świadomości społecznej, by wolno by

ło w wydarzeniach i procesach, jakie miały miejsce po
tej dacie, widzieć jedynie prostą kontynuację tego, co działo
się przed wybuchem pierwszej wojny światowej lub nawet
w czasie jej trwania. Szczególnie wyraźnie odnosi się to za
strzeżenie do dziejów mentalności społecznej, zwłaszcza zaś
do mentalności inteligenckiej. Powstanie Polski niepodległej
oznaczało początek nowej epoki, spełnienie oczekiwań wie
lu generacji — i jednocześnie czyniło aktualnymi te zadania
społeczne 1 państwowotwórcze, które dotąd były zawsze roz
ważane w perspektywie niewiadomej jeszcze przyszłości.
Dezaktualizowały się cele już osiągnięte, inne zmieniały
swój ideologiczny, a zwłaszcza polityczny sens. Następowało
generalne przewartościowanie haseł i postaw. Zadania spo
łeczne inteligencji zmieniały się w sposób najbardziej zasad
niczy i najbardziej widoczny: po półtorawiekowej niewoli
stanął przed nią problem zbudowania nowego, dwudziesto
wiecznego aparatu państwowego i operowania nim w sytu
acji wewnętrznej i zewnętrznej, której dramatyczność nie
łatwo już dziś sobie w pełni uświadomić.

W nowej sytuacji, więcej: w nowej epoce stanęli do tych
zadań nowi ludzie, ci zaś. którzy mieli za sobą doświadcze
nia działania w poprzednim okresie, także w zmienionych
warunkach, stawali się kimś innym niż byli za czasów rzą
dów zaborczych. Czy wolno, przypatrując się ich nowym
poczynaniom, widzieć przede wszystkim kontynuację daw
niejszego dorobku, wierność najwartościowszym nawet tra
dycjom, konsekwencję przyjętych przed laty programów. Prze
rysowywanie tych linii, znaczących historyczną ciągłość postaw,
szukanie genezy zjawisk zachodzących w dwudziestoleciu je
dynie w mentalności i dokonaniach z czasów, o których mó
wiliśmy dotąd, byłoby niewątpliwym błędem. Łatwo 1est jed
nak popełnić też błąd przeciwny — zapomnieć, że społeczeń
stwo nie zrodziło się razem z niepodległością, że miało za so
bą nie tylko bolesne wspomnienia cierpień, ale i myślowy do
robek, który stał się dlań punktem wyjścia do dalszej ewo
lucji, dokonującej się w nowych już warunkach niepodległej
Polski (...)

N— koniec warto może rzucić jeszcze jedną refleksję, sy-
tuującą zjawisko mędrców na płaszczyźnie rozważań

■®“ nad społeczną rolą nauki. Zjawisko to zrodziło się
w specyficznej sytuacji Polski .okresu zaborowego: pozbawio
na jawnych przywódców Ideowych inteligencja obdarzyła
swych naukowców kredytem zaufania, uznała w nieh auto
rytet nie tylko naukowy. Luminarze wiedzv umieli odpowie
dzieć na tę społeczną potrzebę w snn^ób bardzo głęboki:
angażując się w sprawy publiczne nie sięgnęli po przywódz
two polityczne, podjęli natomiast trudna służbę wychowaw
ców społeczeństwa. Inicjatywami oświatowymi a bardziej
może jeszcze manifestowanymi postawami wobec wydarzeń
wykorzystali swój autorytet i posiadany kapitał zaufania dla
wszczepienia otaczającym ich ludziom głębokiego poczucia

’

odpowiedzialności za los społeczeństwa, którego są członka
mi. Pozostając wiernymi swemu zadaniu naukowców, nie usi
łowali. tworzyć sztucznych i niebezpiecznych dla 'prawdy (
wiązań tez nauki z tezami ideologicznymi, rolę swą widzieli
w pobudzaniu dynamizmu społecznego poprzez dzielenie się
swą wiedzą i inicjowanie akcji oświatowych. Wydaie sie że
w tej szczególnej sytuacji historycznej, w jakiej przyszło im
realizować swe powołanie człowieka nauki i jednoczesne
działacza społecznego, w pełni zrealizowali stojące przed nimi
możliwości. Przykład społecznej roli naukowca, tkwiący w

opowiedzianej przez nas historii mędrców ma wartość prze
kraczającą granice dawno minionej epoki. Niewątpliwie gra
nicę tę przekracza złożone przez nich świadectwo moralnej
odpowiedzialności naukowca za przykłady postaw etycznych
i ideowych. Społeczeństwo odpłacało im za to szacunkiem
i zaufaniem.

Bohdan Cywiński „Rodowody niepokornych”. Biblioteka
Więzi. Społeczny Instytut Wydawnictw „Znak*. Kraków,
wyd. I, nakład 3 tys. cgz. Druk ukończono w czerwcu 1971
roku.

— Rozchorowałam się wtedy — mówi pani
Agnieszka i znów sięga po papierosa. — Oczy
wiście, z wyczerpania i kłopotów. Dostałam
takich ataków woreczka żółciowego, że z bólu
traciłam przytomność. Raz, w czasie ataku, po
gotowie zabrało mnie do szpitala. Przez kilka
dni przygotowywano mnie do operacji. W od
wiedziny przyszły do mnie dzieci, stanęły wko
ło łóżka: Małgosia, Kazik, Mietek, takie biedne,
mizerne, zaczęły płakać i prosić: „Mamusiu,
chodź do domu. Tata ciągle przychodzi pijany,
robi awantury, bije nas, my uciekamy śpimy
na schodach, czasem na strychu albo na ławce
w parku. Mamusiu, my jesteśmy głodne, nie
tha nam kto ugotować jeść. Tatuś sprzedają z

domu wszystko, teraz sprowadził jakiegoś pana/
i chce z nim zamieniać mieszkanie”.

Poszłam do lekarza i mówię, że ja muszę
wracać do domu. Nawet nie chciał o tym sły
szeć. A ja swoje. Są dla mnie rzeczy ważniejsze
niż choroba — mówię — ja muszę iść do do
mu. — I poszłam, na własne żądanie. W samą
porę, bo już zastałam tego faceta, który chcial
zamienić z mężem mieszkanie. Oczywiście, na

znacznie mniejsze i gorsze. Już nawet dał mu

zadatek. Powiedziałam, żeby się natychmiast
wynosił. Mąż skoczył do mnie z pięściami, my-
ślałam, że mnie wtedy zabije, ale najważniej
sze, że tamten uciekł.

Dzieci też już były wykończone, chłopcy pra
wie wcale nie chodzili do szkoły, a Kazik jąkał
lię tak, że nie mógł wydusić słowa. Najgorzej
było z Małgosią, ona przeszła w wieku dwu
nastu lat poważną chorobę psychiczną. Kiedy
się zdenerwowała, zaczynała przewracać oczy
ma, kręcić językiem i trząść się jak w febrze.
Potem dostawała ataku szału, gryzła, kopała,
rzucała się na każdego. A stawała się wtedy
taka silna, że dorosłemu trudno ją było utrzy
mać. Lekarz pogotowia prosił o pomoc organa
porządku, by ją przewieźć do szpitala. Czeka
łam na nich przez całą noc i trzymałam dziec
ko, żeby nie zrobiło sobie czegoś złego. Ona
już wcześniej dwukrotnie chciała popełnić sa
mobójstwo, raz połknęła garść proszków na
sennych, a drugim razem usiłowała wbić sobie
scyzoryk w brzuch.

Przyjechali po nią wcześnie rano. Weszli do
domu z noszami i tak niedelikatnie zabrali się
do jej przewożenia, że dziecko znowu dostało
szału. Trzymała mnie za szyję 1 nie pozwoliła
się wnieść do samochodu. Poprosiłam: nie wią-
żcie jej, będę siedzieć w karetce i pilnować ją
przez całą drogę. Zgodzili się. Po dwóch godzinach
zatrzymaliśmy się w jakimś miasteczku, sani
tariusze poszli na śniadanie do knajpy, a ja
czekałam z dzieckiem w karetce. Wtedy ona

znów dostała ataku. Rzuciła się na mnie chcia
ła mnie udusić, szarpała się, gryzła, a tyle by
ło w niej siły, że z trudem ją utrzymałam. Oczy
miała błędne, sine usta.

Kiedy zajechaliśmy do szpitala i wprowadzo
no ją na wspólną salę, chore dziewczynki po
biły ją i podrapały do krwi. Bo Małgosia miała
na szyi koraliki, różne, duże, małe, kolorowe,
sama je sobie nawlekała i te chore dzieci
chcialy je zerwać z szyi. Dopiero potem zam
knięto ją samą w separatce.

Po miesiącu przyszła do siebie, zachowywała
się zupełnie normalnie. Przed wypisaniem, dy
rektorka szpitala poddała ją próbie: dała Jej
pieniądze i wysłała do kiosku po gazety, poza
teren szpitala, sama stała w oknie i obserwo
wała ją. Małgosia wyszła za bramę, zobaczyła,
że na przystanku stoi autobus do Gliwic, gdzie
mieszka moja siostra, weszła do niego, bo wi
docznie chciała pojechać do cioci, ale nim od
jechał, szybko wysiadła i wróciła do szpitala
Dyrektorka przekonała się wtedy, że już może
wróc'ć do domu.

Najpierw jednak wysłałam ją do siostry, że
by trochę odpoczęła, bo o domu nie chciała na
wet słyszeć. Zresztą sama także czułam się źle.
Odkąd odwiozłam Małgosię do szpitala, ciągle
płakałam To znaczy łzy płynęły mi z oczu.

Nie wiedziałam, że człowiek ma aż tyle łez.
Rozmawiałam niby spokojnie, nawet potrafiłam
si? uśmiechać, a łzy płynęły ciurkiem. W pracy
namawiali mnie, żebym poszła do psychiatry.

Właściwie to mnie zaprowadzili do gabinetu le
karskiego. Dostałam leki i trzymiesięczna zwol
nienie lekarskie.

Nie miałam już siły, żeby wziąć się w garść
i coś postanowić. Żyłam jak w letargu, z dnia
na dzień. Wstawałam, brałam się do roboty, do
prania, gotowania, sprzątania, jak jakiś bez
myślny robot i tak do wieczora. Nawet nie re
agowałam na krzyki i wyzwiska męża. Gdy
mnie bił, krzyczałam, ale tak, jakby to był ktoś
inny, nie ja. jakbym obserwowała siebie z bo
ku. Ból też czułam inaczej. Może leki tak mnie
otumaniły?

Widocznie wtedy ktoś ze znajomych zaintere
sował się moim losem, bo przyszedł do nas
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dzielnicowy, porozmawiał ze mną 1 pow’edział,
że powinnam wnieść do sądu sprawę przeciw
ko mężowi, o znęcanie się nad rodziną. Sam

spisał protokół 1 załatwił wszystkie formalnoś
ci. Ja już nie potrafiłam nigdzie pójść w tej
sprawia ani z nikim rozmawiać. Zresztą mąż
był znany milicji, nie było więc kłopota ze zło
żeniem oskarżenia i zebraniem dowodów. Jak
pani widzi, uratowała mnie tylko ludzka życz
liwość, sama bym się już nie pozbierała.

Wpadł mi do głowy dobry pomysł. Po co się
z mężem włóczyć po sądach — myślę — prze
cież on po każdej rozprawie będzie się awantu
rował, a jeśli nawet zabiorą go do więzienia,
to po wyjściu zacznie się mścić, najlepiej bę
dzie, jeśli on wyjedzie. Byle daleko. Już wcześ
niej mu to proponowałam, lecz nie chciał na
wet słyszeć o żadnym wyjeździe, ale teraz, kie
dy dostał wezwanie do sądu, inaczej ze mną
gadał. Wiedział, że może siedzieć 1 obleciał go
strach. O sobie to on jeszcze umiał myśleć.

Trzy razy wyjeżdżał. Za pierwszym razem

dałam mu na drogę 500 zł, bochenek chleoa i
kilogram kiełbasy Wsadziłam go do autobusu
jadącego do Poznania — bo tam mieszka jego
matka — 1 szczęśliwa przyszłam do domu. Po
kilku godzinach przychodzi mój mały siostrze
niec i mówi:, „Ciociu, wujek siedzi w »Malwie«
i śpiewa". Myślałam, że mnie szlag trafi Na
pewno wujek? — pytam. Dowiedziałam się, że

wysiadł z autobusu na pierwszym przystanku i
poszedł do knajpy. Oczywiście, przyszedł w no
cy, zalany, ale już nie zaczynał awantury.

Kiedy wytrzeźwiał, znów przypomniałam mu

« rozprawie sądowej. „Teraz to już pojadę. na

pewno" — mówi. Dałam mu tylko 100 zl, bo
więcej nla miałam. Odjechał taksówką. Nie by
ło go dwa dni. Znów wrócił, pijany... żeby się
jeszcze pożegnać.

Dzielnicowy to był porządny ehłop, znał na
szą rodzinę od lat. Przyszedł do nas i tak Bol
ka nastraszył, te za trzecim razem wyjechał
na... szesnaście lat.

Zaraz po północy, kiedy tylko zdecydował się
na wyjazd, odprowadziłyśmy go z Małgosią na

dworzec. Wyszliśmy z domu o wpół do pierw
szej, chociaż pociąg odjeżdżał dopiero o piątej
trzydzieści. Siedziałyśmy obie z córką przed
budynkiem dworca na jednej ławce, on na

drugiej. Aż do rana. A gdy podstawili pociąg,
on wsiadł i rozpłakał się. Nawet przez moment
nie było mi go żal. Córka milczała, a ja nie

mogłam ukryć zadowolenia, tak się cieszyłam
z jego wyjazdu.

W domu było tego dnia prawdziwe święte,
chłopcy skakali z radości, że odjechał. Był
wreszcie ten upragniony spokój. Człowiek za
sypiał i wiedział, że nikt go w nocy nie zbudzi.
Chociaż z początku spałam jeszcze niespokoj
nie, budziłam się i nasłuchiwałam, czy czasem

nie wraca. Potem i to minęło.

Ciężko nam było, brakowało pieniędzy, bo
na alimenty nawet nie liczyłam. Zarabiałam nie
tak wiele, a przecież było nas czworo. Jak te

moje dzieci świetnie sobie radziły, jak praco
wały. Pamiętam, że kiedy zostawałam dłużej w

biurze — bo przepisywałam prace dyplomowe,
żeby dorobić kilka złotych — one same goto
wały. Nie umiały obrać ziemniaków, więc go
towały je w skórkach, a gdy były miękkie, wy
ciągały je widelcem z wody i skubały. Ja przez
całe lata nie jadałam obiadów, po prostu nie
było mnie na nie stać. Wystarczał mi chleb z

dżemem czy ze smalcem. Dla dzieci zamawia
łam w stołówce jeden obiad czy dwa i dzieliły
się jakoś. Chłopcy byli jeszcze tacy mali, a już

Fot. Jacek Wcisło

pracowali przy nalewaniu wody sodowej. Na
kładali wielkie gumiaki, fartuchy gumowe 1 w

tej wodzie harowali przez cały dzień. Jak się
cieszyli zarobionym groszem, z jaką radością
nieśli mi te pieniądze, a ja kupowałam im ub
ranie, buty i wszystko, co było potrzebne do
szkoły. Czasem zatrudniali nas w sklepach,
przy przecenianiu towarów. Szłam wtedy r

dziećmi na całe noce, pomagały mi jak mogły,
a potem zasypiały. To też była żmudna praca
ale dla nas liczył się każdy grosz.

Wybrali mnie w tym czasie do komitetu blo
kowego. Nie wiem, dlaczego właśnie mnie. Czy
chcieli mnia w ten sposób podtrzymać na du
chu, czy rzeczywiście nadawałam s;ą do tej
funkcji? Zostałam w komitecie dość długo. A
w starych kamienicach taka praca społeczn
jest trudniejsza niż w blokach. Bo w blokach
wiadomo mieszkają ci, których stać na spół
dzielcze mieszkanie, zamożniejsi, kulturalniejs.
a u nas w kamienicy je^t dużo pijackicn ro
dzin i samotnych, starych ludzi. Chodziłam do

nich wieczorami, robiłam wywiady środowisko
we. Często zabierałam z sobą dzieci. Dla pija
ków nie miałam litości, natomiast starałam się
za wszelką cenę pomóc każdej rodzinie aikohc
lika, bo chyba nikt lepiej niż ja nie rozumie
tych kobiet. Biednym rozdzielałam zapomogi, z

namysłem, by dobrze trafił każdy państwowy
grosz. Bo cwaniaków jest wielu. Raz przyszła
do mnie po zapomogę prostytutka, a dwóch
alfonsów już czekało za bramą, żeby przepić te

pieniądze. Ja prawie wszystkich w miasteczku
znałam i wiedziałam kto jest kto, komu rzeczy
wiście trzeba pomóc. Odmówiłam tej hadrze i
wygnałam ją do roboty. Klępa bluźniła. Chyba
właśnie przez tę pracę społeczną, ludzką ser

deczność i szacunek w zakładzie zaczynałam
odżywać, wierzyć w siebie. Z dnia na dzień
robiiam się jakby silniejsza.

Mąż jeździł po całym kraju. Nigdzie nie po
dejmował stałej pracy, żeby nie płacić alimen
tów. Ja także się o nie nie starałam, bo się
bałam, żeby nie wrócił. Czasem tylko przysyłał
obraźliwy telegram napisany po pijanemu.
Nasz listonosz był młody i nieśmiały, wręczał
mi te telegramy z takim zawstydzeniem Mąż
pisał na przykład tak: „Czy jeszcze żyjesz, ty
stara k.? Czy jeszcze nie zdechłaś?”. Raz jednak
przysłał woreczek suszonych grzybów, które
gdzieś nazbierał, a innym razem 200 zł dla
Małgosi. Przed świętami dostałam te pieniądza
Pamiętam, bieda wtedy piszczała, Małgosia my
ła podłogę i rozmawiałyśmy jak to będzie w

te święta, bo zupełnie nie było za co kupić je
dzenia. Puka listonosz i daje jej pieniądze. 200

złotych. Spadły jak z nieba. Wie pani, jak ta

dziewczyna się cieszyła? Z radości aż wycało
wała listonosza. Zaraz pobiegła do sklepu, kf
piła smalcu, dżemu, mąki, margarynę.

Po kilku latach, znów przed Wigilią, przy
szedł do mnie do pracy listonosz i mówi: Pani
Wodzińska, niech pani weźmie jakiś lek na ser
ce, bo mam dla pani smutną wiadomość.

— Wal pan prosto z mostu. Któreś dziecko?
— pytam. Może matka chora? — nie chcę na

wet wymówić tego najgorszego, co mogło się z

nią stać.
— Też nie.
— To o co chodzi, mów pan szybko — już się

zn iecierpliwiłam.
— Pani mąż nie tyje. Wyłowiono jego swlokl

w Szczecinie — wydusił wreszcie.
— To może i dobrze — powiedziałam zupeł

nie spokojnie.
Spojrzał na mnie tak, jakbym była nienor

malna, ale niczego mu nie wyjaśniłam. Małgo
sia przyszła wtedy do biura i siedziała obok
mnie. Zaczęła płakać: ,,Tak mówisz, mamo, a

to przecież mój ojciec”. Zrobiło mi się jej żal i
trochę wstyd, że nawet w obliczu śmierci nie
mam dla własnego męża ludzkich uczuć, ale w

głębi duszy cieszyłam się, bo przynajmniej
miałam pewność, że nigdy już nie wróci Nie,
niech pani nie myśli, że byłam związana z ja
kimś innym mężczyzną, on tak bardzo obrzy
dził mi chłopów, że nie chciałam patrzeć na

żadnego. Ja mam do mężczyzn fizyczny wstręt,
tak jak i do alkoholu.

Za trzy lata, znów przed Wigilią — bo tak
Już bywało, że przed świętami Bożego Naro
dzenia zawsze coś dziwnego się działo — wpa
da do mnie do biura Małgosia i woła: — Ma
mo, tato przyjechał!

— Czyj tato? — pytam.
— Mój, nasz.
— Rany Boskie — przestraszyłam się —

przecież okradnie mieszkanie i pójdzie

— Nie, nie okradnie — mówi. — Położył s:ą
spać, a ja zamknęłam go na klucz, żeby nic
nie wyniósł z domu i szybko pobiegłam do cie
bie.

Idą do domu, wściekła i myślę sobie: Jak
chwycą za łeb tę łajzą, natychmiast wyrzucę.
Ze też musiał. mi się wpakować przed święta
mi.

Wchodzę. Spi. Zakryty aż na twarz Spcd
kołdry widać tylko siwe włosy. Zupełnie si
we. A jaki on był chudy, proszę pani, jaki mi
zerny. Skóra i kość Zestarzał się okropnie, ub
ranie miał takie jak żebrak. Małgosia prosiła:
„Nie wyrzucaj go, mamusiu, tak mi go żal.
Niech będzie z nami chociaż przez święta”. Nie
miałam siły wyciągać go z łóżka i wypychać
za drzwi.

Przyjechał wtedy na święta Jurek, ten naj
starszy syn z pierwszego małżeństwa. On jest
milicjantem,'przyjechał w mundurze. Bolek sią
obudził, zobaczył go, wstał, klęknął przed nim
i zaczął błagać: „Niech pan mnie zostawi pt-
nle władzo chociaż w te jedne święta chcę być
z rodziną, tylko przez jedne święta. Niech pan
mnie nie zabiera”.

Dzieci w śmiech: „Tato, co ty, Jurka niepo-
znajesz?"

Został z nami na święta, ale przypilnowałam,
żeby zaraz po Nowym Roku wyjechał. Ociągał
się, chciał szukać pracy na miejscu. Nie zgodzi
łam się na to absolutnie. On już stał się dla
mnie zupełnie obcym człowiekiem a właściwie

wrogiem. Zresztą mieszkaliśmy w takiej kamie
nicy, gdzie były same pijackie rodziny, więc się
bałam, że zaraz się rozpije No i miał w mieś
cie wielu starych znajomych, to szybko by się
zaczęło. Wyjechał.

Znów nie było go kilka lat. ale skutki jego
pijaństwa zostały i odbiły się na całej rodzinie.
Bo przecież przez niego chłopcy się rozpili, tyl
ko przez niego. To były takie dobre dzieci, pra
cowite, serdeczne dzieliły się ostatnią kromką
Chleba. No nie, żeby tak dużo pili, to nie moż
na powiedzieć. Czasem, z kolegami, jak to chło
paki.

Przez ojca Mietek poszedł z domu, kiedy
miał piętnaście lat. I jak to chłopak, był samo
tny, to poznał dziewczynę i ożenił się z nią jak
tylko skończył siedemnaście. Była w ciąży, to
co miał zrobić? Potem drugie, trzecie dziecko.
Pieniędzy zawsze brakowało, bo synowa nie
pracowała, więc on jeździł jako kierowca na

dalekie trasy, żeby więcej zarobić Strasznie się
męczył, aż przykro było patrzeć. Potem został
konwojentem, a w tym towarzystwie ciągle była
wódka. Starali się zawsze dostać tak zwane

„rozbitki” — czyli pieniądze przeznaczone na

pokrycie strat w transporcie — i za tę forsę ku
powali wódkę. Jak kto nie chciał pić. to był
wrogiem. No, nie wie pani jak to bywa? Jak
Mietek zaraz po pracy uciekał do domu, to na

drugi dzień wołali z* nim „kapuś". To czy taki
chłopak nie wypije?

Chodził także do pracy w niedziele rozłado
wywać wagony, a tam pracowała najgorsza
szumowina. Umawiali się, że ten ostatni wa
gon, na przykład piąty, rozładowują na „śeiep-
kę”. I co? On jeden się nde zgodzi? Ucieknie?

Coraz częściej przychodził do domu pijany.
Siadał wtedy w kuchni na krześle, żeby nie
budzić dzieci i złożony we dwoje, jak scyzoryk,
po tej ciężkiej pracy, przesiadywał całą noc.

Głowa oparta o stół, ręce pod głową albo na

kolanach. O, tak Przez całą noc. Kiedy posz
łam do nich i zastałam go śpiącego w krześle,
to aż coś ściskało mnie za gardło. Stałam nad
nim i płakałam. Czasem rozbierałam go i poło
żyłam do łóżka, jak wtedy, gdy był mały, bo
mi go było żal.

Tłumaczyłam, prosiłam, ale co można zrobić?
Jak tylko uciekł przed piciem, to na drugi
dzień nie miał życia. Kierownik od rana cho
dził i mruczał, że dla kapusiów nie ma tu miej
sca i wreszcie się chłopak rozpił. No, żeby tak
na umór to nie, ale zdarzało mu się napić i to
coraz częściej. Po pijanemu odzywała sią w

nim natura ojca, awanturował sią, bił żoną,
zabierał jej pieniądze, bo kolesie już nie cze
kali. Ranę przychodził bez grosza, (c. d. nj
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Koncepcja rzecznika praui obywatelskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

o systemie rad narodowych i samorządu terytorialnego
wzmacniać i wykorzystywać autorytet rad narodowych jako’
terenowych organów władzy państwowej, a . jednocześnie -—

stwarzać podstawy do ścisłego współdziałania rzeczników
z organami prokuratury i wykorzystania jej ustawowych
kompetencji, zwłaszcza w zakresie prokuratorskiej kontroli
przestrzegania prawa.

Stanowiąc samodzielny czynnik w zakresie umacniania
praw obywatelskich, instytucja ta byłaby zarazem istotnym
społecznym dopełnieniem istniejących form kontroli, prze-
strzegania prawa, a także zasad słuszności i sprawiedliwości
społecznej.

Biorąc powyższe pod uwagę przedstawia się wariantowo
(warianty A i B) propozycję ukształtowania charakteru,
struktury i funkcji instytucji Społecznych rzeczników praw
obywatelskich.

W wariancie A proponuje się utworzenie instytucji rzecz
ników tylko na szczeblu wojewódzkim.

W wariancie B przedstawia się koncepcję zarówno utwo-
rżenia instytucji rzeczników na szczeblu wojewódzkim jak
i krajowego rzecznika — na szczeblu centralnym.

W odniesieniu do krajowego rzecznika proponuje się dwa
sposoby jego powołania (wersja I i II).

WARIANT A

Społeczny rzecznik praw obywatelskich
na szczeblu wojewódzkim

I. Zakres zadań rzecznika
i przysługujące mu środki działania

1. Głównym obszarem działania społecznego rzecznika
praw obywatelskich jest ochrona indywidualnych praw oby
wateli w sprawach załatwianych bądź rozstrzyganych na

wszystkich szczeblach przez:
— organy administracji państwowej,
— sądy, organy prokuratury, kolegia do spraw wykroczeń,

organy MO,
— inne państwowe jednostki organizacyjne,
— organizacje społeczne,, związkowe, samorządowe i spół

dzielcze.

2. Rzecznik praw obywatelskich może występować również
w tych wypadkach, gdy rażąco naruszone zostały zbiorowe
interesy obywateli.

3. Wyjątek stanówią:
— sprawy objęte tajemnicą państwową,
— sprawy dotyczące obronności i sił zbrojnych oraz bez

pieczeństwa państwa,
— rozstrzygnięcia podejmowane w ramach zasady nie

zawisłości.
4. Kompetencje rzecznika. rozciągają się na wszelkie de

cyzje i.działania (lub ich brak), przede wszystkim z punktu
widzenia legalności, a także z punktu widzenia celowości
oraz kryteriów społecznych (zgodności z zasadami współży
cia i sprawiedliwości społecznej)^

Oprócz interwencji w konkretnych sprawach, w których
naruszone zostały zbiorowe interesy lub prawa obywateli,
istotną funkcją rzecznika jest także formułowanie i kiero
wanie do odpowiednich organów ogólnych ocen i wniosków,
zmierzających do zapewnienia skutecznej ochrony praw
obywateli i usprawnienia trybu załatwiania ich spraw.

5. Rzecznik podejmuje działania w następstwie:
— skarg i wniosków obywateli,
— inicjatyw organów samorządu, ogniw PRON, a także

organizacji społecznych i zawodowych,
— sygnałów w środkach masowej informacji,
— a także z własnej inicjatywy.
6. Wykonując swoje funkcje rzecznik ma prawo:
— podjęcia postępowania wyjaśniającego i skierowania

Wystąpienia do właściwego organu i żądaniem udzielenia
odpowiedzi wraz z uzasadnieniem stanowiska (decyzji),

— występowania do właściwych organów (NIK, IRCH,
organy prokuratury) o przeprowadzenie kontroli,

— występowania do właściwych organów z wnioskami o

charakterze organizacyjnym,
— przedstawiania organom administracji państwowej i in

nym jednostkom organizacyjnym swojej opinii co do sposo
bu załatwiania spraw obywateli,

— wnioskowania do uprawnionego organu o wszczęcie po
stępowania karnego lub w sprawach o wykroczenia,

— wystąpienia do właściwego organu z żądaniem wszczę
cia postępowania dyscyplinarnego lub z wnioskiem o zasto
sowanie sankcji służbowych,

—• występowania do WRN .i rad narodowych stopnia pod
stawowego z wnioskami o podjęcie inicjatywy uchwałodaw
czej w sprawach dotyczących przestrzegania praw obywa
telskich,

— zgłaszania propozycji do WRN — wynikających z dzia
łania rzecznika — w sprawie wystąpienia do Rady Państwa,
komisji sejmowych oraz Rady Ministrów z wnioskami o pod
jęcie inicjatywy ustawodawczej lub uchwałodawczej oraz

do Prezydium Sejmu, Rady Państwa lub właściwych naczel
nych organów administracji państwowej z inicjatywą roz
strzygnięcia problemów wymagających ogólnopaństwowej
regulacji (art. 8 ustawy o systemie rad narodowych i samo
rządu terytorialnego),

— występowania do właściwych rad narodowych w spra
wach rażącego naruszenia zbiorowych interesów obywateli,
jeżeli naruszenia tego dopuściła się jednostka organizacyjna
podporządkowana radzie narodowej, lub bezpośrednio do
organu sprawującego nadzór nad jednostką nie podporząd
kowaną radzie narodowej z jednoczesnym zawiadomieniem
o swoim wystąpieniu Prezydium WRN,

— przekazania sprawy innym organom zgodnie z ich
właściwością,

— pozostawienia sprawy bez dalszego biegu.
W każdym wypadku wybór środków działania należy do

rzecznika; co do podjęcia sprawy nie jest oh „związany”
skargą lub wnioskiem.

7. Rzecznik ma pełną możliwość samodzielnego wyjaśnie
nia sprawy, dostęp do odpowiednich akt i dokumentów z

wyjątkiem tych, które zawierają wiadomości stanowiące ta
jemnicę państwową, dotyczące obronności i bezpieczeństwa
państwa, a do akt sprawy w toku postępowania przygoto
wawczego (dochodzenie, śledztwo) za zezwoleniem prowa
dzącego to postępowanie.

Rzecznik ma prawo żądania od właściwych organów, in
stytucji i osób informacji i wyjaśnień, powoływania biegłych
itp.

8. Wystąpienie rzecznika w konkretnej sprawie, skierowane
do właściwego organu lub odpowiedniej jednostki organi
zacyjnej może zawierać:

— stwierdzenie stanu niezgodnego z prawem lub zasada
mi współżycia i sprawiedliwości społecznej,

— opinie i wnioski rzecznika co do sposobu dalszego za
łatwienia sprawy.

Organ, do którego zostało skierowane wystąpienie zobo
wiązany jest w ciągu miesiąca (lub 2 tygodni) udzielić rzecz
nikowi odpowiedzi, w tym zwłaszcza ustosunkować się do
propozycji rzecznika zawartych w jego wystąpieniu. W wy
padku gdy rzecznik nie podziela stanowiska zaprezentowa
nego w odpowiedzi na jego wystąpienie, może zwrócić się
z tą sprawą do organu nadzorującego organ lub jednostkę,
do których wystąpienie zostało skierowane.

9. W postępowaniu administracyjnym i postępowaniu są
dowym (karnym, cywilnym i administracyjnym) rzecznik
korzysta z takich praw jak organizacja społeczna, z tym że

jeśli społeczny rzecznik zgłosi swój udział w postępowaniu,
to właściwy organ administracji lub sąd ma obowiązek do
puścić go do udziału w postępowaniu.

10. W ustawie przewidziana powinna być odpowiedzial
ność karna za utrudnianie działania rzecznika.

II. System organizacyjny
1. Rzecznik działa samodzielnie, w powiązaniu z radami

narodowymi oraz współdziała z organami prokuratury.
2. Społeczny rzecznik praw obywatelskich i jego zastępcy

usytuowani są na szczeblu wojewódzkim.
3. Rzecznika praw obywatelskith i jego zastępców powo

łuje wojewódzka rada narodowa na okres swojej- kadencji
na wniosek RW PRON.

Kandydaci na rzeczników (zastępców) powinni cechować
się nieskazitelną opinią, zaufaniem społecznym oraz wyso
kimi kwalifikacjami moralnymi, społecznymi i zawodowymi
(preferencje dla specjalistów w zakresie prawa i admini
stracji). Odwołanie rzecznika i jego zastępców w ciągu ka
dencji może nastąpić na wniosek RW. PRON lub Prezydium
WRN w konsultacji z RW PRON.

4. Liczbę zastępców rzecznika ustala WRN. w zależności
od miejscowych warunków i potrzeb.

5. Rzecznik i jego zastępcy z tytułu pełnionej funkcji
otrzymują stałe wynagrodzenie miesięczne z budżetu WRN.
Decyzje w sprawie wysokości wynagrodzenia rzecznika i je
go zastępców podejmuje Prezydium WRN — według zasad
określonych przez Radę Państwa.

8. Siedzibą rzecznika jest siedziba wojewódzkiej rady na
rodowej. Obsługę organizacyjno-techniczną rzecznika zapew
nia sekretariat. Liczbę pracowników sekretariatu rzecznika
ustala na jego wniosek — Prezydium WRN.

7. WRN okresowo (np. corocznie) wysłuchuje sprawozdań
rzecznika z jego działalności.

8. Rzecznik uczestniczy w sesjach WRN; jest też zapra
szany na posiedzenia Prezydium W’RN i do udziału w ses
jach rad narodowych stopnia podstawowego, gdy tematyka
posiedzeń Prezydium WRN lub sesji rady związana jest z

działalnością rzecznika.
9. Prezydium WRN:
—• stoi na straży uprawnień rzecznika i współdziała w tym

zakresie z prokuraturą i innymi organami,
.

— koordynuje współdziałanie rzecznika z komisjami rady
i radnymi,

— rozpatruje wnioski kierowane przez rzecznika do WRN
i ustala sposób dalszego postępowania z tymi wnioskami,

— wysłuchuje informacji rzecznika i prokuratora woje
wódzkiego w sprawach dotyczących współdziałania rzeczni
ka z organami prokuratury,

— wykorzystuje uwagi rzecznika dla koordynacji kontroli
społecznej oraz inicjowania kontroli delegatury NIK,

— może formułować wnioski w sprawcach organizacyjnych
pracy rzecznika i jego zastępców,

— zapewnia popularyzację pracy rzecznika.

III. Rzecznik praw obywatelskich
a organy prokuratury

Prokuratura współdziała z rzecznikiem i zapewnia mu

wszelką pomoc, zwłaszcza przez:
— podejmowanie niezbędnych środków prawnych na

wniosek rzecznika (wszczynanie postępowań przygotowaw
czych, wnioski o wszczęcie postępowania, wytaczanie po
wództw, zgłaszanie udziału w postępowaniu administracyj
nym i cywilnym, zaskarżanie niesłusznych — sprzecznych
z prawem — decyzji i orzeczeń, kierowanie sprzeciwów do
organów nadrzędnych oraz skarg do NSA w sprawach ad
ministracyjnych, wnioski do Trybunału Konstytucyjnego i
inne wystąpienia, w tym o rewizje nadzwyczajne) oraz infor
mowanie go o biegu sprawy i wynikach podjętych działań,

— wykorzystywanie spostrzeżeń, wniosków i opinii rzecz
nika dotyczących stanu przestrzegania praw’ obywatelskich
przy planowaniu kontroli i opracowywaniu informacji o sta
nie przestrzegania prawa,

— informowanie rzecznika o stanie przestrzegania praw
obywatelskich w świetle spostrzeżeń prokuratury,

■— zapewnienie pomocy organizacyjno-prawnej, w tym
m. in. w zakresie postępowania -wyjaśniającego.

i

IV. Rzecznik praw obywatelskich a inne organy,
instytucje i organizacje

Organy administracji państwowej i inne państwowe jed
nostki organizacyjne oraz organizacje społeczne, związkowe,
samorządowe i spółdzielcze zobowiązane są do:

— udostępniania rzecznikowi akt i innych materiałów do
tyczących indywidualnych spraw obywateli,

— udzielania informacji i wyjaśnień o podstąwach fak
tycznych i prawnych swoich rozstrzygnięć,

— udzielania odpowiedzi na wystąpienia rzecznika w kon
kretnych sprawach należących do zakresu ich działania,

— ustosunkowania się do ogólnych ocen, uwag i opinii
rzecznika zmierzających do usprawnienia trybu załatwiania
spraw obywateli należących do zakresu działania tych or
ganów, jednostek i organizacji.

V. Piecza nad instytucją rzeczników

praw obywatelskich
Piecze nad funkcjonowaniem instytucji społecznych rzecz

ników praw obywatelskich sprawuje Rada Państwa.

WARIANT B

Społeczny rzecznik praw obywatelskich
na szczeblu wojewódzkim i centralnym

I. Utworzenie instytucji społecznych rzeczników

praw obywatelskich na szczeblu wojewódzkim
Propozycje ukształtowania charakteru, struktury i funkcji

instytucji rzeczników na szczeblu wojewódzkim są takie
same jak w wariancie A (pkt. 1—4).

II. Krajowy rzecznik praw obywatelskich
1. (Wersja I). Krajowego rzecznika praw obywatelskich

powołuje Rada Państwa na okres swej kadencji spośród
kandydatów zgłoszonych przez Prezydium KW RK PRON.

(Wersja II). Krajowego rzecznika praw obywatelskich po
wołuje Sejm PRL na okres swej kadencji na wniosek prze
wodniczącego Rady Państwa zgłoszony w porozumieniu z

Prezydium KW RK PRON.
2. Do zadań krajowego rzecznika należy:
— współdziałanie z rzecznikami praw obywatelskich po

woływanymi przez wojewódzkie rady narodowe,
— przedstawianie naczelnym organom władzy i admini

stracji państwowej uogólnionych opinii o sposobie załatwia
nia spraw obywateli,

—- podejmowanie — na wniosek rzeczników powoływa
nych przez WRN — spraw indywidualnych, które ze wzglę
du na swój charakter wymagają jego interwencji na szczeb
lu centralnym. Krajowy rzecznik może podejmować takie
sprawy również na wniosek Rady Krajowej PRON, central
nych władz statutowych organizacji społecznych i zawodo
wych lub z własnej inicjatywy,

— występowanie do odpowiednich organów z wnioskami
o podjęcie inicjatywy ustawodawczej bądź o wydanie lub
zmianę innych aktów prawnych w sprawach związanych z

poszanowaniem praw obywateli, wymagających ogólnokra
jowej regulacji,

— występowanie z wnioskami do Trybunału Konstytucyj
nego.

3. W indywidualnych sprawach obywateli podejmowanych
przez krajowego rzecznika przysługują mu takie same kom
petencje i środki działania jak rzecznikom praw obywatel
skich powoływanym przez WRN (samodzielne prowadzenie
postępowania wyjaśniającego i kierowanie wystąpienia do
właściwego organu z żądaniem uzasadnionej odpowiedzi,
występowanie do właściwych organów o przeprowadzenie
kontroli, wnioskowanie o wszczęcie postępowania karnego
lub w sprawach o wykroczenie, występowanie z żądaniem
wszczęcia postępowania dyscyplinarnego lub z wnioskiem o

zastosowanie sankcji służbowych itp.). Wybór środków dzia
łania należy do krajowego rzecznika.

4. W wypadkach, gdy do krajowego rzecznika zostanie
skierowana sprawa, której załatwienie jest możliwe w te
renie, może on przekazać tę sprawę do załatwienia rzeczni
kowi powołanemu przez WRN.

in. Piecza nad instytucją rzeczników

praw obywatelskich
1. Pieczę nad funkcjonowaniem instytucji społecznych

rzeczników praw obywatelskich sprawuje Rada Państwa.
2. Rada Państwa rozpatruje corocznie sprawozdanie krajo

wego rzecznika praw obywatelskich z jego działalności i dzia
łalności rzeczników w województwach oraz uogólnione infor
macje o naruszeniach praw obywateli stwierdzonych w toku
działania rzeczników.

3. informacje krajowego rzecznika o stanie przestrzegania
praw obywateli powinny być publikowane w .prasie i in
nych środkach masowej informacji.

***

*) Wg notatek O. Langego autor me
morandum mniemał, że taki stan rze
czy ZPP w Moskwie i PKWN powin
ny odczuwać jako bardzo niefortunną
sytuację (red.)

— utworzenie instytucji społecznych rzeczników praw
obywatelskich nie wymaga zmiany Konstytucji.

-- podstawy prawne działania . rzeczników, w tym: w

szczególności ich uprawnienia (ochrona prawna) i obowiązki
oraz związane z tą instytucją obowiązki innych podmiotów
powinny zostać uregulowane w akcie ustawodawczym.

— w ustawie powinna być zawarta m. in. klauzula gene
ralna, zgodnie z którą rzecznik może podjąć sprawy doty
czące naruszeń indywidualnych praw lub zbiorowych inte
resów obywateli, jeśli naruszenia te nastąpiły po dniu wej
ścia w życie ustawy.

— ustawa może też przewidywać sukcesywne tworzenie
instytucji rzeczników, w zależności od potrzeb i możliwości
poszczególnych województw.

— szczegółowe kwestie dotyczące powoływania rzeczni
ków, szczegółowe r zasady ich' współdziałania z radami na
rodowymi i organami prokuratury, organizacji ich pracy, a

także trybu postępowania w poszczególnych rodzajach spraw
— mogłyby być określone, z upoważnienia ustawy, w

uchwałach Rady Państwa.
— po upływie określonego w ustawie okresu (np. 3 lat)

Rada Państwa powinna dokonać analizy funkcjonowania in
stytucji rzeczników i ewentualnie wystąpić z odpowiednią
inicjatywą ustawodawczą.

(CIĄG DALSZY ZE STR. <)

proście Mikołajczyka, aby wyraził
swój pogląd w liście do prezydenta
Rooseveita.

Korespondenci amerykańscy zro
bili w Lublinie doskonałą robotę.
UNRRA z niecierpliwością czeka na

waszą prośbę o pomóc. Byłoby po
żądane, abyście się zwrócili do Mi
kołajczyka, żeby wystosował podob
na prośbę. Wasza prośba jest sprawą
pilną, ponieważ za kilka tygodni
UNRRA będzie zalana prośbami z in
nych krajów i otrzymanie transportu
będzie znacznie bardziej utrudnio
ne”.

W ogóle O. Langego cechowała o-

twartość w wyrażaniu poglądów nie
raz niepopularnych i mówienia bez
ogródek o sprawach trudnych.
Świadczą o tym list z 8 listopada
1944 r. do E. Osóbki-Morawskiego i
relacja w wiecu w Toronto.

8 listopada O. L. pisał do Edwarda
Osóbki-Morawskiego, przewodniczą
cego Komitetu Wyzwolenia Narodo

Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego
wego w Lublinie: „Międzynarodowa
pozycja Komitetu Wyzwolenia, w

szczególności w Stanach Zjednoczo
nych, jest dzisiaj trudniejsza, aniżeli
była w lipcu. Początkowy entuzjazm
z powodu zbliżającego się wyzwole
nia Polski bardzo ochłódł na skutek
wstrzymania działań na wschodnim
froncie Aparat polskiego rządu na

emigracji, który był w lipęu bardzo
zdeprawowany, odzyskał swą pew
ność siebie dzięki podróżom Miko
łajczyka do Moskwy. Polskiemu rzą
dowi udało się odzyskać wpływ na

prasę amerykańską. Wielka 1 poważ
na część amerykańskiego społeczeń
stwa uważa, że Komitetowi Wyzwo
lenia z powodów stronniczych nie u-

dało się dać i otrzymać odpowied
niej pomocy dla walczących w War
szawie, że napotyka duże trudności
w kraju i stosuje polityczny terror

(więzienie, deportacja) w stosunku
do dużej części polskiego narodu.

Temu pogorszeniu międzynarodo
wej pozycji Komitetu Wyzwolenia
można i trzeba zapobiec. Jednym ze

sposobów będzie podanie faktów w

amerykańskiej prasie. Bardzo nie
wiele na temat sytuacji 1 wydarzeń
politycznych (takich, jak organizacja
armii, administracji, życia politycz
nego, szkół i kościołów) ukazuje się
w prasie amerykańskiej. Wiadomo
ści podawane w prasie amerykań-
ikiej pochodzą od polskiego rządu
w Londynie i są niekorzystne dla
Komitetu. Niektóre wiadomości po
chodzą z Moskwy, ale czytelnicy a-

merykańscy są nieufni, jeśli chodzi
• wiadomości z Polski dostarczane

via Moskwa. Agencja Polpress w

Nowym Jorku dobrze pracuje, ale u-

płynie wiele czasu nim stworzy so
bie rzeczywisty wpływ na prasę. Je
dyną drogą, aby społeczeństwo ame
rykańskie było informowane szybko
i właściwie, jest zaproszenie amery
kańskich korespondentów. Jeden ar
tykuł amerykańskiego koresponden
ta zdziała więcej, aniżeli trzy mie
siące pracy Polpressu. Artykuły ko
respondentów amerykańskich, którzy
byli w Lublinie i w Majdanku po
działały w amerykańskim społeczeń
stwie na korzyść Komitetu Wyzwo
lenia. Proponuję, abyście się posta
rali. żeby prasa amerykańska lub
brytyjska posłała jednego lub dwóch
stałych korespondentów do Lublina
i zwiększyła ich liczbę z chwilą, kie
dy Komitet uda się do Warszawy
lub innej siedziby.

zawiązaniu

Jestem, prawdę powiedziawszy,
poruszony wiadomościami na temat
trudności dotyczących reformy rol
nej oraz rezygnacją Witosa. Wiado
mości są raczej sprzeczne i nie po
trafię ich sobie zinterpretować. Je
dnakże o jednym należy pamiętać.
Komitet Wyzwolenia, czy też nowy
rząd, który w końcu się utworzy,
musi udowodnić'w Polsce, tak. jak. i
za granicą, że jego polityka współ
pracy ze Związkiem Radzieckim le
piej służy sprawie polskiej, aniżeli
polityka antyradziecka polskiego
rządu w Londynie. Należy unikać
sytuacji, w której można by to uwa
żać za kapitulację narodową rządu
niezdolnego do baczenia na polski
interes narodowy. Jeśliby kiedykol
wiek tak to było oceniane przez na
ród polski, otworzy się droga do
władzy dla reakcyjnej kliki antyra
dzieckiej, albo do wojny domowej z

najpoważniejszymi implikacjami
międzynarodowymi.

Dlatego uważam za konieczne, aby
Komitet Wyzwolenia poczynił usta
lenia z rządem radzieckim dotyczące
pewnych modyfikacji jego propozy
cji terytorialnych. Załączam list pro
fesora Zawadzkiego w tej sprawie.
W całości podzielam jego poglądy.
W szczególności pragnę zwrócić wa
szą uwagę na to, co mówi o polity
ce brytyjskiej. Rząd brytyjski życzy
sobie słabego rządu w Polsce oraz

takiego rozwiązania polsko-radziec
kiej sprawy dotyczącej granic, które
pozostawi w Polsce dostateczne nie
zadowolenie z powodu współpracy
polsko-radzieckiej, i z którego Wiel

ka Brytania będzie mogła zbić kapi
tał. Zamiast dążyć do rozwiązań te
rytorialnych, które zmniejszą nieza
dowolenie w Polsce, będą oni pod
płaszczykiem przyjaźni dla Związku
Radzieckiego podtrzymywali rozwią
zanie, które spowoduje niezadowole
nie, a tym samym będą wywierali
nacisk, aby do rządu polskiego we
szło wielu reakcjonistów z grupy
londyńskiej. Jest to bardzo niebez
pieczne dla przyszłej współpracy
polsko-radzieckiej.

W ubiegłym tygodniu odbyłem
dłuższą rozmowę z biskupem Ber
nardem Sheilem, przywódcą liberal
nego skrzydła katolickiego episkopa
tu w Ameryce. Biskup Sheil popie
rał antyfaszystów w hiszpańskiej
wojnie domowej. Obecnie dał on

wyraz swojej solidarności z Polskim
Komitetem Wyzwolenia Narodowe

• •

go, jak również próbom nawiązania
bliższych stosunków między Kościo
łem katolickim a Związkiem Ra
dzieckim. Aprobuje on podróż ks.
Orlemańskiego, ale uważa, że z pun
ktu widzenia formalnego, była ona

przez ks. Orlemańskiego zaprzepasz
czona. Miałby ochotę pojechać do
Polski, a jeśli to możliwe, także do
Związku Radzieckiego. Pozornym
celem podróży byłaby pomoc dla
polskich dzieci. Biskup Sheil jest
generalnym dyrektorem Catholic
Youth Organizations w Stanach Zje
dnoczonych 1 jest gotów zmobilizo
wać pomoc dla polskich dzieci na

prośbę Polski. Proponuję, aby ks.
Kruszyński wysłał telegram do bi
skupa Sheila z prośbą o pomoc. By
łoby dobrze, gdyby telegram zawie
rał zdanie, że przyjazd biskupa Shel-
la do Polski będzie mile widziany,
jak tylko warunki staną się możli
we. Zdanie to nie ma być zaprosze
niem wprost, lecz sugestią (...red.).

Gotowość biskupa Sheila udziele
nia pomocy dla nawiązania porozu
mienia z Polskim Komitetem Wyz
wolenia Narodowego 1 ze Związkiem
Radzieckim jest wydarzeniem naj
wyższej wagi. Leży w interesie tak
Polski, jak i Związku Radzieckiego
(jak również Stanów Zjednoczonych)
przyjęcie tej oferty. Należy jednak
postępować bardzo dyplomatycznie i
dyskretnie. Fakt, że ja zwracałem
się do was w tej sprawie, nie powi
nien przeniknąć do publicznej wia
domości. Pozostawiam waszej włas
nej ocenie, ile z tego chcecie powie
dzieć ks. Kruszyńskiemu oraz innym

członkom katolickiej hierarchii w

Polsce.
Bardzo dobrze, że delegacja Ame

rican Federation of Polish Jews je-
dzie do Lublina. Niezależnie od zna
czenia tej podróży dla spraw zwią
zanych z pomocą będzie ona pożyte
czna politycznie. Raport delegacji
żydowskiej, która odwiedzi Lublin,
będzie stanowił przeciwwagę dla
silnej proniemieckiej propagandy,
która ma miejsce. World Jewish
Congress także zamierza wysłać de
legację. Uważam zaproszenie ich za

pożądane. Wizyta dr Sommersteina
w Stanach Zjednoczonych będzie po
żyteczna. Krzycki i ja ponowimy na
sze wysiłki, aby uzyskać zezwolenie
na zaproszenie delegacji Komitetu
Wyzwolenia (albo nowego rządu
polskiego) w celu odwiedzenia Ame
rykanów polskiego pochodzenia”.

19 listopada O. L. przebywał w Ka
nadzie. W Toronto wygłosił przemó
wienie na koneereie-wiecu, zorgani
zowanym przez Democratic Commi-
tee to Aid Poland, w teatrze „Victo-
ry”. (W papierach O. L. zachował się

afisz z tej imprezy: „Komitet Pomo
cy Polsce urządza w niedzielę 19 li
stopada 1944 koncert-wiec na fundusz
pomocy Polsce (...) Głównym mówcą
będzie prof. Oskar Lange z Chicago.
W programie wystąpią (...) Początek
o godz. 2.00 po południu. Cała demo
kratyczna Polonia miasta Toronto i
okolicy proszona jest o przybycie”).
„Prof. Lange omówił swoje wrażenia
z wizyty w Armii Polskiej i w

Związku Patriotów Polskich w

ZSRR (...) Związek Patriotów sku
piający uchodźstwo polskie w ZSRR
jest organizacją jednostek o różnych
przekonaniach i różnej przeszłości
politycznej. Co łączy tych ludzi, to

wspólny program wyzwolenia Pol
ski i oparcia jej niepodległości na

sojuszu z Sowiecką Unią. Krajowa
Rada Narodowa natomiast jest zes
połem zorganizowanych partii polity
cznych. Ich wytworem jest też Pol
ska Armia Ludowa w Kraju i Ko
mitet Wyzwolenia Narodowego.

Związek Patriotów i stworzona

przez niego armia pod wodzą gen.
Berlinga oraz Krajowa Rada Naro
dowa, Komitet Wyzwolenia i Armia
Ludowa stanowią dziś „podstawę
wyzwolonej Polski”, powiedział prof.
Lange (...) Zatrzymując się nieco
dłużej nad PPS, prof. Lange powie
dział, że przedwojenna Polska Partia
Socjalistyczna rozpadła się pod oku
pacją na trzy kierunki. „Polska,
która dziś się odradza, nie jest włas
nością jednej grupy lub klasy” —

powiedział prof. Lange. Należy ona

do całego narodu i wszystkich jego
demokratycznych odcieni (...) Pod

czas wspólnej kolacji po wiecu prof.
Lange wyjaśnił m. in. w odpowie
dziach na pytania, że w ZSRR zna
lazło się w sumie ok. 500 000 Pola
ków, że warunki ludności cywilnej
w czasie wojny były tam w ogóle
bardzo ciężkie, że w najgorszym po
łożeniu znaleźli się ci obywatele z

Polski, którzy nie posiadali żadnego
przydatnego zawodu (urzędnicy, sę
dziowie, adwokaci itp.) i którzy wo
bec tego nie mogli wziąć udziału w

wysiłku wojennym inaczej jak pro
ści robotnicy, drwale itd. Nie na Sy
berii, która jest bardziej uprzemy
słowiona 1 zamożna od europejskiej
części ZSRR, lecz na zimnej północy
w kierunku Archangielska, działo się
Polakom najgorzej, powiedział prof.
Lange. Deportacje z Kresów były
często dokonywane na podstawie d.o-
nosów ukraińskich nacjonalistów.
Był to również czas, kiedy rząd pol
ski z wygnania, przebywający wtedy
we Francji, był na stopie wojennej
z Sowietami i jego urzędnicy, ofice
rowie i zwolennicy na Kresach rów
nież zajmowali takie stanowisko wo
bec ZSRR. Ale deportowano często
i ludzi pragnących lojalnej koopera
cji z Sowietami po prostu dlatego,
że władze sowieckie nie znały ludzi
na tych terytoriach i nie wiedziały,
kto może być zostawiony w pasie
pogranicznym, a kto nie.

W Krakowie obradowało Prezydium
Towarzystwa „Polonia44

(DOKOŃCZENIE. ZE STR l) Uczestnicy obrad, w któ-

wany w 1979 roku. Podobną rych bralf udział m. in.: sek-

imprezę przygotowuje się na retarz KK PZPR Jan Czepiel,
1988 rok i pragnieniem władz przewodniczący Rady Narodo-
uniwersyteckicn jest oddanie wej m. Krakowa Apolinary
na ten termin Ośrodka Polo- Kozub i prezydent Tadeusz

nijnego w Przegorzałach. Salwa zwiedzili teren budowy
Wczoraj mówiono o postępie ośrodka w Przegorzałach. U-
robót na tej budowie. Po pe- czestniczyli też w uroczysto-
wnym zastoju, prace ruszyły i ści dekoracji odznaczeń! a-

jak zapewniał dyrektor głów- mi państwowymi oraz wyróż-
nego wykonawcy „Budopolu” nieniami Towarzystwa ,.Polo-
Andrzej Włodarczyk, zostanie nia”. Krzyż Komandorski Or-
ona ukończona w 1988 r. Wice- deru Odrodzenia Polski otrzy-
prezydent Krakowa Janusz mał Stanisław Marusarz, a

Jakubowski deklarował po- Krzyż Kawalerski Orderu Od-
moc miasta dla tego przed- rodzenia Polski — Wacław
sięwzięcia. Postanowiono tak- Kaczmarczyk — zastępca re-

że zwrócić się do krakowskie- daktora naczelnego „Prze-
go rzemiosła o pomoc w ro- kroju”.
botach wykończeniowych. (zs)

Anders, do którego sztabu należał
także gen. Berling, wyprowadził swą
armię’ s Sowietów na podstawie
przekonania, że Niemcy pobiją ZSRR
i że polska armia, po przyszłym
zwycięstwie Wielkiej Brytanii i A-
meryki nad Niemcami, będzie mo
gła wrócić do Polski i zbudować
wielkie mocarstwo, obejmujące także
okręg Odessy. Gen Berling miał od
powiedzieć, że gdyby Niemcy wy
grali wojnę z Sowietami, nie ma po
tęgi 'na świecie, która by mogła po
bić Hitlera i że on woli raczej zginąć
w walce na wschodnim froncie, ani
żeli przyjąć zwycięstwo Niemców.

Rejterada Andersa i jego armii w

krytycznym momencie walk pod
Stalingradem wywołała silne rozgo
ryczenie i gniew ludności sowiec
kiej przeciw Polakom. Związkowi
Patriotów Polskich i armii gen. Ber
linga, która błyskawicznie urosła do
rozmiarów stutysięcznych i wzięła
udział w boju przy boku Armii Czer
wonej, należy zawdzięczać naprawę
sowiecko-polskich stosunków”.
(„Kronika Tygodniowa” z 25 listopa
da. artykuł pt. Fundusz pomocy
Polsce ma już 10 tysięcy dolarów).

Oprać, i wybór:
ELKA i ZT

Prof. Gerhard Pulverer -

doktorem honoris causa AM

w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR Ił czystości prof. Gerhard Pul-

verer wygłosił wykład pt.
„Japoński drzeworyt barwny
i impresjonizm” — temat ten

ujawnia szeroką skalę jego
zainteresowań.

zję Senatu o przyznaniu tej
najwyższej godności i .przy
pomniał zasługi prof. Pulve-
rera na polu naukowym.

Znamienity gość pracuje od
lat nad rozpoznawaniem i le
czeniem schorzeń wywoła
nych przez drobnoustroje. O-
pu-blikował 343 prace nauko
we, wiele z nich w międzyna
rodowych czasopismach. Zaj
mował się m. in. zakażeniami
spowodowanymi przez gron-
kowce koagulazoujemne a

także bakteriami beztleno
wymi, odpornością bakterii na

antybiotyki, grzybami choro
botwórczymi, higieną szpital
ną. Obecnie jest dyrektorem
Instytutu Higieny Uniwersy
tetu w Kolonii.

Od lat prof. Gerhard Pul-
verer utrzymuje bliskie kon
takty z nauką polską. W in
stytucie, którym kieruje, szko
liło się i prowadziło badania
wielu polskich mikrobiologów
i naukowców z innych dzie
dzin. Współpracuje z kilkoma
polskimi instytucjami nauko
wymi, a wśród nich z Instytu
tem Mikrobiologii w Krako
wie.

W czasie wczorajszej uro-

Tuż po uroczystości popro
siliśmy prof. Pulverera o kil
ka słów dla „Gazety”:

— Czy Pan Profesor uwa
ża że walka z drobnoustro ja
mi wymaga stworzenia mię
dzynarodowego frontu?

—■Tak, tylko w ten spo
sób można je pokonać, gdyż te

drobnoustroje chorobotwór
cze. które pojawiają się w je
dnym kraju, w niedługim
czasie stają się problemem
także w innym.

— Kiedy rozpoczął Pan
współpracę z Akademią Me
dyczną w Krakowie i jakie
daje ona efekty?

— Od 1965 roku. Gościliśmy
wielu polskich naukowców,
także z tej uczelni, otrzymy
wali stypendium Humboldta
i pozostawali u nas na rok
czy dwa. Polacy wyróżniają
się wysokim. intelektem, wno
szą do nauki cenną myśl...

— Dziękujemy za rozmowę.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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Czy atestacja uzdrowi administrację?
W naszej codziennej dzien

nikarskiej pracy często mamy
do czynienia z sygnałami do
tyczącymi złej pracy urzę
dów. Lekceważenie i trakto
wanie patentów jako zło ko
nieczne, brak kultury i od
powiednich kwalifikacji, wy
niosłość a nawet nadużywanie
władzy — to lista głównych
urzędniczych grzechów. Co

gorsza, wszelkie jednostkowe
przypadki niewłaściwego ob
służenia obywatela przez
rzędnika wystawiają __

świadectwo nie tyle jemu sa
memu, co całej administracji
i w dalszej konsekwencji
władzy. Dlatego też nakazem
chwili jest usunięcie z sze
regów urzędniczych ludzi
przypadkowych i nieodpo
wiednich. Służyć temu będzie
wyśmienicie coraz popular
niejsza atestacja miejsc pra
cy — powiedział JAN NO
WAK — wiceprezydent m.

Krakowa w trakcie wczoraj
szej Konferencji Sprawo
zdawczo-Wyborczej KZ PZPR
Urzędu Miasta Krakowa. W

administracji powinni praco
wać najlepsi, czyli dobrzy
fachowcy zdolni do samo
dzielnego myślenia i podej
mowania odpowiednich decy
zji. Urzędnik, musi cechować
się wysokimi kwalifikacjami i

ponadto powinien być — co

bardzo ważne — człowiekiem
wobec innych ludzi — oby
wateli przychodzących do nie
go z prośbą o pomoc i wspar
cie.

Duże znaczenie dla popra-

u-

złe

wy funkcjonowania urzędowi
całej administracji ma także
zapobieżenie nadmiernej fluk
tuacji kadr. Nie od dziś wia
domo, że częsta zmiana per
sonelu utrudnia normalną
pracę i w rezultacie źle wpły
wa na funkcjonowanie całe
go urzędu, co natychmiast
znajduje odzwierciedlenie w

negatywnych nastrojach spo
łecznych. Dlatego też musi-

my stworzyć mechanizmy za
pobiegające odchodzeniu i

porzucaniu miejsc pracy w

urzędach. Pomocny tutaj bę
dzie bez wątpienia system
zachęt materialnych 1 tak, już
dziś mogę powiedzieć, że w

przyszłym roku nastąpi pod
wyżka urzędniczych pensji. O
ile wzrosną świadczenia i
kiedy to dokładnie nastąpi
trudno mi jeszcze na razie
powiedzieć.

"Wreszcie trzeba wspomnieć,
że właściwa praca urzędni
ków zależy również od ich
odpowiedniego wyposażenia w

niezbędny sprzęt techniczny.
Ostatnimi laty wiele zrobiliś
my w tej dziedzinie, jednakże
nadal jeszcze kilka wydzia
łów czeka na techniczne
wsparcie. Obecnie szeroko
wprowadzamy do naszej dzia
łalności — jako jedni, z pier
wszych w kraju — informa
tykę, która pozwoli ulepszyć
pracę urzędów w obsługiwa
niu obywateli.

Atestacji poświęcone były
także uwagi innego dysku
tanta JERZEGO GAWLI-

Str. 7

KOWSKIEGO. Stwierdził on,
że ta akcja o kapitalnym zna
czeniu dla naszej administra
cji i systemu zarządzania mu
si się udać. Dyskutant jed
nocześnie zwrócił uwagę na

fakt, że atestacja winna być
przeprowadzana spokojnie, bez

niepotrzebnego pośpiechu. Po
śpiech bowiem

wyrządzić wiele złego
nawet sprawić,
cja nie da
efektu.

W dalszej dyskusji wiele
słów poświęcono także u-

chwałom X Zjazdu PZPR i

wynikającym z nich zadaniom
dla organizacji partyjnych
niższego szczebla. Jeden z mó
wców stwierdzał. — Problemy
i zadania musimy jednak roz
wiązywać sami. Nie możemy
tylko oglądać się na innych
i liczyć na wytyczne. Od na
szej aktywności zależy końco
wy efekt realizacji uchwał X
Zjazdu naszej partii.

W trakcie konferencji za
służonych długoletnich człon
ków partii odznaczono wyso
kimi odznaczeniami państwo
wymi. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymały WANDA DOMŹAŁ
oraz WANDA KITLlNSKA.
Wręczono także Złoty i Brą
zowy Krzyż Zasługi.

W konferencji uczestniczyli
m. in. WŁADYSŁAW KACZ
MAREK — sekretarz KK
PZPR oraz TADEUSZ SAL
WA — prezydent m. Krako
wa. (koż)

może tutaj
czy

te atesta-

zamierzonego

SOBOTA
MINIATURA (pl. Ducha 2):

Chmielnik: Romanca —19.30 STA
RY (Jagiellońska 1): Fedro Calde
ron de la Barca: Życie jest snem
— 20 (abonamenty nieważne). KA
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
G. Buchner: Woyzeck — 17 (dla
dorosłych). BAGATELA (Karme
licka 6): J. Szaniawski: Dwa tea
try - 18. LUDOWY (os. Teatralne
34): S. Mrożek: Pieszo — 13. NURT

(os. Teatralne 34): R. Brandstaet
ter: Milczenie — 20, OPERETKA
(Lubicz 48): R. Friml: Król włó
częgów — 19.15. GROTESKA (Skar
bowa 2): M. Konopnicka: Na ja
gody — 10; D. Terakowska: Cyrk
Bumstarara — 12.15. MASZKARON
(Wieża Ratuszowa): G. Boccaccio:
Dekameron — 20. STU (al. Kra
sińskiego 16): Ubu król — 19.15.
KAWIARNIA „JAMA MICHALI
KA” (Floriańska 45): Kabaret „A
to cl wesele 85” — 22 .15. FILHAR
MONIA (Zwierzyniecka 1): Kon
cert symfoniczny; wyk. Ork. PFK

pd. Stanlslava Macury z CSRS,
Paweł Skrzypek. W progr.: Marti-
nu, Brahms, Hindemlth — 18.30 .

Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA
STARY: Życie jest snem — 20.

NURT: Milczenie — 18. GROTE
SKA: Cyrk Bumstarara — 11. LU
DOWY, OPERETKA, KAWIARNIA
„JAMA MICHALIKA” (kabaret),
FILHARMONIA — niecz.

Pozostałe jak w sobotę

Posiedzenie plenarne ZW ZBoWiD

KRAKOWSKI

O W Skawinie koło restau
racji „Ajka” urządzono przy
stanek „na żądanie” dla auto
busu linii 201. Zapomniano je
dnak położyć tutaj asfaltowy
dywanik, w związku z czym
kierowcy autobusów ignorują
ludzi stojących na przystanku
i wymachujących nerwowo

rekami. Tnaczej mówiąc, przy
stanek jest, ale go nie ma...

♦ „Orbis” na placu Szcze
pańskim miał pośredniczyć m.

in. w załatwianiu wiz . do
Szwajcarii. Niestety odmawia
wykonania zlecenia do końca
br., bowiem skończyły się dru
ki wizowe. Można za to wy
brać się do innych krajów,
gdzie wizy nie są wymagane.

SOBOTA

83 KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta
wy: „U źródeł nowego wie
ku” (grafiki J. Piotrowskie
go), malarstwo grupy „Wa
lor” (14—18).

R Dom Filatelisty (Flo
riańska 11): Wystawa filate
listyczna „75 lat harcerstwa”
(11—18, wst. wolny).

R Dworek Bialoprądnicki
(Papiernicza 2): „Czy potra
fisz?’ (gry. zabawy, proj. fil
mów dla dzieci) — 16; kon
cert grupy „Sur" — 19; „Za
duszki krakowskie” (wyst
prac fotograficznych R. Saue-
ra): (13—22).

El CKS „Buda” (29 Listo
pada 50): Giełda
mowego (10—14).

R Nowohuckie
Kultury (pl.
„Baśniowe spotkanie” (impre
za dla dzieci): (10—17).

sprzętu zi-

Centrum
Centralny):

NIEDZIELA

Bara-KDK „Pałac pod
nami”: jak w sob.

13 Dworek Bialoprądnicki:
Wystawa tkanin Zenony
Szczepanik (10—17, wst. wol
ny).

SI Nowohuckie
Kultury: Wystawa
minikomputerowego,
książek, projekcja
(10—18); „Korona”
dla dzieci) — 15.

Centrum
sprzętu

giełda
filmów

(spektakl

pogotowie
*

Wierni Ojczyźnie i sprawie pokoju
„Tworzymy zastęp bojowników o wolność i pokój, w

których szeregach pod biało-czerwonym sztandarem zna
leźli miejsce uczestnicy walk wyzwoleńczych ludu pol
skiego, przedstawiciele różnych warstw narodu, partyjni
i bezpartyjni, wierzący i niewierzący, ludzie rozmaitych
przekonań, zespoleni jedną ideą budowy Polski Ludowej,
wolnej i sprawiedliwej. Tym ideom pozostaliśmy wierni
po dziś dzień, nie w słowach lecz w czynach widząc war
tość naszej pracy".

Takie motto zawarte było w okolicznościowym przemó
wieniu poświęconym wnioskom i zadaniom dla woje
wódzkiej organizacji ZBoWiD wynikających z uchwał
VII Kongresu ZBoWiD i X Zjazdu PZPR, a wygłoszo
nych na wczorajszym posiedzeniu plenarnym ZW
ZBoWiD w Krakowie. W trakcie posiedzenia poruszono
wiele istotnych problemów dotyczących środowiska kom
batanckiego. I tak mówiono m. in. o potrzebie dalszego
doskonalenia różnych form pomocy finansowej i socjal
nej oraz opieki zdrowotnej, które swym zasięgiem po
winny objąć wszystkich członków ZBoWiD (w tym punk
cie poinformowano m. in., że uzyskano już zgodę na bu
dowę Domu Kombatanta w Krakowie. Najpóźniej do
1992 roku powinien on otworzyć swe podwoje).

Uroczystym momentem posiedzenia była dekoracja wy_
sokimi odznaczeniami państwowymi zasłużonych komba
tantów. Krzyże Oficerskie Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymali: Antoni Indyk, Zygmunt Kończyk, Wiktor Krzy
żanowski, Zofia Mączka-Patkaniowska, Julian Sławek,
Gustaw Śliwa, Roman Wiśniewski. Krzyżami Kawaler
skimi Orderu Odrodzenia Polski odznaczono Antoniego
Stocha i Stanisława Nowaka. Krzyżami Oświęcimskimi
udekorowano Stanisława Aleksandrowicza, Fryderyka
Galosa i Franciszka Kuca. Wręczono także Warszawskie

Krzyże Powstańcze, Medale 40-lecia PRL, medale „Opie
kuna Miejsc Pamięci Narodowej” i „Za zasługi dla o-

bronności kraju” oraz wiele odznak regionalnych.
W posiedzeniu uczestniczyli m. in. Władysław Kaczma

rek — sekretarz KK PZPR, Janusz Kusztelak — kierow
nik Wydziału Społeczno-Prawnego KK PZPR, Wiesław
Gondek — wiceprezydent m. Krakowa, sekretarz gene
ralny ZG ZBoWiD —- Henryk Sienkiewicz oraz prezes
ZW ZBoWiD w Krakowie — Piotr Gajek. (koź)

Spotkania posłów z wyborcami
Sekretariat Krakowskiego

Zespołu Poselskiego zawiada
mia o następujących spotka
niach poselskich:

♦ 16 listopada o godz. 16
w Szk. Podst. w Dziewinie,
gm. Drwinia z udziałem posła
Stanisława Mazura,

< 18 listopada o godz. 11 w

Domu Strażaka w Gdowie s

udziałem posła Jerzego Ja-
skierni,

+ 21 listopada • godz. 14
w Domu Strażaka w Szczyt
nikach gm. Gdów z udziałem
posłów Stanisława Baranika i
Stanisława Mazura,

23 listopada :

— o godz. 10 w Gminnym
Ośrodku Kultury w Wiśnio
wej z udziałem posła Włady
sława Matlaka,

— o godz. 16 w Klubie Rol
nika w Trojanowicach gm.
Zielonki z udziałem posłanki
Bolesławy Hrabiowej.

Ponadto informujemy,
dyżur poselski w

DRN Kraków-Podgórze Ry
nek Podgórski 1, pełniony bę
dzie wyjątkowo w trzeci po
niedziałek listopada, tj.
17.11.86 r. w godz. 14—16.

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34):

lat kina w Polsce — wielkie wi
dowiska” — 11, 15, 18.45,
KULTURA (Rynek Gł. 27):
szukiwacze zaginionej arki
12 lat) — 14, 19 (seans
knlęty), i®, 20. KSF

(Dzierżyńskiego 5):
kle gniazdo (radź. 15 lat) —

16, 18, 20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 15): Iluzjon
— film prod. ang. z cyklu „Mor
skie opowieści” — 15.45, 18, 20.15.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Głupcy z kosmosu (ang. 12 lat) —

10, 13, 15, 17, 19. PODWAWELSKIE
(Komandosów 21): Tato nie bój
się dentysty (poi. b.o.) — 15; U-
cleczka w noc (USA 18 lat) — 17.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral
ne 10): Tango naszogo
(radź. 15 lat) — 15.45;
(USA 18 lat) — 18, 20.
ŁA SALA: Pechowiec

— 15, 17, 19. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Dot
knięcie meduzy (ang. 18 lat) —

15.30, 17.45; Spowiedź dziecięcia
wieku (poi. 18 lat) — 20. SFINKS
— STUDYJNE (Majakowskiego 2):
Straszydła (poi. b .o .) — 16; Prze
gląd filmów A. Wajdy: „Panny z

Wilka” (poi. 15 lat) — 18. TĘCZA
(Praska 52): Galopem przez pu
sztę (węg. 15 lat) — 16; Kaskader
z przypadku (USA 18 lat) — 17.45.
UGOREK (os. Ugorek): Porwanie
w Tiutiurlistanie (poi. b.o .) — 15;
Alabama (poi. 18 lat) —

16.45; Star 80 (USA 18 lat).
— 19. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Skorumpowani (Ir. 15 lat) —

15.30; Honor Prlzzich (USA 18 lat)
— 17.30, 20. WANDA (Waryńskie
go S>: Piramida strachu (USA 1®
lat)---- 10; C.K. Dezerterzy, cz. I
1 II (poi. 18 lat) — 12 .15, 15.30;
Siekierezada (poi. 15 lat) —, 18.30,
20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Epizod Berlin — West (poi. 15 lat)
— 16; Ga, ga — chwała bohaterom
(poi. 18 lat) — 18; Cotton Club
(USA 18 lat) - 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Błękitny Grom (USA
15 lat) — 10; Jelonek Bambi po-
znaje świat (radź, b.o .) — 12.15;
Wejście smoka (Hongkong-USA 18
lat) — 16 (pożegnanie z filmem);
Osobisty pamiętnik grzesznika...
prze® niego samego spisany (poi.
15 lat) — 18; Uwaga niebezpie
czeństwo (radź. 12 lat) — 20.15.
WRZOS (Zamojskiego, 50): Diabeł
morski (radź, b.o.) — 15.45; Mi
łość, szmaragd i krokodyl (USA
15 lat) — 17.45; Blues Brothers
(USA 15 lat) — 20. ZWIĄZKO
WIEC — STUDYJNE (Grzegórzec
ka 71): „Przez różowe okulary”
(Impreza estradowa) — 10, 1®, 14,
18, 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Sprze
dawca kapeluszy (fr. 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Po
dróż do Indii (ang. 12 lat). MY
ŚLENICE — Wisła: Pułkow
nik Redl (węg. 18 lat); Wiara,
nadzieja, miłość (radź. 1® lat).
PROSZOWICE — Syrenka: Pecho
wiec (fr. 12 lat). SŁOMNIKI —

Czai: Carmen (wł. -fr. 12 lat); A-
madeusz (USA 15 lat). SKAWINA
— Piast: Pułkownik Redl (węg.
18 lat); Niech trwa oczarowanie
(radź. 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Zagadka nieśmiertelności
(ang. 18 lat).

Pozostała kin* nieczynne.

22.30.
Po-

(USA
zam-

MIKRO
Szlachec-

dzieciństwa
Protector

ŚWIT MA-

(Ir. 14 lat)

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE

LU: KOMNATY (10—15). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15), Wystawa: „Wawel zagi
niony” (10—15). GROBY KRÓ
LEWSKIE I DZWON ZYGMUN
TA (9—15), niedziela (12—16). MU
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE
(Ojców): (10—15.30). MUZEUM W.
I. LENINA (Topolowa 5): Wysta
wy: „Lenin w Polsce”;
styczna „7

'

woluicja” (10 — 1T, wst. wol.),
niedz. (10—15, wst. wol.) . DOM LE
NINA (Królowej Jadwigi 41): Wy
stawy: „Mieszkanie Lenina”, „Re
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej”;
wolucjl 1905 do
1917” (9 — 15, wstęp
MUZEUM HISTORYCZNE KRZY
SZTOFOMY (Rynek Gł. 33): Wy
stawa „Z dziejów kultury Krako
wa” (9—15). FRANCISZKAŃSKA
4: Wyst.: Od palisady do fortu
(9—15). JANA 12: Wystawa: „Mi
litaria 1 zegary” (9—15). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta
wa „Z dziejów
(9-15).
„Oficyna
Jahody”
22-53-98.
CZE
fauna polska
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnlca 1): Wystawa: „Polska
kultura ludowa” (10—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio
wiecze Małopolski”, „Pradzieje
NoWej Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (niecz.).
niedz. (11—14). „POD ORŁEM”
(Boh. Getta 13): Muzeum Pamięci
Narodowej (10—16). GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2):
Wystawa prac Jerzego Bere
sia (11—17). RWA (pl. Szcze
pański 3a): VI wystawa medal! i
plakietek artystycznych „A1AM
— rzeźbiarze włoscy 1 polscy", Wy
stawa malarstwa Michaela Mathla-
sa Prechtla (RFN): (11—18), niedz.
(niecz.). GAŁ. ARKADY (pl. Szcze
pański 3a): Wyst. mai. Danuty Bo
guszewskiej-Chlebowskiej (11—18).
MUZEUM NARODOWE (Sukienni
ce): Galeria polskiej sztuki XIX
Wieku (10—16). MUZEUM WY
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(niecz.) . KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): „Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r.” (10—
15.45). ZBIORY CZARTORYSKICH
(Jana 19): (10—15.30). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria
polskiej sztuki XX w. (niecz.),
konstruktywizm w Jugosławii:
„Zenit” 1 jego krąg 1931—1926 (10
—15.30). MUZ. MŁ. POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 2B): „Fol
klor wsi podkrakowskiej" (11—15),
niedz. (niecz.). TPSP (pl. Szczepań
ski 4): Wyst. malarstwa J. My-
clelskiego 1 T. M. Wojciechow
skiego (10 — 17). SALON WY
STAWOWY (al. Róź 3): Wystawa
malarstwa Aurelii Furdzik (1Ó—
17) . KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
(10—18), niedz. (19—14). GALERIA:

Wyst. malarstwa L. Orzecha (14—
18) ; niedz. (niecz.). KLUB MPiK (pl.
Centralny) CZYTELNIA: <11—18);
niedz. (11—15). GALERIA: Wysta
wy: „Rewolucja Październikowa”;
„Człowiek, świat, polityka”; „Le
nin w fotografii” (10 — 18).
niedz. (11—15). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wyst. prac fotograficz
nych A. Muchy (10—18), niedz.
(niecz.). GALERIA KTF (Boh. Sta
lingradu 13): Wyst. „Współczesna
fotografia francuska” (9—19).
WIELICZKA — ZAMEK ZUPNY
(niecz.) . MUZEUM ŻUP KRA
KOWSKICH (8—17). KOPALNIA
SOLI (8—17).

fllateli-
,Rosja — Lenin — Re-

(10 — 17,

„Od re-

rewolucjl
wolny).

kultury Żydów”
GOŁĘBIA 4: Wystawa

Introligatorska Roberta
po zgłoszeniu tel.

MUZEUM PRZYRODNI-

(Sławkowska 17): Wspólcz.
(10—13, wst. wol).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne: (Sobieskiego 3): Pokonkur
sowa wystawa kolekcji pry
watnych (10—13). MDK (Świerczew
skiego 14): (14—21). MIEJSKIE SA
LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH

(3 Maja la): (niecz.).

ZDRO-
całą do-

Koper-

te
siedzibie

Komunikat
Biuro Inżynierii Ruchu In

formuje, że w związku z pro
wadzeniem robót w ul. Pow
stańców Wielkopolskich, od
dnia 17 XI godz. 9.00 do dnia
21 XI br. wprowadza zmiany
w organizacji ruchu. Pojazdy
jadące ul. Powstańców Wiel
kopolskich w kierunku ul.
Wielickiej kieruje «ię na ob-

jazd ulicami: Klimeckiego,
Dekerta, Dąbrowskiego,
Lwowską, Limanowskiego do
uL Wielickiej. Kierunek na

Nową Hutę pozostaje bez
Zmian. Autobusy MPK kursu
ją w obu kierunkach bez zmian.
Prosimy kierowców o prze
strzeganie nowego oznakowa
nia 1 zachowanie szczególnej
ostrożności w czasie jazdy.

Uporządkowano otoczenie kopca Kościuszki
Hotel na kopcu KościusiZiki miał stać się

wizytówką naszego miasta. Wspaniale poło
żony powinien był przyciągać tłumy turys
tów chcących Kraków oglądać „z lotu pta
ka”. Wnętrza hotelowe rzeczywiście są ład
ne ale otoczenie do niedawna przedstawiało
żałosny widok. Wokół bastionów, sterty gru
zu sięgające 1,5 metra wysokości starych za.

bytkowych murów. Rumowisko to zostało po
remoncie obiektu wykonywanym w 1978 ro
ku przez MPRB-4. Zarośnięte chwastami fi
lej ki, błoto i opłakany wygląd koło tego od
restaurowanego obiektu zainteresował wła
dze dzielnicy, które z inicjatywy ..piątki” po
rządkowej działającej
natem prezydenta
wa, zabrały się do roboty. Odpowied
nie decyzje wydali naczelnik ’

.

Marian Krawczyk i jego zastępca Stanisław
Trojanowski, doglądając prac porządkowych
wykonywanych w większej części przez żoł
nierzy z Pomorskiej Brygady Pcwietrzno-De-

pod patro-
miasta Krako-

dzielnicy

santowej oraz przez OHP. Pracowali również
pracownicy z KPTS, DZDZ, MPZ pod okiem
Zbigniewa Cierpicha z DZ ds. czynów spo
łecznych. Pierwszy etap prac przy bastionie
rozpoczęto 15 czerwca br. Dzisiaj teren zmie
nił się nie do poznania. Nareszcie może fun
kcjonować platforma widokowa, do której
prowadzi asfaltowa alejka. Przy kopcu Koś
ciuszki wycięto drzewa i krzewy z 12 tys.
m kw., założono trawniki na 6,5 tys. m kw.,
wywieziono 1680 m sześć, gruzu i korzeni,
nawieziono 966 m sześć, ziemi i 53 m sześć,
torfu. Zasadzono 100 sztuk krzewów. Wokół
murów założono specjalną opaskę z płyt, po-

• łożono 320 m krawężnika.
wszystkich prac związanych
niem terenu wynosi około 8
byśmy aby otoczenie hotelu
wyglądało tak zawsze. Sądzimy, że o to za
dba gospodarz — „Wawel-Tourist”, któremu
podlegają bastiony...

Ogółem koszt
z porządkowa-
mln zł. Chcieli-

„Pod Kopcem”

(ml)

NIEDZIELA
KIJÓW: „90 lat kina w Polsce

— wielkie widowiska” — 11, 1&,
18.45, 22.15. MIKRO: Przedszkole
(radź. 15 lat) — 16.15, 19. MŁODA
GWARDIA: Imperium kontrata
kuje (USA M lat) — 11 .30; Czułe
słówka (USA 15 lat) -y 15, 20; A-

gonia (radź, li lat) — 17.30. PA
SAŻ: Bajki — 12, 13, 14; Głupcy
z kosmosu — 10, 15, 17, 19. POD
WAWELSKIE: Bajki 10; Tato nie
bój się dentysty — 13; Ucieczka
w noc — 15; Bracia Karamazow
(radź. 15 lat) — 17. ŚWIT DUŻA
SALA: Bajki — 13.30; Uwaga nie
bezpieczeństwo (radź. 15 lat) —

15.45; Protector — 18, 20. ŚWIA
TOWID DUŻA SALA: Rumburck
(CSRS b.o.) — 13.30; popoł. jak
w sob. SFINKS: Bolek i Lolek
(poi. b .o .) — 11, 12, 13; Straszydła

— 18; DKF: retrospektywa fil
mów R. Polańskiego — 18; prze
gląd fltanów
Wilka” (poi.
Bajki
nieba
der ■*.
REK:
Tiutiurlistanie
16.45; Star-80 (USA 18 lat)
WANDA: Mały Iluzjon (film

.prod. USA b.o .) — 10; popoł. jak
w sob. WOLNOŚĆ: Błękitny
Grom — 10; Jelonek Bambl po-
znaje świat — 12 .15; Wejście smo
ka — 16, 18 (pożegnanie z filmem);
Osobisty pamiętnik grzesznika...
przez niego samego spisany —20.
WRZOS: Bajki — 12; Wódz In
dian Tecumseh (NRD IB lat) —

13; popoł. jak w sob. ZWIĄZKO
WIEC: Szaleństwa panny Ewy
(poi. b.o.) — 13.30, 15.30; Ucieczka
W noc (USA 18 lat) — 17 .30, 19.30.

ALWERNIA — Chemik: niecz,
DOBCZYCE — Raba: Mokry
szmal (poi. 18 lat); Pora pragnień
(radź. 15 lat). GDÓW — Promyk:
Duch (USA 15 lat); Oddział (radź.
15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotą

A. Wajdy: „Panny t
15 lat) — 20. TĘCZA:
Tabor wędruje do

15 lat) — 16; Kaska-
17.45. UGO-

W

- 15;
(radź.
przypadku

Bajki — 14; Porwanie
15; Alabama

19.

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY

WIA, tel. 32-05-11 (czynna
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ:
nlka 21, niedz. — Na Sikarple 65.
CHIRURGII URAZOWEJ: Koper
nika 21, niedz. Na Skarpie 65.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
S3, niedz. — Na Skarpie 65. LA
RYNGOLOGICZNY: sob., niedz.
Kopernika Ma. UROLOGICZNY:
Wrocławska 1, niedz. — Na Skar
pie 68. OKULISTYCZNY: Wilko
wice, niedz. — Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14) wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-96 (8—19); gabin. stoma
tolog. (9—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-53; (Długa 38), tel. 22-86-77,
(Radomska 36), tel. 11 -26-44; (Ula
nów 29a), tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: os. Jagielloń
skie 1), tel. 48-56-26 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar
pie), tel. 44-19-30; (os. Zloty Wiek),
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-
slawlckie), tel. 44-57-77; zgłoszenia
wizyt domowych — tel. 44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3),
tel. 33 -21-97 (8—19); gabin. stoma
tolog. (8—14); (Rusznlkarska 17),
tel. 34-01-27: (os. Widok), tel. 37-
07-40; (al. Krasińskiego 38), tel.
22-52-86.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19); gabin. stoma
tolog. (8—14); (Teligi 8), teł. 55
40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38-72;
(Niemcewicza 1), tęl. 68-87-00; (ul.
Na Kozłówce), 'tel. 55 -16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzle-
win, Zabierzów, Krzeszowice, Al
wernia, Czernichów, Liszki, Zie
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi
ce (Zdrojowa). Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Szpunara 20).

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro
wania i przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-63-99, Prokocim (Teligi
8) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99, Nowa Huta — tel.
44-49-99, Krowodrza (Blałoprądr.ic-
ka 3) — tel. 34-39-99, Krzeszowice
— tel. 93, Jerzmanowice, tel. 48,
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

tel. 993, Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców
999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka
— tel. 22-33-54 i 73-3 -3-66, tel. alar
mowy 999, Niepołofalce — tel.

alarmowy 193, tel. miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejoni-

cert na jeden głos: Stevle Wonder,
19.30 Radio Dzieciom: „Odlatują
liście” — aud. poetycka, 20.05 Sia
dem naszych interwencji, 20.10

Przy muzyce o sporcie, 20.55 Ko
munikaty Totalizatora Sportowego,
21.00 Komunikaty, 21.05 IX Kon
kurs lm. Henryka Wieniawskiego
— II etap, 21.55 Radio Artel przed
stawia, 22.00 Teatr PR: „Wczesny
odlot żurawi” — wg sztuki R.
Frelka, 23.10 Świat w tygodniu,
23.20 Jazz dla wszystkich, 0.00
Wiadomości 1 muzyka nocą.

I

sem,
sem.

3
3

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-55 (niecz.).
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71,

Krakowska 1, tel. 68-23-21, Pstrow
skiego 98, tel. 66-63-50, Kazimierza
Wielkiego 117, tel. 37-44-01, Nowa
Huta: Centrum A, tel. 44-17-33, al.
Rewolucji Październikowej 8. tel.
44-17-19.

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocna dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,

12)

w:

Al-
wernt, Dobczycach, Gdowie, Ska
le, Słomnikach i Niepołomicach.

SOBOTA — NIEDZIELA
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 55 -56-64 (9—20).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 986 (14—19), niedz. (niecz.).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY: tel. 22-55-66 1 22-31-33 (15.30—

22.00), niedz. (8—22).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (10-18).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 31).
tel. 43-00-84 (10—18).

NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00
(8—21 .30).

OGRÓD BOTANICZNY:
ni.ka 7): (9—19); szklarnie

ZIELONY TELEFON:

(7—20); niedz. (8—15).

7.25
7.55
8.25
8.30
9.00

dzieci
serii: ,

trolu”
10.30
10.40

Ustka
11.10
11.50

Ustka, cz. 2
12.10 Dzień związkowy
12.20 Wędrówki dalekie

bliskie: „Zaczarowana wyspa’
— film dokum. prod. greckiej

13.00 Bariery
13.30 Dzień związkowy, cz 2
14.00 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio
dawców

14.30 Wojskowy program do
kumentalny

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia

powszechnego: Franz
Kroetz „Górna Austria”,
Stanisław Różewicz

16.05 Z Polski rodem
mag. polonijny

Dzień związkowy cz. 3
Losowanie Dużego 7-.ot-

PROGRAM

TTR — fiz.,
TTR — biol.,
Program dnia
Tydzień na działce
„Drops” — program
i młodzieży oraz film z

„Jazon z gwiezdnego pa-

dla

DT — wiadomości
Razem ze „Studiem 1”:

Stare, nowe, najnowsze
Razem ze „Studiem 1":

i

dramatu
Xaver

reż.

(Koper-
(10—14).

21-33 -04

SOBOTA

16.40
17.05

ka
17.15

Interwizji w gimnastyce arty
stycznej

19.00 Dobranoc: „Opowiada
nia z Doliny Muminków”

19.10 Z kamerą wśród zwie
rząt

19.30 Dziennik
20.00 „Ostatni

film fab. prod.
Stanley Kramer,
ry Peck, Ava Gardner, Antho-
ny Perkins, Fred Astaire

22.10 Czas — mag. publicy
styczny

22.40“''
22.50
23.00

godnia
23.50

ode. 3 — ang. serial krymin.

Studio Sport: Puchar

Telewizyjny
brzeg” —

USA, reż.

wyk.: Grego-

7 dni na świecie
DT — wiadomości
Sportowe rytmy ty-

Kino nocne: „Wdowy”,

mojego dzieciństwa" —„Skarb
w drewnianej skrzyni”, reż.
Joanna Koenig

15.35 „Warszawa 1832—1863”
— telewizyjny film dokum.

16.15 Studio Sport — Puchar
Interwizji w gimnastyce arty
stycznej

17.45 „Pieprz i wanilia", odę.
6 pt Słonie, wielbłądy, Kre
wetki

18.30 Antena
19.00 Wieczorynka: „Dzieciń

stwo Muppetów”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Trzy młyny”, ode. 3

(ost.) pt. Młyn nad Kamienną
— ekraniz. opow. J. Iwaszkie
wicza, reż. Jerzy Domaradzki

20.50 „Pegaz” — mag. publi
cystyki kulturalnej

21.50 Sportowa niedziela
22.15 Kabaret Olgi Lipiń

skiej: „Kontrola” (powt.)
23.00 DT — wiadomości

mag.

PROGRAM n

10.30 Film dla niesłyszących!
„Trzy młyny”, ode. 3 (ost) pt
Młyn nad Kamienną

13.25 „Prezentacje”
publicystyczny

13.55 „Peryskop” — wojsk,
program publicyst.

Niedziela w „Dwójce”!
14.25
14.30
14.45
15.15
16-00

Hood”, ode. 24 pt. Rutterkin
ang. serial przygodowy

16.50 „Zwierzęta w karne*
rze”, ode. pt. Wąwozy kangu«
rów, cz. 2 — film

prod. RFN
17.20 Kalejdoskop

„Kino — Oko”
18.10 Przeboje

Kaczyńskiego: Ada Sari
19.G0 IX Międzynarodowy

Konkurs Skrzypcowy im. H.

Powitanie
Kwadrans z hejnałem
Jutro poniedziałek
Wideoteka
Kino familijne: „Robin

przyrodo.

Filmowył

Bogusława

Wieniawskiego — relacja rz 3
etapu przesłuchań

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 Wielkie filmy

ekranu: „Saga rodu
te’ów”, ode. 9 pt. Bez
— ang. serial film.

21.50 Grigorij Gorin: „Kto
jest kto” — widów, teatralne,
reż. Wojciech Biedroń

22.40 Wieczorne wiadomości
22.45 „Wokół konkursu...” —

IX Międzynarodowy Konkurs
Skrzypcowy im. H. Wieniaw
skiego

małego
Forsy-

wyjścia

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

„Ivanhoe” — serial ang.

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00,
22.00, 23.00

4.00—8.00 Poranne
Dzień związków
8.15 Muz. poranna,
prasy, 8.45 Żołnierski zwiad, 9.00—

11.00 Cztery Pory Roku, 11.00 Kon
cert przed hejnałem, 11.57 Komu
nikat o stanie wód, 12.30 Muzyka
folklorem malowana, 12.45 Rolni
czy kwadrans, 13.00 Komunikaty,
13.10 Radio kierowców, 13.30 Kon
cert reklamowy,
piosenka tygodnia,
nut o filmie, 15.00

jów, 16.05 Muzyka
17.15 Relacje z mistrzostw świata
w podnoszeniu ciężarów, 17.25 Al
koholizm, alkohol, 17.30 Koncert

życzeń, 17.55 Przezorny zawsze u-

bezpieczony, 18.00 Matysiakowie,
18.30 Muzyczne wizytówki Progra
mu I — Koncert dnia. 19.25 Mis
trzostwa świata w podnoszeniu
ciężarów, 19.30 Radio dzieciom:
„Supełek”, 20.15 Przy muzyce o

sporcie, 20.55 Komunikaty Totali
zatora Sportowego, 21.00 Komuni
katy. 21.05 Radiowy Tygodnik
Kulturalny, 21.15 IX Konkurs lm.

Henryka Wieniawskiego — II etap,
22.05 Z kołobrzeskich festiwali,
22.20 Na rockową nutę, 23.10 Pa
norama świata, 23.25 Zaproszenie
do tańca, 0.00 Wiadomości 1 muzy
ka

19.00, 20.00,

sygnały, 8.05

zawodowych.
8.30 Przegląd

14.05 Radiowa
14.55 Pięć ml-
Bank przebo-
1 aktualności.

nocą.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem,
7.25 Moskwa z melodią i piosenką,
7.53 Komunikaty, 8.00 Radiowy
Magazyn Wojskowy, 9.05 Echa
sportowej soboty, 9.10 Przeboje
zawsze młode, 10.00 Poznajmy się,
11.00 Koncert przed hejnałem, 11.30

Relacje z finałów turnieju bokser
skiego lm. F. Stamma, 12.05 W sa
mo południe oraz relacje z fina
łów turnieju bokserskiego lm. Fe
liksa Stamma, 12.45 Relacje z fina
łów turnieju bokserskiego lm. F .

Stamma, 13.00 Przegląd tygodni
ków, 13.15 Piosenki naszych twór
ców: Janusz Kruk, 13.45 Informa
cje, rady, propozycje, 14.00 C .d. re
lacji z finałów turnieju bokser
skiego lm. F . Stąmma, 14.05 Kla
sycy operetki, 14.30 W Jeziora
nach, 15.00 Koncert życzeń, 16.00
Z dziejów kabaretu, 17.00 Dialogi
historyczne, 17.15 Świat muzyki —

Glinka z Lisztem w jednym hisz
pańskim stall domku, 18.00 Maga
zyn Międzynarodowy „Wektory”,
18.20 Niedzielne wydanie Magazy
nu Muzycznego „Rytm”, 19.10 Kon-

PROGRAM n

14.25 NURT: Wielkie
' nauk przyrodniczych

14.55 NURT: Młodzież
społeczeństwo

15.25 NURT: . Religioznaw
stwo

Sobota w „Dwójce”:
15.55 Powitanie
16.00 Halo komputer
16.30 Godzina z Conradem

Drzewieckim
17.30 Spektrum
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Wielka gra
19.20 IX Międzynarodowy

Konkurs Skrzypcowy im. H.
Wieniawskiego — relacja z 2
etapu przesłuchań

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 „Stary górnik i
mek” — film dokum.

20.30 XXV Festiwal Moniu
szkowski — w Kudowie Zdro
ju: koncert gwiazd, wyk. Or
kiestra Państwowej Filharmo
nii w Poznaniu pd. Antonie
go Wicherka

21.20 Tydzień w polityce
21.30 „Studio Hi-Fi”: String

Connection
22.15 „Klinika w Schwarz

waldzie”, ode. 5 pt Pozwanie
— serial obycz. prod. RFN

23.00 Studio Międzynarodo
wych Spotkań Teatralnych

23.15 Wieczorne wiadomości
23.20 „Wokół konkursu...”:

IX Międzynarodowy Konkurs
Skrzypcowy im. H. Wieniaw
skiego

NIEDZIELA

PROGRAM I

prawa

za-

7.15
7.20

nych:
trwa;
wiejskiej;
Tydzień

9.00 Dla młodych widzów:
„Teleranek” oraz film prod.
ang. „Królowa wyspa”, ode. 1

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Tajemnice ludzkiego

ciała”, ode. 7 — serial dokum.
prod. USA

11.20 Studio Sport — finał
Turnieju Bokserskiego im. Fe
liksa Stamma

13.30 Siedem anten
14.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: Ewa

Szelburg-Zarembina „Baśnie

Program dnia
Blok programów _

Alarm przeciwpożarowy
Wszechnica rodziny

Po gospodarsko;

roi-

8.30
(2)

'

8.55
9.55

rial radz.-bułg. (2)
11.40 Azymut -

wojskowy
12.45 Pożary
14.40 Zarezerwowane dla pań
15.20 „Bierz przykład z Ewe

liny” — film NRD
16.55 Spotkanie z przyja

ciółmi
17.35 Nikt nie przegra —

konkurs
18.20 Wieczorynka
18.40 „Mój dom”

austral. (8)
19.10 Wydarzenia międzyna

rodowe
20.00 Spotkamy się na Vy-

sini — progr. rozrywk.
21.00

węg.
22.35

Pionierska Jaskółka
„Jedyna miłość” — se-

„Bez śladu”

program

serial

film

Film czeski

PROGRAM n

9.00 „Korpus generała Szub,
nikowa’

10.30
10.50
14.30

żarów
16.25

Koszyce
liga)

18.50
19.10

20.00
życia”

21.15 „Orbis pictus'
21.45 Złoto i srebro

lochę F. Lehara
22.25 „Cudzoziemcy”

austral.

i” — film radź.
Język rosyjski
Język niemiecki
MS w podnoszeniu cię-

Hokej na

s — Tesla
lodzie: VSZ
Pardubice (I

z piosenkąSpotkanie
Wieczorynka
„Najpiękniejsze

— inscenizacja (1)
,»

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami..
12.15
13.00

va” —

15.15
15.35
15.55
16.45

czeski
18.20
18.30
19.10
20.10
21.55

kundy
22.10

lata

me.

film

Auto-moto revue

O Puchar „Rudeho Pra.

hokej (juniorzy)
Sport w październiku
Grajcie muzykanci
Konkurs dla trzech
„Przeczucie” — film

Wieczorynka
Piosenki z echem
Tydzień w kulturze
„Werther” — opera
Bramki, punkty, se.

Klub literacki

PROGRAM II

TV Klub Młodych
„Pszczółka Maja”
Sylwetka M. Gregora
Wieczorynka
Film francuski
„Cudzoziemcy” — film

austral. (2)

10.30
17.30
17.55
19.10
20.00
22.05

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kin, radia
dakcja nie
ności.

ostatniej
programie
i telewizji — re-

bierze odpowiedział*

chwili
tea-
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Wężymord
czarny

korzeń

Najpierw małe- wyjaśnienie: wężymord to

scorzonera, a jej łacińska nazwa brzmi sco-

rzonera hispanica. Scorzonera często jest my
lona z salsefią (Tragopogon porrifolius). Obie
te rośliny są do siebie nieco podobne. Scorzo
nera jest rośliną wieloletnią, byliną osiąga
jącą 0,6—1,2 m, liście ma podłużne lub rów-
nowąskie, kwiaty żółte w koszyczkach —

pachnące wanilią. Ma korzeń walcowaty, o

czarnej skórce i białym mączystym miąższu.
To właśnie te czarne korzonki jada się, bo to
smaczna jarzyna, która zastępuje w zimie
szparagi. Z telefonów Państwa dowiedziałam
się, że roślina ta nie jest dzisiaj tak zapo
mniana, jakby można sądzić. Okazuje się, że

uprawiana jest w naszych ogródkach, czasem

też spotyka się ją w stanie dzikim w zaro
ślach i na łąkach śródleśnych.

W Polsce wężymord znany był już w wie
ku szesnastym. Posiada dużo węglowodanów,
zasobny w sole mineralne szczególnie żelaza
i fosforu, ma trochę witaminy C 1 witamin
grupy B. Niegdyś niezwykle ceniony w me
dycynie ludowej: zalecany jako skuteczny lek
przeciwko ukąszeniu żmii (stąd ta piękna
polska nazwa) i morowemu powietrzu, cenio
ny też jako środek nasercowy i przeciwbólo
wy. Obecnie korzenie spożywane są jako ja
rzyna, a po przeróbce używane do wyrobu

surogatu kawy. Liście wykorzystywane jako
pokarm dla jedwabników.

Jak przyrządzać scorzonerę? Z umytych
korzonków zeskrobuje się czarną skórkę i na
tychmiast wkłada się je do lekko zakwaszo
nej wody z dodatkiem mąki. Można przyrzą
dzać je na wiele sposobów, najczęściej gotu
je się je do miękkości we wrzącej wodzie z

dodatkiem soli, cukru, odrobiny kwasku cy
trynowego (octu) i mąki, aby woda była lek
ko mętnawa. Ugotowaną, jarzynę najczęściej
polewa się stopionym masłem ze zrumienioną
bułeczką. Można też zapiekać je w sosie be-
szamelowym...

A salsefia? Jest rośliną jednoroczną lub
dwuletnią. Częścią jadalną jest korzeń, który
dochodzi do 30 cm długości. Zasobny w cu
kier, skrobię i sole mineralne. Korzenie sal
sefii są jaśniejsze niż scorzonery, w smaku
przypominają pietruszkę. W Polsce jarzynka
ta znana była już w połowie szesnastego
wieku. Przyrządza się ją tak samo, jak wę-
żymord, jest dużo smaczniejsza i na całym
świecie cieszy się większym wzięciem.

ZIMOWE SZPARAGI.

Dokładnie umyte czarne korzonki scorzone
ry oczyszczamy starannie i od razu wkłada
my je do zakwaszonej wody z dodatkiem

łyżki mąki — aby nie sczerniały. Wiąźemy je
w małe wiązki i wkładamy do wrzącej wo
dy z dodatkiem soli, cukru, do której doda
jemy jeszcze łyżkę mąki zmieszanej z kilko
ma łyżkami zimnej wody. Gotujemy do mięk
kości. Podajemy tak jak szparagi.

SCORZONERA SMAŻONA
Ugotowaną jak wyżej, scorzonerę osączamy

starannie z wody, obtaczamy w pianie ubitej
z białek, zmieszanej z tartą bułką i obsmaża
my na rumiano.

SCORZONERA SMAŻONA Z SEREM

Usmażoną, jak wyżej, scorzonerę obtacza
my w utartym (na tarce o drobnych oczkach)
żółtym serze, układamy na ogrzanym talerzu
i od razu podajemy jako samodzielną potra
wę.

SCORZONERA „A LA POULETTE” WG
MONATOWEJ

Ugotowaną, jak wyżej, scorzonerę poddu-
szamy parę minut w sosie „poulette”.

Sos biały, cytrynowy „poulette”: łyżkę
masła rozcieramy na surowo z łyżką mąki,
rozprowadzamy rosołem, dodajemy do smaku
soku cytrynowego. Zagotowujemy wrzuciwszy
kilka pieczarek uduszonych w maśle ( pokra
janych w paski, trochę drobno posiekanej
zielonej pietruszki. Przed podawaniem sos za-

prawiamy dwoma żółtkami utartymi z połową
łyżeczki świeżego masła. Sos ten możemy też
podawać do jaj, ryb i drobiu.

ZIMOWA SAŁATKA
Około 50 dag ugotowanych, jak wyżej, czar

nych korzonków, studzimy, kroimy w małe
kawałeczki. 2 ogórki konserwowe kroimy w

makaronik. 10 dag umytych i namoczonych
wcześniej na kilka godzin suszonych śliwek
drylujemy 1 kroimy w paseczki. 25 dag żół
tego sera kroimy w słupki. Jeden średniej
wielkości ugotowany seler obieramy i kroi
my w kostkę.

Przygotowujemy sos: 4 łyżki oliwy (albo
oleju sojowego) mieszamy z łyżeczką musz
tardy, łączymy z niepełną szklanką śmieta
ny, dodajemy do smaku sok cytrynowy, sól
j cukier.

Przygotowane składniki sałatki mieszamy
z połową przygotowanego sosu i 1/2 szklan
ki posiekanej zieleniny (koperek i natka pie
truszki). Do smaku dodajemy jeszcze sól, cu
kier, jeśli trzeba soku cytrynowego. Gotową
już sałatkę polewamy pozostałym sosem, po
sypujemy jeszcze kilkoma łyżeczkami ziele
niny. Sałatkę można ozdobić marchewką, sa
łatą, marynowanymi śliwkami.
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Nowy sklep
POLMOZBYTU

Likwidacji uległ sklep POL
MOZBYTU mieszczący się w

centrum Krakowa przy ul. Mi
kołajskiej. W jego miejsce w

najbliższy czwartek 20 listopa
da br. rozpoczyna działalność
inna placówka handlowa z

częściami zamiennymi. Mieści
się ona w Krakowie przy ul.
Heltmana (bez numeru — bo
nawet władze dzielnicy Pod
górze nie wiedzą pod jakim
numerem jest ten sklep...).
Sklep sprzedawać będzie czę
ści zamienne do „wartburgów”,
,;trabantów”, „syren”, „fiatów
126p” oraz akcesoria. Czynny
w godzinach 10—18.

Ponieważ nawet rodowici
krakowianie nie bardzo wie
dzą gdzie jest ul. Heltmana,
więc wyjaśniam, Jest to rów
noległa do ul. Wielickiej, a

sklep mieści się mniej więcej
nad boiskiem KS KABEL.
Jądąc ul. Wielicką z centrum

no chodu w kolejce, może po
jechać do otwartej wiosną br.
myjni automatycznej w Kra
kowie przy ul. Emaus (jadać
al. Puszkina trzeba skręcić w

lewo za restauracją „Rycer
ska” 1 mostem na Rudawie).
Dlaczego właśnie tam?' Bo nie
ma kolejek. Jest to bowiem
jedna z najdłużej czynnych
myjni w Krakowie — w dni
robocze od 8 do18, w każ-
dą sobotę od 8 do 13. Przy
myjni jest także stanowisko
diagnostyczno-regulacyjne, ale
termin przeglądu należy u-

zgodnić wcześniej.

Skontroluj ciśnienie
w ogumieniu

Tak jak latem co kilka dni
trzeba kontrolować poziom e-

lektrolitu w akumulatorze, tak
jesienią czy w zimie pamię
tać trzeba o kontrolowaniu
ciśnienia w ogumieniu. O ile
bowiem na suchej nawierz
chni różne wartości ciśnienia

opinie
podaje po raz 526. WOJCIECH MACHNICKI

Krakowa trzeba za przejściem
dla pieszych z sygnalizacją
świetlną skręcić w drugą prze
cznicę w prawo w ul. Jerozo
limską i posuwając się z szyb
kością 5—10 km/godz. z uwa
gi na wyboje dotrzeć do skle
pu (UWAGA! — w pobliżu
sklepu dziura, na której moż
na się zawiesić podwoziem).
Dojechać również można od
ul. Kamieńskiego po równie
zgrabnych wybojach. Ale do
czasu. Sądzę, że sytuacja na
wierzchni ul. Heltmana ule
gnie zmianie w momencie,
kiedy na zakupy pojedzie szef
dzielnicowego zarządu dróg w

Podgórzu...
Jak informuje kierowniczka

działu sprzedaży detalicznej
krakowskiego POLMOZBYTU
— ELŻBIETA SAWICKA, na

otwarcie nowej placówki han
dlowej przygotowano szereg
atrakcyjnych części zamien
nych do marek tam sprzeda
wanych. Jest tylko prośba do
klientów — nie wybijcie szyb,
bo ze szkłem teraz kłopoty...

Kto chce gonić lisa?
Kto chce gonić lisa w tra

dycyjnej jesiennej imprezie
Komisji Turystyki Automo
bilklubu Krakowskiego, wi
nien przyjechać jutro o godz.
9 pod halę WISŁY przy ul.

Reymonta z 500 zł. Tyle ko
sztuje wpisowe, tam też na
stąpi start do przyjemnej im
prezy na trasie długości ok.
40 km. Na mecie — tylko ści
gany lis wie, gdzie to będzie
— ognisko z pieczeniem kieł
basy dla wszystkich uczest
ników.

Mycie bez kolejki
Korzystając z ostatnich sło

necznych dni warto umyć
nadwozie samochodu, a nastę
pnie zakonserwować lakier
specjalną pastą woskową lub
mleczkiem silikonowym. Ni
gdy nie wiadomo, kiedy po
raz kolejny można będzie do
konać tego zabiegu zimą. Kto
nie lubi czekać na mycie sa-

w ogumieniu nie mają więk
szego znaczenia dla bezpie
czeństwa, o tyle na jezdni
pokrytej warstwą wody lub
śniegu różne ciśnienie w po
szczególnych kołach dopro
wadzić może do zachowania
się pojazdu niezgodnego z

wolą kierowcy. Dlatego ci
śnienie w ogumieniu trzeba
sprawdzać. Najlepiej w tej
samej stacji CPN, by uniknąć
błędu pomiaru. Jakie zaś ma
ją być wartości ciśnienia w

poszczególnych samochodach
i poszczególnych markach o-

gumienia można odczytać w

instrukcji obsługi konkretne
go pojazdu.

Uwaga — kałuże!
Nawierzchnia naszych dróg

1 ulic w miastach jest pofa
lowana jak sztormowe mo
rze. To wynik stosowania nie
najlepszych materiałów bitu
micznych. Trzeba więc przy
jąć ten fakt do wiadomości
szczególnie w okresie jesien
no-zimowym. Na nawierzchni
tworzą się niekiedy głębokie
kałuże. Nie należy wjeżdżać
w nie samochodem zbyt szyb
ko, bowiem może dojść do
wyrwania kierownicy z rąk
mniej doświadczonego kiero
wcy 1 utraty sterowności sa
mochodem. Dodatkowym nie
bezpieczeństwem jest też brak
pewności, jaka1 jest nawierz
chnia na dnie kałuży. Często
zaś woda przykrywa na jez
dni głęboki wybój, w którym
uszkodzić można zawieszenie
lub ogumienie.

Po przejechaniu zaś przez
głęboką kałużę trzeba pamię
tać, że woda nalała się na

pewno do hamulców i na pe
wien czas straci się skutecz
ność hamowania. Dzieje się
tak w przypadku głównie ha
mulców bębnowych, którymi
dysponuje m. in. „fiat 126 p”,
i tak znany z małej skutecz
ności hamowania. Warto więc
o tych niebezpieczeństwach
czyhających w kałużach pa
miętać.

P MŁODZIEŻOWY KLUB
ZDROWEJ ŻYWNOŚCI. Jesz
cze formalnie nie istnieje,
lecz zanosi się na to, że po
wstanie w Tarnowie. W nu
merze 238 „wyznęcałam się”
nad sklepikami szkolnymi. Bo

prawdą jest, że uwielbiają
handlować słodyczami. A po
tem się dziwimy, że dzieci
mają próchnicę zębów. I Li
ceum Ogólnokształcące w Tar
nowie daje dobry przykład.
Młodzież — nie bez inspiracji
swego nauczyciela Wiesława
Węgrzyna — sprowadza do
sklepiku uczniowskiego nawet
dolomit. Chcę tu jeszcze po
chwalić naszych sojuszników
ze Szkoły Podstawowej nr 19
w Tarnowie. Lansują u siebie
chrupki z otrąb i obiecali
wprowadzić inne wyroby.
Odezwał się na nasz apel
Zespół Szkół Medycznych z

Tarnowa. Bardzo cieszy ta

wiadomość, adeptki pielęg
niarstwa mogą dla idei racjo
nalnego żywienia zrobić bar
dzo wiele.

Zatrzymam się jeszcze
chwilę przy próchnicy. Zrób
my coś wreszcie, aby pasta
do zębów była lepszej jakoś
ci. Podobno prowadzi się pró
by nad polskim „elmexem”. Na
razie rodacy kupują go w

Czechosłowacji i na Węgrzech.
Te dwa kraje produkują
„elmex” na licencji szwajcar
skiej. A szczotki do zębów?
Nie wytwarzamy — tak u-

trzymują stomatolodzy — po
prawnej pod względem funk
cji szczotki. A czy dostatecz
nie często i głośno mówi się
o tym, że szczoteczki nie
można używać „do zdarcia”,
a należy zmieniać właściwie
co 2, 3 tygodnie. Ze wzglę
dów higienicznych. O prusa-
kolepie 1 cyrkoniach słyszy
my do znudzenia. Co to za

wstyd mówić o myciu zębów?
Szwedzi, Norwegowie nie
wstydzą się takich progra
mów telewizyjnych. W Szwaj
carii zaś rodzice dzieci przy
łapanych W szkole na zaja
daniu się słodyczami „pocią
gani są do odpowiedzialnoś
ci”, płacą symboliczną karę...
Wcale nie tak dawno w pew
nej wsi przeprowadzono u

nas masową fluoryzację.
Czyniono to jedną (!) szczo
teczka. Gdzie my jesteśmy?

^OGÓLNOPOLSKIE CEN
TRUM ZDROWEJ ŻYWNOŚ

CI Przybywa udziałowców i
sojuszników. Płyną listy z

całej Polski pod adresem tar
nowskich „Azotów”. Wpłynął
np. list lekarza Jana P. z

Radomska. prosi on o wska
zówki, literaturę, bowiem do
strzega zależność między
wadliwym żywieniem a naj
wyższymi wskaźnikami umie
ralności mężczyzn w wieku
produkcyjnym na terenie wo
jewództwa piotrkowskiego.

żywność
a zdrowie

Do ruchu na rzecz propa
gowania zdrowych nawyków
żywieniowych włączył się bar
dzo aktywnie tarnowski oddział
PAX. Wojewódzki Zarząd
Ligi Kobiet w Krośnie też

prosi o stosowne materiały,
bo chce rozpropagować spra
wę u siebie. „Społem” w Świd
nicy zamierza otworzyć sklep
na wzór tarnowskiego. Czy
PSS „Społem” — centrala —

nie zechciałaby zorganizować
spotkania połączonego ze

szkoleniem, najlepiej w Tar
nowie? Wtedy nie załatwiało
by się tych spraw pojedyn
czo. Do akcji włącza się też

Zakładowy Dom Kultury Za
kładów Chemicznych w O-
święcimiu. Zaproszono na

spotkanie dr. Jacka Rolka (20
listopada o 16.30), wiele firm
zaprezentuje swoje wyroby.

R SPRZEDAŻ WYSYŁ
KOWA. Tylko patrzeć a sklep
przy ul. Narutowicza 29
(33-100 Tarnów) otworzy dom
wysyłkowy na wzór łódzkie
go —• odzieżowego. Szczegól
ne podziękowania należą się
paniom z Urzędu Pocztowego
na Gumniskach. Wykazują
bezgraniczną cierpliwość w

ekspediowaniu przesyłek za

zaliczeniem pocztowym. Dzię
kujemy! Pytałam panią Sta
nisławę Kubalę, kierownicz
kę sklepu PSS ze zdro
wą żywnością, które wy

roby mają największe powo
dzenie. Sól „Julian”, zarodki
pszenne, kiełki, chrupki z o-

trąb i kukurydzy (tygodnio
wo sprzedaje się do tysiąca
sztuk), pumpernikiel (produk
cji tarnowskiego „Społem” —

brawo za ten smaczny 1

trwały chleb). Nie zmniejsza
się popyt na tabletki dolo
mitowe. Ostatnią dostawę
1300 opakowań sprzedano w

jeden dzień...

R „KLIKOWIAK” — to

pawilon nr 16 PSS „Społem”
w Tarnowie (ul. Powstańców
Warszawy). Jako jedyny ma

niemal w ciągłej sprzedaży
soję. 27 listopada i 11 grudnia
odbędą się tutaj pokazy i de
gustacja potraw sporządzo
nych z soi. Klienci będą się
mogli zaopatrzyć w ulotki z

przepisami na te potrawy.
Wojewódzki Ośrodek Postę
pu Rolniczego w Zgłoblcach
przygotuje tę... odmianę dla
podniebienia.

„MAGNEZ W PROFI
LAKTYCE I LECZNICTWIE”
— to tytuł konferencji, którą
9 grudnia br. organizuje w

Domu Lekarza w Katowicach
(ul. Tyszki 49) Polskie Towa
rzystwo Farmaceutyczne i
Katedra Farmacji Stosowa
nej i Technologii Leków Śląs
kiej AM. Będzie to naukowa
odpowiedź na pojawiające się
wątpliwości: zażywać czy nie?
A jeśli tak, to ile? Słowem
zaspokojony zostanie głód
wiedzy o tym pierwiastku
życia. Wszyscy, którzy są za
interesowani. tą konferencją
niech kierują zgłoszenia do
dr far. Elżbiety Niedworok,
Katowice tel. 59-31-74.

S! PYTANIE DO INTER-
AGROMEXU Z TARNOWA.

Czy aby cena śmietany w pro
szku „śnieżynka” nie została
skalkulowana zbyt wysoko?
Zdarza się, że klienci zwraca
ją wyrób przeczytawszy, że
do sporządzenia potrzeba je
szcze 1/4 1 świeżej słodkiej
śmietanki. Co właściwie Pań
stwo sprzedajecie? Utrwalacz
do świeżej słodkiej śmietany?
Itoza— bagatela—80zł!
Mogąc wybrać, zawsze wybie
ram śmietankę Spółdzielni
Rzemieślniczej Wielobranżo
wej „Przemysław” z Poznania
— bo kosztuje tylko 19 zł...

HALINA KLESZCZ

ŁAMI

RYSZARD

TRELA

GŁ0WKA
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„PROBLEM POLSKI NR 1”

Przed 15 laty ukazała się
pod tym tytułem książka.
Wybitnych naukowców i

publicystów postawiono
przed wyborem problemu,
który uznają za najważ
niejszy dla dalszego rozwo
ju Polski. „ZDANIE” zwró
ciło się do autorów tam
tych wypowiedzi, by przyj
rzeli się temu, co wówczas
napisali i podzielili się swą
obecną refleksją na ten te
mat.

Aleksander Bocheński:
„Sądzę, że problem pierw
szy do rozwiązania, by móc
wkroczyć na drogę szybsze
go rozwoju gospodarczego,
a co za tym idzie na drogę
mobilizacji społeczeństwa
dla lojalnej i rzetelnej pra
cy — to właściwy system
zarządzania gospodarką u-

społecznioną".
Prof. Ryszard Manteuffel:

„...skoro rolnictwo wnosi
najwięcej do dochodu na
rodowego kraju w porów
naniu 2 pozostałymi gałę
ziami lub działami gospo
darki narodowej, to stano
wi ono problem nr 1”,

KRZYŻÓWKA — SZYFR
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Wszystkie litery wyrazów krzyżówki uporządkowane
według liczb w kratkach utworzą rozwiązanie — fraszkę
Feliksa Rajczaka.

Poziomo:

22. dwukołowa taczka, 8. rezultat, efekt, 25. naczelny
dowódca wojsk brytyjskich we Francji w I wojnie świa
towej, 5. bardzo trudny wybór, 4. postać ze „Starej baśni"

Kraszewskiego.

Pionowo:

27. w nim remonty statków, 1. dawniej: dzierżawa, 23.

bokobrody, S. cugle, lejce, 19. macerat, półprodukt w go-
rzelnictwie, 32. łączy brzegi rzeki.

Rozwiązania prosimy przysyłać do 22 listopada br.
z dopiskiem „Łamigłówka z »Agory«”. Wśród nadawców

prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książko
wych.

ROZWIĄZANIE „ŁAMIGŁÓWKI Z »AGORY«”

Z NR 250 „G.K.”

„Czasem myślę, że Bóg tworząc człowieka przecenił nie
co swoje zdolności.”

Nagrody otrzymują: S. Stebnicka — Kraków, K. Bor
kowski — Stróże, K. Krasoń — Dębica, A. Podłęcka —

Brzesko, M. Jacenik — Nowy Sącz.

„NIE JESTEŚMY
SKAZANI NA BETON"
Duch ascezy i praktycy-

zmu cechował — jak utrzy
muje Leszek Będkowski w

„PRZEGLĄDZIE TYGOD
NIOWYM” — I Centralne
Targi Myśli Technicznej
dla Indywidualnego Bu
downictwa. Zaroiło się od
nowinek: pustaki gipsowe
dr. inż. Ryszarda Chlewiń-
skiego (podobno pewna ro
dzina postawiła w Warsza
wie z nich dom w cztery
miesiące, dwurodzinny seg
ment, 340 m kw., pustak
ma atest ITB, kosztuje tyl
ko 60 zł), domki z trzciny
(zachwalał „Stolbud” z Mi
kołajek), suporeks. Na do
brą sprawę niczego nie
trzeba wymyślać. Problem
polega na tym, że mamy
talent do gubienia pomy
słów.
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Zapłakaną 3,5-letnią
^,U6rZ€n!a dziewczynkę przywieziono

do szpitala. Krótka infor
macja przekazana lekarzo
wi była szokująca, a ba
danie rozwiało wszelkie
złudzenia. U dziecka stwier
dzono rozerwanie błony dzie
wiczej i wędziłka tylnego
przedsionka pochwy. Przy
czyną tych obrażeń — jak
stwierdził ginekolog —

była manipulacja w narzą
dzie rodnym dokonana
przez osobę dorosłą. Przy-

ZTEMIDA padek czy nieszczęśliwy
* zbieg okoliczności został

jednoznacznie wykluczony. Wdrożone zostało śledz
two.

W każdym tego typu zdarzeniu, kiedy ofiarą jest
dziecko, naturalną koleją rzeczy trzeba wkroczyć
w świat ludzi dorosłych otaczających bezbronną
istotę, świat często powikłany odbijający swoje
piętno na podopiecznym. Dziewczynka, o której
przyszło nam dzisiaj pisać znajdowała się w nie
normalnym z wielu względów układzie.

Oto matka dziecka związała się z 29-letnim M ”).
Związała się tak blisko, że pan ten często gościł
w jej domu, tu przechowywał swoją bieliznę, po
dobno planował małżeństwo. Teraz amant znaj
duje się w areszcie śledczym.

Krytycznego popołudnia M. przyszedł do miesz
kania przyjaciółki, ale jej nie zastał. Był nietrzeź
wy. Korzystając z faktu że prababka dziewczynki
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KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 45

POZIOMO: 7. rozprawa
naukowa poświęcona jed
nemu zagadnieniu, 8. nie
gotowana jarzynka, 9.
wielki epos, 11. przypadek,
zbieg okoliczności, 13. sa
molotowy garaż, 15. polano,
bierwiono, 17. krewny por
celany, 19. skrót książki,
rozmowy, 22. odkładanie na

jutro, 25. element harcer
skiego mundurka, 27. za
kończenie wędki, 28. „fale
radiowe”, 29. mebel nie
do naszych „M”, 30. „...czas
zacząć, Podkomorzy rusza”,
31. nie szczotka ale też do
zębów.

PIONOWO: 1. dwulico-
wiec, 2. odrażające mon
strum, 3. prababka dzwon

ka (do drzwi), 4. „instau- waldu, 6. zewnętrzna część
ment” na korbkę, 5. soju- gałki ocznej, 10. w niektó-
sznik Jagiełły spod Grun- rych samochodach — znaj

wyszła do obory (rzecz dzieje się na wsi) „zajął”
się dzieckiem. Po kilku minutach dziewczynka
wybiegła z płaczem na podwórze. Krocze dziecka
było zakrwawione.

Poszukiwanie taksówki, pomoc mieszkającego w

sąsiedztwie brata matki dziecka, wizyta w szpi
talu i znany nam już wynik ginekologicznego
badania. Zatrzymanie podejrzanego o dokonanie
odrażającego czynu.

M. nie przyznał się do popełnienia zarzucanego
mu przestępstwa, kilkakrotnie zmieniając składa

duje się przed silnikiem.
12. na termometrze, 14. ka
mień ozdobny, 16. kult, wy
znanie, 17. w szermierce:
błyskawiczny atak, 13.
krwawa zjawa z „Wesela”,
20. łysy — dałby za nią
królestwo, 21. nosisz na so
bie, 23. w szatni, 24. stacja
klimatyczna u stóp Śnieżki,
26. żarłokowi zawsze dopi
suje, 27. trawi życie na u-

ciechach i zabawach.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 22 listopada 1986 r.>

(decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr

45”. Wśród Czytelników,
którzy nadeśią prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlo
suje nagrody w postaci 10
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 43

POZIOMO: 7. kooperacja,
8. ekspres, 9. Etiopia, 11.
Aden, 13. Donald, 15. cia

sto, 17. kamasz, 19. pre
wentorium, 22. Anders, 25.
reneta, 27. cyklon, 28. głaz,
29. strzała, 30. Joachim
31. warkoczyki.

PIONOWO: 1. dyskonto.
2. Poprad, 3. Uppsala, 4.
Barents, 5. ojciec, 6. Robin
son, 10. adwersarz, 12. po
stument, 14. laureat, 16.
impulsy, 17. kawka, 18. za
rys, 20. genetyka, 21. bal
wierz, 23. nogawka, 24. roz
jazd, 26. aparat, 27. ehałka.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań w krzyżówce nr

43, z 1986-10-25,26 książki
otrzymują: S. Gąstoi, J.
Polański, T. Bętkowska, J.
Kryda, J. Michoński, J.
Kocot — Kraków, H. Chro
bak — Bochnia, M. Śnieżek
— Tarnów, A. Raczek —

Nowy Sącz, Ł. Synowiecka
— Gorlice.

Nagrody prześlemy pocz
tą.

„MACZUGA
W RĘKACH ŚLEPCÓW”

Odnotować wypada istną
falę publikacji na temat

samorządu. W „ODRODZE
NIU” pisze Stanisław Mień-
kowski: „Stosunek do sa
morządu, terylorialnego i

pracowniczego, jest baro
metrem intencji politycz
nych (...) PRON stoi na sta
nowisku,. że tak jak refor
ma jest szansą dla chorej
gospodarki, tak samorząd
ność jest gwarantem refor
my (...) Tymczasem słyszy
się: samorządy wszysko
dostały, tylko nie potrafią
z tego zrobić użytku, to jest
maczuga w rękach ślepców
(...) Jakże często s’ychać,
że samorząd jest trakto
wany jak manekin w rę
kach administracji. U'rzy-
muje się nadal przekona
nie, że rady nie są zjawi
skiem stałym i autentycz
ne angażowanie się w ich
działalność może być ryzy
kowne. Upowszechnia się
groźna praktyka konsulto
wania, uzgadniania i podej
mowania decyzji w niefor
malnych gremiach. Te nie
bezpieczeństwa dostrzega
również »Społeczny raport
o reformie gospodarczej" o-

pracowany przez PRON”.
W Sali Kolumnowej Sej

mu przez dwa dni (29 i 30
października) toczyła się
batalia o kształt samorządu
i jego rolę w drugim etapie
reformy. Relację z VI O-
gólnopolskiej Narady
Przedstawicieli Samorządu
Załóg, zwołanej, jak po
przednie z inicjatywy Sej
mu, relacjonuje w „ŻYCIU
GOSPODARCZYM” Irena

Dryll („Gwarant czy atra
pa?”).

ta

nia problemu. Oto świadomie dokonała niecnego
czynu, a potem oskarżyła M. Któż nie uwierzy, że
pijany mężczyzna przy pomocy małego brzdąca
chciał zrealizować swój spaczony popęd seksualny?
Na marginesie dodajmy, że matka dziecka wbrew
oczywistym faktom, odżegnała się od intymnych
związków z podejrzanym.

Podaną przez M. wersję trzeba było także
uwzględnić. W końcu ludzie bywają w swoich dzia
łaniach nieobliczalni, zdolni do czynów trudno zro
zumiałych. Wyjaśnieniom M. nie dano jednak wia-

Dorośli i dziecko
ne wyjaśnienia. Koniec końców podał wersję, przy
której już konsekwentnie obstawał.

A więc babka jego lubej (a prababka dziecka)
nie darzyła go sympatią. Nie chciała akceptować
intymnych- związków łączących go z wnuczką,
uważała, że nie nadaje się na męża. Sugestie
babki wnuczka puszczała mimo uszu. Być może
imponował jej ten mężczyzna, a być może po pro
stu zauroczona była jego wysokimi zasobami fi
nansowymi. M. przez prawie trzy lata przebywał
na zagranicznej budowie (II obszar płatniczy)
przywożąc z kontraktu stosunkowo dużo dewiz.
Teraz wydawał je lekką ręką. Nie mogąc — twier
dził dalej M. — rozdzielić zakochanych, babka
wymyśliła perfidny sposób definitywnego załatwie-

ry, gdyż szereg dowodów sprzeciwiało się opo
wieściom podejrzanego. Głównym zaś dowodem
była sama poszkodowana, która w typowy dla te
go wieku sposób opisała to, co zrobił jej „wujek”.

M. został poddany specjalistycznym badaniom.
Seksuolog dr med. Julian Godlewski w sporządzo
nej opinii napisał m. in.: „...nie stwierdzam pod
staw do rozpoznania u badanego dewiacji, a zwła
szcza pedofilii, ani innych zboczeń seksualnych.
Jeżeli dokonał on zarzucanego mu czynu, to nie
ma podstaw, by rozpoznawać w tym czynie ak
tywność zmierzającą do zaspokojenia popędu płcio
wego. (...) To, czy było to działanie o charakterze
psychotycznym, mieści się w ramach kompetencji
biegłych psychiatrów, podobnie jak i ocena, czy

działanie takie mogło być skutkiem upojenia al
koholowego bądź wyrazem osobowości nieprawi
dłowej."

Psychiatrzy, Bogumiła Rudek-Górka i Irena
Oliwa-Górecka, w sporządzonej opinii utrzymują:
„...u M. stwierdzamy ociężałość umysłową osobni
ka skłonnego do nadużywania alkoholu. W odnie
sieniu do czynu, o który jest podejrzany miał on

ograniczoną zdolność do kierowania swoim postę
powaniem, ale nie w stopniu znacznym. (...) M.
wymaga bezwzględnej abstynencji alkoholowej.”
Jak widzimy, przedstawione opinie niewiele wy

jaśniają. Jedynym punktem konsekwentnie pod
trzymywanym w śledztwie była wersja M. utrzy
mującego, że z przestępstwem nie ma nic wspól
nego. „W stosunku do dziecka — mówił byłem
dobry jak i ono wobec mnie. Nie miałem powo
du robić mu krzywdy".

Prokurator Zbigniew Gabryś stanął jednak na

stanowisku, iż M. kłamie — chcąc uniknąć grożącej
mu odpowiedzialności karnej. W akcie oskarżenia
czytamy: „...przestępstwo zgwałcenia uznano za

połączone ze szczególnym okrucieństwem, skoro
świadomy następstw — w postaci wstrząsu psy
chicznego i uszkodzenia organów płciowych — re
alizował swój zamiar wobec niespełna 4-letniego
dziecka.”

Sprawa znajdzie się niebawem na wokandzie
Sądu Wojewódzkiego w Nowym Sączu.

JANUSZ HAŃDEREK
•) Z uwagi na dobro dziecka inicjał podejrzane

go jak i niektóre szczegóły zostały przez autora
zmienione.
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NIKT NIE SZUKA
PRACY...

Jedyny pasek, na któ
rym da się przyprowadzić
pracownika i którym da się
go obecnie przywiązać do
firmy — to pasek od wy
płaty — do takiej konkluzji
doszedł Andr?ej Borkiewic’
w „PANORAMIE” (nr 45)
pisząc o rynku pracy w

Polsce. Do końca maja te
go roku w 40 wojewódz
twach zorganizowano 65
giełd pracy. Co szósty
klient znalazł dla siebie
odpowiednią propozycję.
Zdaniem autora kadrowa
gra jest w dużej mierze
grą pozorów i służy przed
siębiorstwom za wygodne
alibi: nie ma ludzi do pra
cy i dlatego produkcja ku
leje...

PONADTO PRZECZY
TALIŚMY: & w „ODRO
DZENIU” o tym, co robi
Jan Kułaj. „Nie potrafi po
zwolić sobie na luksus nie-
mieszania się — pisze Ja
gienka Wilczak — Nawet

posiadając bliżej dziewięciu
uprawnych hektarów, roz
wojową fermę lisów, trak
tor, ładę, dwa ciężarowe
auta, materiał na nowy
dom. Wszystko bez kredy
tu, zdobyte własną pracą,
dwa lata przed trzydzie
stką".


